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JA N  ROTH

Rewolucja wolności!t

W  W j r  A Z Y Ł Y  się losy w o jny
■ /  KiipUaastyczn-j, kit.uy
■  M  /  „w  c ie rn iowym wieńcu

rew o luc j i“  nadciągnął 
siedemnasty rok. Ginęli  
niewoln icy cesarscy, 

królewscy i  republikańscy  — za 
nowy podział rynków dla w ie lk ich  
monopoli świata. Ziemia chłonęła 
t ru p y  i  bluzgała złotem, a upust 
k rw i m ia ł zapewnić trwałość tej 
wym iany .

Wtedy właśnie odwróciła się karta  
dziejów. Pękł łańcuch skuwający  
człowieka. Z dymów fabrycznych  
wzniosły się czarne chmury zemsty 
i  gniewu, z kłębiących się zropnia- 
łych  oparów krzywdy, z zapiekłej 
niedoli  wsi, skarga tysiąclecia ude
rzy ła  w  martwe, sine niebo, z c ie r
p ienia i  buntu padł grom. Runął 
czerwony p iorun Października, roz
c ią ł do dna krwaiŁą topiel kapita
l izm u i  obnażył jego zatrute źródło. 
W ielka  dziejowa Prawda, „z w ichru  
m ając twarz i l ice" spłynęła od 
Wschodu na okopy i  pobojowiska  
głosząc „W szystk im! Wszystkim! 
W szystkim!" uciśnionym dumną w ia 
rę w  wielkość ten przeznaczeń i 
doli,  niosąc im  wolność i pokój — 
pokó j bez aneksyj i  bez kon trybu-  
cyj,  wolność od wszelkiego w yzy 
sku.

Oniemie li  bogowie w o jny  i  n ie
woli.  Ogłosili  się braćmi rewolucji ,  
chcąc tym skuteczniejszy, śmierte l
ny  zadać je j  cios — samotne mę
stwo wielk iego narodu przekreśli ło  
rachuby in terwencji .  Wówczas sprę
ży l i  się w sobie i rozpętal i pochód 
faszyzmu — do gruzów Berl ina i 
norymberskich szubienic. Dziś na
w o łu ją  do nowej kruc ja ty ,  niebacz
n i  że pod szczątkami haseł, które 
dały im  władzę zapada się ich pa
nowanie.

Już napoleońska kontrrewoluc ja  
umia ła posługiwać się słownictwem  
rewolucyjnym. Burżuazja, sprzymie
rzona z chłopami i  pospólstwem  
miejskim, obali ła p rzyw ile j  urodze
nia ty lko  po to, by zastąpić go 
przyw ile jem  majątku. Tradycje  
Czwartego i Czternastego Lipca o- 
k ry w a ły  odtąd do cna zmienioną 
treść . Deklaracja Praw Człowieka 
i  Obywatela stała się Kartą  Praw  
Człowieka Bogatego. Rywalizację o 
r y n k i  zamorskie nazwano walką o 
wolność oceanów, grabież kolonii  
— misją cywilizacyjną. Zawierając  
sojusze wojenne mówiono o przy
jaźn i narodów. Ale gdy pękło n a j
słabsze ogniwo imperia lizmu, oka
zało się, że czas burżazji przeminął 
W  dawnym  państwie carów władzę 
dykta to ra  obją ł proletariat. Odgłos 
jego kroków, wiodących w  społe
czeństwo ju tra ,  sięgnął do na jda l
szych krańców globu. Zadrżała sia
ra  bryła świata, struchle l i  je j  do
tychczasowi władcy. Strach ściągnął 
ich  serca, zwłaszcza gdy ujrzeli ,  ja k  
kurczy się ich moc, ja k  każdy krok  
dla je j  odzyskania podjęty powodu
je nową utratę sil, wezbranie nowej 
rewo lucy jne j fali .

A  z centrum przyszłości świata 
na Wschód i  Zachód, Południe i 
Północ p łyną ł przyk ład w a lk i  i  
budowy, z każdym rokiem wspa
nialszy, z każdym rokiem, bardziej 
wym owny, a trakcy jny , przekonywa
jący. Rewolucja me była już ty lko  
ideą, komunizm nie był już ty lko  
marzeniem  — rzeczywistość samym  
swym  istnieniem rewolucjonizowała  
narody, budzi ła świadomość, ukazy
wa ła  po tworny bezsens wyzysku i 
drogi obalenia.

W metropoliach kapital is tycznych  
pro le tar ia t  coraz śmielej sięgał po 
władzę, w  koloniach rosły ruchy w y 
zwoleńcze, burzyły  się kra je zależ
ne. Błyskawice wolności zwiastowa
ły  burzę nad Azją. iskry  docierały 
do Czarnego Lądu i  na drugą Pół
kulę. „Rok Siedemnasty rozpiął tę
czę nad historią narodów  — pisał 
działacz hinduski prof. H irendra-  
nath Mukerjee  — wszystko ulegało 
gwałtownej przemianie Indie zada
w a ły  sobie pytanie, kiedy też p rzy j
dzie ich kolej na zerwanie uńęzów 
niewoli .  Skoro rok 1905 zbudzi ł na
rody tak w ie lu  kra jów, czegóż do
kona rok 1917?"

Dokonał przemiany świata. Prze
miany, którą k ieruje Pierwsza B ry 
gada Szturmowa ruchu rew o lucy j
nego, k tóre j tok przyśpiesza coraz 
więcej szturmowych brygad, które j 
coraz wyższego napięcia nic rozła
dować nie zdoła. Kap ita l izm  jako  
monter histor i i^może ty lko  spłonąć 
na wznoszonym przez siebie stosie 
atomowym.

■ #

Zaczął od prób „kompromisu".  
Wilson ogłosił swe słynne Czterna
ście Punktów, w nadziei „zanobieże- 
nia szerzeniu się rewoluc ji" .  Im pe
r ia l izm  b ry ty jsk i  przy pomocy De

k la rac j i  Montagu, zapowiadającej 
samorząd dla Ind i i ,  usi łował rozła
dować ferment w koloniach. W me
tropoliach użyto rewizjunizmu i 
prawicowych przywódców socjal - 
demokratycznych dla rozbicia ruchu ' 
robotniczego. Ramsay Mac Donald 
i  jego odpowiedmcy kontynenta ln i  
przywdzia li  stroje dworskie i odu
rzeni k l im atem  królewskich ogro
dów i łask bankierskich, dosłużyli 
się smutnej rangi pierwszych lokai 
burżuazji  w szeregach robotniczych. 
Samozwańcy i zdrajcy w obawie 
zmiecenia przez rewolucję torowali  
drogę reakcji . W krajach zależnych 
burzuaz/u i feudatuwie miejscowi 
tworzy l i marionetkowe rządy.

Lecz punkty  i  deklaracje pozosta
ły  na papierze, a papierową zasło
ną nie można powstrzymać huraga
nu. Jak nie można — wbrew te
zom Mac Donaldów  — budować so
cja l izmu przy pomocy tych, których  
m il ia rdy  i przywile je , k tórych  sa- 
moistnienie stoi wyzyskiem i  wraz  
z wyzyskiem pada. Jak nie można 
■— wbrew tezom mie jscowych kola- 
boratorów  — budować wolności na
rodów kolonia lnych przy pomocy 
tych, co byt swój opierają na nie
woli tych ludów. Rosło w siły pań
stwo socjalizmu, wzmagały  się po
ry w y  w ichru  targającego światem  
imperia listycznym, świat ten k u r 
czył się, a cena wyzysku była coraz 
wyższa. Na je j  pokrycie nie star
czały już  zdeprecjonowane walory  
l iberalnych przyrzeczeń i  oświad
czeń. Kapita l izm sięgnął do arsena
łu  przemocy. Piłsudski i  Mussolini 
przymierzal i mundur Napoleona, 
jakby  w poczuciu, że mały wzrost 
jest jedyną wspólną z nim cechą. W 
Berl in ie budowano schrony , pod 
k tó rym i zawalić się mia ła .Trzecia 
Rzesza W koloniach t rw a ł nieprzer
wanie terror.

Nie sąmorząd bowiem, lecz A m r i -  
tsar był. kształtem niezmiennych  
rządów kolonialnych. W tym  świę
tym  i przemysłowym mieście 
Wschodniego Punjabu gen. Dyer za
pędził bezbronny t łum  ua zamknię
ty plac i  wystrzelał 1600 zwojów  
am unic j i  kładąc trupem 376 osób, 
raniąc 1200 „D la przyk ładu"  — po
wiedział. Przykład dał nieprzewi
dziane przez terrorystów w yn ik i .  W 
Indiach  — m ówił Lenin  — „ rew o
lucja narasta tym szybciej... im  
bardziej bestialski staje się terror  
Ang lików, coraz częściej uciekają
cych się do masowych mordów".

W świecie burżuazji  słowa prze
strogi m i ja ły  się z echem. Zresztą 
nieliczni ty lko  widz ie l i  i rozumieli 
bieg dziejów Bernard  Shaw wolał:  
„Jesteśmy socjaliści. Sprawa Rosjan 
jest naszą sprawą". Głos jego za
głuszyły wrzaski Horst - Wessel - 
Lied i łoskot idących na podbój ob
cych ziem czołgów Burżuazja roz
pętała I I  wojnę światową, o twarła  
DRUGI ETAP SWOJEGO U P A D 
KU, PRZYŚPIESZYŁA F A LĘ  Z W Y 
CIĘSTW REWOLUCJI.

„Socja l izm — m ów ił  Mołotow po 
uchwaleniu Konsty tuc j i  S ta l inow
skiej — przeniknął we wszystkie 
pory naszego ustro ju “ . Dziś socja
lizm przenika do świadomości wszy
stkich narodów, a kraje kolonialne 
i  zależne wypełn ia coraz głębszym 
poczuciem, że ty lko  socjalistyczne 
sztandary są za dn i naszych znaka
m i wolności i  niepodległości naro
dowej.

Narody zależne i  kolonialne w ie-  
lekroć w  swej h is tor i i  po rywa ły  za 
broń. Ale także i  wówczas, gdy 
bunt, zamach,, przewrót, a nawet 
rewolucja, zwyciężały  — niewola  
nie ustawała Zmien ia ł się ty lko  
władca, zmieniała wyzyskująca cen
trala. Dopiero Październik zadał 
k łam teori i  o „niezbędności" w yzy 
sku. „Rewolucja Październikowa  — 
mówi Stalin  — podważyła imper ia
lizm nie ty lko  w głównych ośrod
kach jego panowania, nie ty lko  w  
„metropol iach" Uderzyła również  
w zaplecze imperia lizmu,  w  jego pe
ry fe rie , podważając panowanie im 
peria lizmu w krajach kolonia lnych  
i  zależnych". A dalej:

„Właśnie dlatego, że rewolucje  
narodowo - kolonialne dokonały się 
u nas pod k ie rownictwem prole ta
r ia tu  i  pod sztandarem in ternacjo
nalizmu, właśnie dlatego narody - 
pariasy, narody - n iewoln icy PO
RAŹ PIERWSZY w  dziejach ludz
kości podniosły się do poziomu na
rodów  RZECZYW IŚCIE wolnych i  
RZECZYW IŚCIE równych pociąga
jąc swoim przykładem narody uci
skane całego świata.

Oznacza to, że Rewolucja Paź
dziern ikowa Z A P O C ZĄ T K O W  A L A  
nową epokę, epokę rew oluc j i  K O 
LO N IA L N Y C H  dokonywanych w  
UC IS K A N Y C H  K R A JA C H  świata,

• (dokończenie na str, 2)

A N N A  P A W Ł O W S K A
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m ałej n iew ie lk ie j wsi pod- 
k ie leck ie j — nie bacząc na 
biota i roztopy — zjechał z 
pow iatu ins truk to r. W yp ił 
p iwa, pogadał z sołtysem 

a wieczorem, kiedy w izbie zebrali 
się chłopi — opow iedzia ł o powsta
jącej w ie lk ie j budowie. O tym , ja k  
w szczerym polu wyrosną potężne 
piece hutnicze. O naszym życiu i 
w ie lk ich  perspektywach. O Kuźniec- 
ku i Magnitogorsku... O zdobyciu 
zawodu i społecznym awansie.

Skończył — i czekał na zapyta
nia.

Ale pytań nie było. O chotników 
też nie.

„A  zarobić to tam można — d u 
żo? — głos z kąta, mimo, że nie
pewny, pełny byt niekłamanego,
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ciekawego łakom stwa. Zdzdcho 
wdowy Chołyszowej, bratanek bo
gacza Andrzeja, nie ty lk o  nie m ia ł 
pojęcia o is tn ien iu  Magnitogorska, 
ale nie w iedzia ł nawet, że tak ie  py
tanie może w p raw ić  w  zakłopotanie 
instrukto ra .

„No, tak  na dniówkę... czy na m ie
siąc, ile  tego będzie?“ . Co było  ro 
bić, prelegent w ybąka ł cyfrę, a 
chłopiec coś sobie szybko obliczy) w 
głowie.

— To ja  pojadę. I tak  został o- 
chcftnikiem na budowie przyszłego 
miasta, ochotn ik iem  do ciężkiej, su
row ej pracy, k tó re j przyszłego kszta ł
tu ani przeczuwał ani rozum iał. L a t 
m ia ł 16 i ręce chłopskie, biedniac- 
kie, od stworzenia św iata do trudu  
ułożone.

Pole pod K rakow em  było  rozleT 
głe, to porosłe jęczm ieniem, to ko
niczyną. Wieś M ogiła podobna 
wsiom Swiętokrzyszczyzny. D a li 
m undur z dre lichu, ciężkie buciory i 
łopatę w garść. Nie ty lk o  mogilscy 
chłop i, ale nawet o jcow ie z miejsco
wego klasztoru Cystersów m ów ili 
wyraźnie, że nie może to być, żeby 
tu zbudować miasto, bo nawet jak  
W isła nie zaleje, to Bóg po-karze. 
Ale Zdzicha nie ty le  c iekaw iło  m ia
sto oraz jego obecny i przyszły los, 
ile... tygodniówka. Czy tu aby ja 
kiegoś cygaństwa me ma... Wdowa 
Chołyszowa — choć biedna ja k  koś
cielna mysz — w iście gospodarskiej 
porządnóści chowała jedynaka. To
też w robocie okazał się dokładny i 
niezmordowany. Tygodniówka r o z 
czarowania nie przyniosła. Chuch
nął — dla szczęścia — na zw itek 
pieniędzy, szmatką z domu przyw ie
zioną ow iną! i schował u wezgłowia 
pryczy. I droższe mu było to zaw i
n ią tko  nad wyróżnienie w  raporcie. 
Kompanem okazał się lichym . Nie 
p ił, nie p a lił nawet, w ka rty  nie 
gra ł nawet po piątce. Grosza n iko
mu nie pożyczył. N ieużytek — mó
w ili. Ogień się budził w  burych o- 
czach raz na tydzień — -kiedy ko
mendant przynosił wypłatę. „D obry 
chło-pak — m ów ili in-ni — ty lk o  na 
pieniądze strasznie zachłanny. Z re 
sztą, zachłanny bo zachłanny, ale... 
przecież w łasnym  trudem, zdziera

nym i rękam i zarobiony“ .

Jak się znalazł w  zetempowskim 
kole, sam by nie um ia ł wyjaśnić. 
W pisywało się w ie lu , wpisał się i 
on, b iedniacki, wdow i syn. Na ze
brania chodził i m ilczał. A  ja k  się 
już raz odezwał — to  też głupio. 
Była to sprąwa p ijaka  Burasa — 
w yrzucić go czy pozostawić w  kole? 
Chołysz pow iada: w yrzucić ! I zaraz 
w y jaśn ia : „Jak  k to  grosza uszano
wać nie umie, nie w a rt k rom ki 
Chleba dostać“ .

Kło-po-t by ł z tym  Ch-ołyszem w ie l
ki. Spojrzysz z w ierzchu — złoto, 
nie cnłopak. Przodownik. Nie p ije, 
w  żadną aw anturę się nie wda. T y l
ko, że te pieniądze. Na co mu one
— nie wiadomo. A  wszystko inne — 
ani go ziębi ani parzy.

Z b ie ra li się chłopcy w  zarządzie. 
A k tyw . P a lili,  ch ryp li, k łó c ili się, 
szukali rady u Ma-karenki, gto-wy ła 
m ali. Tysiąca spraw nie znali; tysiąc 
błędów ro b ili,  ale w ie rzy li w ów 
..•I -¿.HtogoiY.k, sercem czuli przyszłe 
nieodwracalne dn i spustów hu tn i- ' 
czych, w s tyd liw ą  chłopięcą m iłością 
kochali to miasto, którego jeszcze 
nie było. W m arzeniu ch rzc ili jego 
ulice i  place. I  pozw o liliby się na 
śmierć porąbać za ten nienarodzony 
jeszcze kszta łt, za tych rów ieśn ików  
w, drelichach, z k tó rych  nie zawsze 
um ie li wykrzesać najlepsze. I k rw i 
by da li sobie utoczyć za lepsze ży
cie sandom ierskich i św iętokrzys
k ich biednych, b ło tnych wiosek k ie 
leckich, do których wychodzi ich 
Nowa H uta  z pracą i stalą... a z 
Chołysz,em dać sobie rady nie mo
g li!

Przyszły na budowę pierwsze ma
szyny — now iu tk ie , radzieckie S ta- 
lince. Najlepsi szu na obsiugę ko
paczek. Zaproponowali i Chołyszo- 
wi. — A  ile  tam  można zarobić? 
Więcej? — to pójdę. Już po tygod
niu  in s tru k to r ośw iadczył, że ch ło
pak ma złote ręce. I rzeczywiście, 
stał się n ied ługo przodującym  ope
ratorem . Razem z tym  powoli rob ił 
się s ławny. MówiLi o n im  przez ra 
dio, pokazało się j-ego nazwisko w  
gazetach... Przodownik. 200, 220,
260 proc. normy... On zaś sam -nor
my te wciąż jeszcze liczy ł nie w 
procentach, lecz w  tygodniówce. 
Nawet zoDOWiązania przeliczał na 
z ło tów ki.

W ezwali go pewnego dnia do K o
m ite tu . Poszedł. L u b ił tego posiw ia
łego, zgarbionego człow ieka, k tó re 
go nieraz w idz ia ł, gdy nocą wycho
dz ił z pokoiku K om ite tu  i pa trzy ł w 
ciemne pole radosnym  gospodarskim 
wzrokiem . „No, Chołysz, mam dla 
ciebie niespodziankę. Dostajesz 
mieszkanie. Osiedle A2, pierwsze 
piętro. Pokój, łazien-ka, ma-szyn-Ka 
gazowa. Ś w ia tło  już  jest... Możesz 
się żenić, obywate lu Nowej H u ty “ . 
A  Chołysz s ta ł i oczy w le p ił w  zie
mię.

„Innem u dajcie, na co m i miesz
kan ie“ ...

W krad ł się uśmiech na zmęczoną, 
zry tą  zmarszczkami tw a rz  sekreta
rza.

A więc jednak, jednak odm ienia 
łudzi ten w ie lk i, rwący oię w przy
szłość płac. W ięc jednak w yda je  o- 
woce wściekła gorąca praca. Ot, był 
chło-pak — sama chciwość, a dziś 
inny  człow iek — „drugiem u da jc ie “
— powiada. K o lek tyw  go przekuł... 
w ydarł z serca stare, zasz-cze-pił mą
drzejsze, lepsze uczucia. Z dz iw iła  
Zdzicha ciężka ręka ara jego ram ie1 
niu, ręka, w  jak im ś nieporadnie 
śer-defczńym- ruchu N:-c, Chołysz,

. nic, in n i też dostaną, po kolei. 
Tobie się należy, zasłużyłeś, zapra
cowałeś. Masz* praw o do obyw a te l
stwa tego m iasta, wprowadzaj się 
i pam ięta j na wesele prosić.

— A le m n ie1 naprawdę nie trzeba. 
Dla mnie nagroda, że zarabiam, że 
mam pieniądze. A  mieszkanie, to 
kło-pot ty lko . Urządzić się trzeba, 
meble kupić...
—  S łuchaj, Zdzisiek, powiedz m i, na 

co ci te pieniądze, po-wiedz j-ak o j
cu, może ci co poradzę...

—  To nic specjalnego, ja k  czło
w iek  rob i, to  po to, żeby zarobić“ ..,

Uśmiechnął się niepewnie, nieszcze
rze. Ząszurał nogami. Poszedł.

Oto za k ilk a  dn i ruszy p ierwszy o- 
b iekt na kombinacie... K ino  przy je
chało... Najlepszych zapisują na 
kursy zawodowe... Dają mieszkania. 
Buduje się wieżę s-padochonuwą... 
Maszyn ja k  grzybów po deszczu 
przybywa. Dźw igi, pogłębiarki, w y
w ro tk i... U lice w y k lu ły  się z pola, 
obrosły b ia łym i domami... M iasto 
już jest.

Zdzisław  Chołysz, now ohutn ick i 
.przodownik, najlepszy operator — 
już drugi dzień w łóczy się po budo
wie. Zc iem n ia ły  bure oczy, zapadły 
po liczki. Wczoraj pow iedzieli mu w 
Kom itecie : „Chołysz, idź na obiekt, 
do warsztatu, potrzebne tam tw oje 
ręce. Tylko.-., wiesz, zarobisz tam na 
razie m nie j niż na dźwigu...“ . Na
dziei w iele nie m ie li — z-na-ii dobrze 
Chołysza.

Nie odm ów ił, ule też się nie zgo
dził. — „Nam yślę się“ .

Pow lókł się po robocie na warsz
tat. Hale niezupełnie wykończone, 
ogromne, tu i ówdzie świecą jeszcze 
n ieokryte  stalową konstrukcją . Mó
w i się o tej fabryce — warsztat. 
K om binat narzuca nowe proporcje. 
W arsztat jest zam knięty. S trażn ik 
pa li papierosa i nudzi się.

T ak tu, w tym  m iejscu chłopski 
syn Zdzisław  Chołysz pierwszy raz 
w b ił łopatę w  gęstą g lin iastą zie
mię. Tu, w  pobliżu pc-prowadził 
p ierwszy raz samodzielnie swego 
Stalińca. N iedaleko stąd wyczytał 
pierwszy raz w ydrukowane w gaze
cie swoje nazwisko. W jego oczach 
w yrasta ł pierwszy obiekt. Wszyst
k ie  kolejn-e szyny żelazne, wszystkie 
cegły. Dzień po dn iu, W skwarze i 
w słocie. Tu przy jdą za parę dni 
ślusarze i spawacze. Niebieski ogień 
acetylenu idzie w stal ja k  matczyny 
nóż w  bochen chleba. Tu za pięć 
łat... za 10 lat...

Rano w zarządzie ZM P spokojny, 
o-pa-nowany Chołysz m ów i do sekre
tarza: „Ja... pójdę... na warsztat...“ . 
„Ty lko ... wyście... wyście kiedyś 
m ó w ili o m ieszkaniu To minie ko
niecznie potrzebne... ale pokój z k u 
chnią... a lepie j dwa... I żeby było 
na parterze... ł  żeby błota nie było 
przed domem...

— Żenić się chcesz?
— Gdzie m i tam żeniaczka w  gło

wie... ■
Wieczorem tego samego dnia 

Chołysz siadł w  św ietlicy, roz
łoży ł duży k ra tkow any arkusz 
i  napisał: „Kochana matko. Do
noszę wam, że jestem zdrów... 
D a le j nie pozw o lił chłopakom  patrzeć. 
Wszyscy poszli spać a on pisał i  pisał. 
Możnaby już  tę morgę od w u j
ka odkupić. .Możeby nawet na ja łó w 
kę zostało.

A le  wyjechać stąd już, nie chce, 
nie potra fi... On już  tutejszy. Dosta
nie m ieszkanie: — pieniędzy na m e
ble starczy. I  nawet na rad io — niech 
już  lepie j mama do niego zjedzie...

Anna' Paw łowska

F o to  — C A F

komsomolskiego 
zaciągu

K
i l k a n a ś c i e  d n i  temu  
p rzeczy ta łam  gorące s ło 
wa ape lu  Z w ią z k u  M ło 
dzieży P o lsk ie j ,  w z y w a 
jące młodzież do p io 
n iersk iego zueiągu, do 

zasilen ia  s w y m  ram ie n ie m  i  m óz
g iem g ó rn ic tw a  i  p rzem ys łu  m e ta lo 
wego  —  pods taw y  bogactwa i s i ły  
narodu. P rzyp o m n ia ła m  sobie w te a y  
w ie le  fa k tó w  z l is tów, i  z w łasne j  o o -  
se rw uc j i ,  Które wsKazu ją  na is tn ie 
jące jeszcze reze rw y m ło dych  rą k  
ao pracy,  ju ż  w p raw dz ie  me „zbęd 
n y  en" '  nada l  je d n a k  w  części t y l 
ko  w yko rzys tanych .

Oto w Sianistawowie Do lnym (po
w ia t  Wadoipieej 7U0 ha ziemi upra
wia z górą 3 setki rodzin — 1500 
mieszkańców. Na przeciętne gospo
darstwo przypada więc 2 z u łam 
kiem hektara  — a siedzi na n im  
rodzina, składająca się z 5-ciu osob. 
Weźcie ty lko  po jednym  chłopcu lub 
dziewczynie, którzy spokojnie, mo
gliby odejść z takiego gospodarstwa 
a otrzymacie w tej jednej groma
dzie 300 niepotrzebnie siedzącej na  
miejscu młodzieży.

W Bystrej,  w pow. myślen ick im  
na 5333 ha ziemi uprawnej gnieź
dzi się . jeszcze przeszło 10.000 m ie 
szkańców —- po 2-ch Ludzi na 1 ha 
ziemi.

W województw ie kie leckim na 
dziesiątkach tysięcy kar łowatych  
gospodarstw od 1 do 2 ha, ilość lu 
dzi, którzy mogliby odejść bez 
uszczerbku dla gospodarstwa ob l i 
cza się na 200.000. W woj. biało-  
stockirh na 150.000.

W woj.  rzeszowskim z górą 8 
proc. młodzieży ‘w w ieku 18 — 2 i  
lat, zatrudnionych poza swym go
spodarstwem, marnuje się jeszcze na  
służbie kułackie j.  Z  dziewcząt w  
tym  w ieku  — u ku łaków pracuje  
blisko 15 proc. zarobkujących. W 
tym  samym czasie odsetek młodzie
ży pracującej w  górnictwie wynosi  
ty lkp  V,9 proc.

W Łomży, mieście pow ia towym  
16 procent młcdzieży nigdzie nie 
pracuje, nie uczy się, nie ma ża
dnego zawodu. W Mławie 180 m ło
dych ludzi zatrudnia ją p ry w a tn i  
szewcy, pobierając od nich w  natu
rze opłatę. W województwie w a r 
szawskim prywatne piekarnie sku
piają ponad 500 chłopców ze wsi.

Ze wsi i miasteczek nadchodzą l i 
sty od młodych ludzi, którzy zawie
rzając redakcjom opisują swoje ma
rzenia o przyszłości. „Chcę być ka-  
masznikiem, cieślą, szewcem“ ?... Ta 
młodzież wychodzi ze wsi nie 
otwartym  dla n iej szerokim gościń
cem, ale starą, krętą ścieżką — do 
pana majstra, do niańczenia dzieci 
pani majstrowej.

Czy naprawdę może być pułapem  
marzeń 16-letniego chłopca zdoby
cie po 5 — 6 latach prawa do za
siadania nad szewskim kopytem w  
M ławie albo w  Grójcu? Za te same 
5 — 6 lat może on przecież być 
pogromcą Wisły, budowniczym Me
tra, szygarem w  kopalni... Ten cia-  
śniutk i pułap pragnień narzuca dziś 
pewnej części młodzieży stary na
w y k  tchórzliwego myślenia, n ie - 
śmialutkiego marzenia, któremu nie 
dość się dziwić, z k tó rym  trzeba 
walczyć K u łakow i zależy na tym, 
by biedniacki syn nie ośmieli ł się 
wytknąć  nosa poza rozstajne drogi. 
Bo mu trzeba parobków. Spekulan
tow i zależy na tym, aby w ie jsk i  
chłopak nie pragnął nic ponad sta
nowisko „pomocy" w  warsztacie. Bo 
trzeba mu siły roboczej. Nam zaś 
zależy na tym, aby marzenia w ie j 
skiego chłopaka by ły  j a k  najszer
sze, jajc. najśmielsze. Bo nam trzeba, 
budowniczych.  , \  - ó ,

Trzeba więc ja k  najszerzej-poka
zywać piękno, romantyzm ' i  roz
mach pracy budowniczych socjali
stycznego przemysłu.

Taką treść zawiera ostatni apel 
Związku Młodzieży Polskiej. W y
chodzi naprzeciw ■ tym  wszystkim,  
których „za dużo" na swoim i tym, 
którzy nie odważyli  się jeszcze 
opuścić służby kułackie j i  tym, k tó
rzy nie poję li  do końca nowego sen
su społecznego awansu — wzywając  
ich do zasilenia czołowego oddziału  
klasy robotniczej — górników i  me
ta lo w c ó w — żywic ie l i  naszego prze
mysłu narodowego. Zofia Wrotek
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STALINGRADCZYK Ł U N IE W
„O  każdą cegłę zaw zięty bój, 
w  h a li fab ryczne j —  o każdą m asrynę;
Na każdym  p ię trze  faszysta, w róg —
Tw arz  jego znałem i  jego im ię “ .

Tak opow iadał nam nad Oką 
poruczn ik  Łun iew , m onte r znad W ołg i, 
sześć razy ranny, pow łóczył nogą, 
pod S ta lingradem  zapalał czołgi.

P iek ło  pod B riańskiem , burza pod O rłem , 
szturm  Messerschm idtów pod Lenino,
Ł u n ie w  wciąż naprzód szedł z uporem , 
szedł i  zwyciężał. Doszedł — n ie  zg iną ł!

Dziew ięć m inę ło  la t od te j pory, 
dziś w  S ta ling radz ie  m onter znad V /o łg i, 
tw a rd ym i d łońm i spawa tra k to ry , 
d łońm i, k tó ry m i wysadzał czołgi.
Jeżeli zechcą znow u szaleńcy,

w o lne  narody do ja rzm a przykuć, 
niech sobie wspomną żelazne ręce,

SPORY szmat h is to r ii 
przeorała książka Szpano- 
wa „Podżegacze“ . N iem al 
osiemnaście la t. Towarzy
szyłem au to row i w jego 
wędrówkach po czasie i 

przestrzeni. Najczęściej bez trudu  
odcytrow yw a i on sens i  przebieg 
poszczególnych wydarzeń. O wiele 
tru d n ie j było pokazać je  tak, aby 
z drobnych, oderwanych fragm en
tów  złożył się pełny, całościowy, 
potężny obraz historyczny, którego 
pozytyw nym  bohaterem staje się 
cała walcząca o . wolność i pokój 
ludzkość. Szpanów um ia ł tego do
konać. P raw id łow e odczytanie dzie
jó w , pełna nam iętnej n ienawiści 
demaskacja obozu podżegaczy, sze
roko  udokum entowany m anifest 
w ia ry  w rezu lta t naszej w a lk i i 
w  nasze ostateczne zwycięstwo — 
oto m ob ilizu jący sens powieści, oto 
je j m otyw y przewodnie, je j głów
na  wartość.

„Podżegacze“  Szpanowa mają za 
zadanie ukazanie genezy d ru g ie j 
w o jn y  św iatow ej oraz im p e ria li
stycznych przygotowań do trzeciej. 
La ta  1930— 1939 zobrazowane zo
s ta ły  ze szczególną w n ik liw ością . O 
w o jn ie  autor nie piszę bezpośred
nio. H isto ria  m ów i tu sama za sie
bie. Pokolenie, do którego zaadre
sowana została powieść, odczuło ją 
na w łaunej skórze. Natom iast w ie 
le  uwagi poświęca autor latom  
1945-48, odsłaniając genezę rene
sansu niem ieckiego rew izjonizm u, 
wyhodowanego, ja k  ukazuje Szpa
nów, przez te same s iły , które 
niegdyś w yn ios ły  Hitlera,. U tw ó r 
Szpanowa skom ponowany został, 
podobnie jak  d"uga w yb itna  ra 
dziecka powieść po lityczna — 
„D ziew ią ta  fa la " l i i i  Erenburga, 
na zasadzie konsekwentnego prze
ciw staw ienia dwóch św iatów. Na 
w ie lk im  p łó tn ie  h istorycznym  prze
suw ają się przed naszymi oczyma 
liczne sy lw e tk i „lu d z i i  n ie ludz i“ . 
Rozpocznijm y przegląd od pocho
du „be s tii“ .

W potoczystej i zE«jmującej fo r 
m ie opowiadania wprowadza nas 
au to r w  św iat giełdziarzy i mache- 
ró w  im peria lis tycznych w  momen
cie, gdy w p raw ia ją  oni w  ruch po
tężną machinę h itle ro w sk ie j „B rau- 
nes Heer“  P rzedstaw icie l W a ll 
Street, cz łow iek -  sym bol w ładzy 
dolara, s ir  Vandenheim, zamierza 
rozszerzyć swoje udzia ły i zw ięk
szyć dochody z fa b ryk  niem iec
kich . W  tym  celu układa się z ka 
p ita lis ta m i Rzeszy: „Zaproś na

M A R IA  K O W A L S K A

M
a r k s is t o w s k o  -  le 
ninowska teoria lite ra tu 
ry  przęeiwstawia się ja k  
na jostrze j jednemu z 
g łównych kanonów este
ty k i idealistycznej, k tó 

ry  zakładał z góry „bezinteresow
ność“ , ja ko  konieczny warunek 
pełnego przeżycia dzieła sztuki. L i 
te ra tu ra  socjalizm u nie jest bezna
m ię tnym  zw ierciadłem  życiarf lecz 
jego towarzyszem i  współtwórcą. 
Pisarz — wychow ujący swój na
ród, „ inżyn ie r dusz ludzkich“  jest, 
w edług określenia „L it ie ra tu rn o j 
G aziety“ , podobnie ja k  przedsta
w ic ie l radzieckie j techn ik i, zm ie
n ia jące j oblicze przyrody, pracow
n ik iem  postępu, „inżyn ierem  dusz“ . 
Postu laty, k tó re  P a rtia  s taw iała 
przed lite ra tu rą , szły zawsze w  
k ie ru n ku  wzmożenia je j oddzia ły
w ania na, życie, w  k ie run ku  ja k  
najgorętszego je j zaangażowania w  
k o n f lik ty  współczesności,

P a rtia  Lenina -  S ta lina  przycho
dziła  lite ra tu rze  z pomocą zawsze, 
ile k ro ć  ta na swej drodze służenia 
lu do w i w ik ła ła - się w  nieprzezwy
ciężonych do końca pozostałościach 
burżuazyjnego stosunku do zadań 
sztuk i, ilekroć tra c iła  a oczu n a j
właściwszą lin ię  w a lk i o socjalizm  
i  przyszłość narodu. Troska p a rtii 
kom unistycznej o lite ra tu rę  da tu je  
eię od a rtyku łó w  Lenina i  Stalina, 
w  k tó rych  wodzowie walczącego 
p ro le ta ria tu  fo rm u ło w a li w ie lką  
zasadę party jności lite ra tu ry , w ska
zyw a li je j drogę do zobrazowania 
nowej praw dy socjalistycznego ży
cia ; postu low ali powstanie w ie lo
języcznej, socjalistycanej w  treści, 
a narodowej w  fo rm ie  lite ra tu ry  
nowego „narodu stu narodów“ . 
P a rtia  pomagała przezwyciężyć 
szkodliw e lewactwo „L E F -u “  i  
„R A F P -u “ , określiła  w łaściw y sto
sunek k u ltu ry  socjalistycznej do 
tra d y c ji rozw oju  lite ra tu ry  k la 
sycznej, wskazała k ie runek s fo r
m ułow ania  podstaw rea lizm u so
cja listycznego na Zjeździe Pisarzy 
Radzieckich w  roku 1934; po w o j
n ie  zaś usunęła jedną z najcięż
szych przeszkód w  form ow aniu się 
lite ra tu ry  .radzieckie j, p ię tnu jąc 
p rzeżytk i kosm opolityzm u i fo rm a
lizm u. P artia  wskazała lite ra tu rze  
konieczność ja k  najściślejszego 
zw iązania z ideą bolszewicką, ze 
służbą dla budowy nowego życia.

L ite ra tu ra  — doniosły czynn ik  
w  kszta łtow an iu człow ieka socja
lizm u  — nie jednokro tn ie  stawała 
się przedm iotem  rozważań Zjazdów 
P a rt ii — w ie lk ich  sęjm ów przodu
jącej s iły , kszta łtu jące j oblicze 
K ra ju  Rad. W śród zadań, k tó re

śniadanie Schach ta i  niech puszcza 
w  ruch tego H i t le ra “ .

A d o lf H it le r ! B y ły  prowokator, 
demagog ulicziny drobnomieszczań
stwa monachijskiego, oszust, nędz
na kreatura, k tó re j jedyną zaletą 
jest w rzask liw y glos i opętańczy 
fanatyzm , czeka w  przedpokoju na 
w yn ik  narad} swoich mocodawców, 
M io ta n im  przestrach, czy aby nie 
odwróci się łaska pańska i nie o- 
f ia ru je  kom u innem u in tra tn e j po
sady usłużnego loka ja  i  gw aranta  
przyszłych zysków. A kandydatów  
na to m iejsce nie brak. Są nawet 
w  SA, w osobie samego dowodcy 
te j faszystowskiej fo rm ac ji — gen. 
Röhma.., H itle -  odpowiadał jednak 
kap ita lis tom . Jego program  uderzał 
w  m arksizm  i para liżow ał walkę 
p ro le ta ria tu . Rasizm w ychow yw ał 
posłusznych dozorców i przygoto
w yw a ł pozycje wyjściow e do „p ro 
cesu cyw ilizacyjnego“  wszelkiego 
rodzaju „niższych“  ludów. Pano
w ie z międzynarodowego kap ita łu , 
w raz z przedstaw icie lam i Reich- 
swehry pozornie niezależnej, w 
istocie również siedzącej w kiesze
niach bankierów , zadecydowali. —■ 
A d o lf H it le r  został ftih rerem  N ie
miec. Konsekwencje te j decyzji są 
ogólnie znane.

A oto inna krea tu ra  „podżega
czy" Już nie postać historyczna, 
ale przecież gromadząca w sobie 
wszystkie historycznie typowe 
c.ch.y Vo-n Krone vel m r X  to 
isto tn ie  „ostatn ie  wcielenie Vau- 
tr in a “ . Gdzieś w głębiach X V TI I  
w ie k i’ rodzi! się i  krzep i typ  ka
pita listycznego bohatera. Zza cia
snych kantorów  m olierow skich l i 
chw iarzy w yp łyną ł na morza zdo
bywca ko lon ii Robinson Crusoe.

W zacisznej pracow ni lite ra ck ie j, 
Balzac, popija jąc czarną kawę, tw o
rz y ł Mefistofelesa burżuazji, wcie
lenie ukry tych  praw  kap ita lizm u— 
ojca Vautrina . W „Poddanym “ H. 
Manna, potężny bourgeois zmienia 
się w  strachu przed narastającą 
rew olucją  w posłusznego, tresowa
nego pieska na pasku ju nk ie rsk ie j 
w ładzy. „ Burżuazja , która z siły 
przodującej w  zaraniu rewoluc j i  
burżuazyjnej zdążyła już  prze
kształcić się w  siłę kon trrewo lu
cyjną“  (Stalin), trac i znamiona bo
haterstwa, łącząc się z konsęrwą, 
ciemnotą i  zacofaniem.

O ile  można tak  powiedzieć, w  
von K rone ‘go w c ie lił się duch im 
peria lizm u. Ów „duchologicziny“ , 
charakter w yn ika  z ko n s tru kc ji po
staci, k tó ra  trochę za dużo w ie 
i  za dużo może niż pozwalają na 
to- s iły  jednego człowieka w  św ia t
ku  walczących ze sobą wyw iadów .

X V I I I  Z jazd W KP(b) postaw ił 
przed pracow nikam i różnych dzie
dzin radzieckiego życia w obliczu 
groźby faszystowskiego najazdu, 
wezwanie pod adresem pisarzy ra 
dzieckich stanowiło, ważny element 
w  m ontowaniu obronnego fro n tu  
ludz i socjalizm u przeciw  h itle ro w 
sk ie j agresji. „A b y  sprostać zada
niu wychowania komunistycznego 
mas pracujących, zadaniu prze
zwyciężenia pokutujących w  św ia
domości ludzkie j pozostałości epo
ki kapital is tycznej, aby t ra fn ie  
rozwiązywać praktyczne zagadnie
nia budownictwa socjalistycznego, 
aby być odpowiednio przygotowa
nym  do w a lk i  z oblegajcicym nas 
kapital izmem  — nasze kadry po
w inny  być uzbrojone ideologicznie 
— tzn, pow inny znać prawa roz
w o ju  społecznego i  w a lk i  w  obro
nie ojczyzny“ . Byio  to jednocześnie 
wezwanie i drogowskaz, m obiliza
cja  tw órców  k u ltu ry  i  in s trukc ja  
bojowa, wskazująca zadanie i środ
k i w a lk i,

X IX  Zjazd, stanowiący podsumo
wanie osiągnięć Zw iązku Radziec
kiego u progu budowy kom uniz
mu, przyw iąza ł do spraw  lite ra 
tu ry  i  sz tuk i bardzo w ie lką  wagę. 
W skazuje to, jak  dalece w  toku 
w a lk i o realizację p lanów  budowy 
socjalizm u podniósł się poziom 
k u ltu ra ln y  narodów radzieckich, 
dla k tó rych  książka stała się przy
jacie lem  codziennego dnia ¡pracy; 
d la  k tórych sprawa p rodukc ji l i te 
ra tu r;- i  sztuk i jest sprawą nie u- 
stępującą w  swej społecznej, p o li
tycznej doniosłości p rodukc ji prze
m ysłowej. Nowe życie społeczeń
stwa radzieckiego w ykszta łc iło  nie
znany dotąd h is to r ii typ  człow ieka- 
obywatela, którego cechuje m ora l
ne piękno, ofiarność, nieziomność, 
produk ty  jedynych w  święcie w a
runków  rozw oju ludzkiego charak
teru, stworzonych prz-ez k ra j so
cja lizm u. Człowieka tego musi u- 
kazać nowa lite ra tu ra  radziecka — 
i  ukazanie go ma tę potężną siłę 
m obilizu jącą, jaka jest konieczna 
do wykonania ogromnego dzieła 
budowy świata kom unizm u. W ie lk i 
plan przekształcenia św iata obe j
m uje i lite ra tu rę .

„Pisarze nasi i artyści pow inn i  
w  swoich utworach piętnować wa
dy, niedociągnięcia, z jawiska cho
robliwe,  pokutujące w  społeczeń
stwie, pow inni ukazywać w  pozy
tywnych, artystycznych obrazach 
ludzi nowego typu, w  całym bla
sku ich godności ludzkie j i  w  ten 
sposób przyczyniać się clo kształto
wania w  ludziach naszego społe
czeństwa charakterów, nawyków.

Krone, to szara em inencja gabine
tów  h itle row sk ich  dygnita rzy, to 
wcie lenie p e rfid ii i  zbrodniczości 
w yw iadu  im perialstycznego, to 
wreszcie negacja wszelkich ludz
k ich  cech. O ficer amerykańskiego 
-wywiadu, ad iu ta n t G óringa z ra 
m ienia W a ll S treet wrasta ¡powoli 
w  swą drugą skórę Obergruppen- 
fuhre-ra SS. K rone  zastanawia się 
w  pewnym  momencie, k im  on w ła 
ściw ie jest — A m erykaninem  czy 
Niemcem. Pomóżmy m u rozwiązać 
tę zagadkę: K rone jes t faszystą 
doby im peria listycznego kosm opoli
tyzmu. Ostatnie wcie lenie ideału 
starego św iata — człow iek bez o j
czyzny, ' gangster, morderca i  as 
im peria listycznego w yw iadu. Na 
postaci K rone ‘go przekonujem y się, 
że praw dziw ą ojczyzną faszyzmu 
jest W all Street.

Im peria lizm  wyzwala najniższe, 
zwierzęce n iem al in s tyn k ty  „pod
żegaczy“ . Służą mu ci ty lko , k tó rzy  
pozw o lili się tym  ins tynktom  roz
winąć. Tym  ludziom  stają się zu- 
peinie^obce uczucia ludzkie, mimo, 
że pokazani zastali przez Szpano
wa w pozach dość „ in tym n ych “ . 
C zyte ln ik  w idz i i niemalże dotyka 
wszystkich błaznów h is to rii. Oto 
Goebbels o sm ętnych oczach uw o
dziciela, Goering naw ija jący w arg i 
na swe grube ¡paluchy, H it le r  — 
niezrównany h is te ryk  i komediant... 
Te wszystkie k rea tu ry  po to uka
zane zostaiy tak  szczegółowo w  
ich codziennym życiu, aby czyte l
n ik  mógł dobrze zaobserwować 
wewnętrzny ahum enizm  bezmyślnie 
pasożytującej ha ziemi bestii iudz- 
k ie j, k tó re j nawyższym prawem  
jest prawo „maksymalnego zysku“ . 
Obserwując bogatą galerię s ługu
sów im peria lizm u, można dopraw 
dy nam iętn ie znienawidzieć św iat, 
w  k tó ry m ’ oni żyją. Do te j kon 
k lu z ji w łaśnie doprowadza autor. I 
na tym  polega rów nież m ob ilizu 
jący sens książki.

Z tego piekła  X X  w. p o tra fi au
to r wyprowadzić i ocalić, udoku
mentować i ukazać sens istn ien ia  
ludzkości, sens is tn ien ia  ludzkich 
wartości. Korzenie ich tkw ią  w 
ZSRR i w  jasno, ostro zarysowa
nych postaciach pozytywnych bo
haterów powieści — kom unistów . 
Kom uniści ra tu ją  wszystko co ludz
kie, co dobre, piękne i szlachet
ne; ci ludzie dokum entują swoim  
życiem, że nie wszystko da się 
kup ić  i sprzedać.

T r iu m f odnosi na kartach pow ie
ści radziecki in te rnacjona lizm  Szpa
nowa. Syn narodu na jbardzie j zni
szczonego pfzez N iem cy H itle ra , 
p o tra fi ukazać właśnie- tam  w ie l-

przyzwyczajeń, wolnych od wypa
czeń i wad, zrodzonych przez ka
pitalizm... Potrzebni są nam ra 
dzieccy Gogolowie i Szczedrinowie, 
którzy ogniem satyry wypala liby  z 
życia wszystko, co jest negatywne, 
przegniłe, obumarłe, wszystko to, 
co hamuje marsz naprzód. Nasza 

' l i te ra tura  i  sztuka radziecka po
w inna śmiało u jawniać życiowe  
sprzeczności i kon f l ik ty ,  umiejętnie  
posługiwać się bronią k ry ty k i ,  jako  
jednym  ze skutecznych środków  
wychowania. Siła i  znaczenie sztu
k i realistycznej polega na tym, że 
może ona i powinna w yk ryw ać  i  
ukazywać wysokie wartości mora l
ne oraz typowe, pozytywne cechy 
charakteru prostego człowieka, m a
lować jego wyrazis ty  obraz a k u 
styczny, godny tego, aby stać się dla 
ludzi przrikładem  i  wzorem do 
naśladowania“  — m ów ił w  re 
feracie sprawozdawczym na X IX  
Zjeździe G. M alenkow. Słowa te 
w yrażają zasadę wychowawczego 
oddzia ływ ania lite ra tu ry  radziec
k ie j. W inna ona przezwyciężać te n 
dencje „ In ire rn ic tw a “ , przemdczr.- 
nie lu b  lekceważenie wszystkiego 
co w  życiu złe i  stare, ale też 
w inna się strzec n ih ilis tyczne j śle
poty wobec cech pięknych, tw ó r
czych, k ry jących  w  sobie zarodki 
w ie lk iego ju tra  kom unizm u. L a - 
k ie rn jc tw o  i  n ih ilis tyczne  k ry ty 
kanctwo, to dwa skrzyd ła tego sa
mego z jaw iska — ideologicznej p ły 
cizny, b raku  twórczego przem yśle
nia p raw  życia społeczeństwa so
cja listycznego. niedorastania pisa
rza do w ie lk ich  zadań ideowych. 
W ielu dysku tantów  stw ierdzało, że 
choroby te nie zostały jeszcze do 
końca przezwyciężone w  lite ra tu rze  
radzieckiej. O stre j k ry tyce  i samo
kry tyce  poddali ludzie radzieccy 
przodującą lite ra tu rę  świata — po
w inno to stać się w ie lką  nauką dla 
naszej m łodej, początkującej lite 
ra tu ry  rea lizm u socialisty-zneao: 
„...Jakże potrzebny jest w ie lk i  w y 
siłek, pasja i  męstwo ze strony 
naszej in te l igencji twórczej, na
szych polskich pisarzy i  artystów, 
aby przezwyciężyć ciążące jeszcze 
na nas dziedzictwo starej, kap ita
listycznej przeszłości, przezwycię
żyć wszelkie pozostałości fo rm al iz 
mu i  natural izmu, zerwać zdecy
dowanie z wszelk im schematyz
mem i  tandetą, pójść śmiało i  kon
sekwentnie śladami przodujących  
radzieckich twórców, zastosować 
twórczo w  naszej polskie j praktyce  
głębokie stalinowskie wskazania, 
dane przez X I X  Zjazd“  — s tw ie r
dz ił na naradzie ak tyw u  PZPR 
Edw ard Ochab. Is to tn ie  w  lite ra tu -

k ie  pozytyw y h is to rii. To w iara w  
naród niem iecki każe au torow i ty 
le miejsca poświęcać antyfaszy
stowskiem u podziem iu w  Niem 
czech. Na tak ie  w yżyny w ia ry  w  
postępowość m&a ludowych każ.de- 
go narodu nie mogła się ‘ n igdy 
wznieść po lityczna powieść burżua- 
zyjna. K ry tyko w a ła  ona faszyzm 
co na jw yże j z jedynie dostępnych 
je j pozycji rodzimego nacjonalizm u. 
Co więcej, nawet tacy socja listycz
n i tw órcy ja k  I lia  Erenburg w  
„B u rz y “ , nie p o tra f ili wydobyć w  
swych utworach takiego optym iz
mu w  stosunku do niem ieckiego 
p ro le ta ria tu .

Jego wyrazem  w  utworze Szpa
nowa jest prosty ham burski robot
n ik  Ernest Thälm ann. Podkreślam  
siowa „p rosty  ham burski rob o tn ik “ . 
Charakteryzu ją one metodę przed
staw ian ia postaci pozytywnych po
wieści. Thälm ann jest zwycza j
nym  człowiekiem , ale jednocześnie 
jest wodzem, a przyczyna je 
go k ie row nicze j ro li tk w i w zw iąz
ku z klasą i  w wierze w  
bu jan ie “  ponad niego, twórcza, 
•realna w iara w  szlachetną ideę 
społeczną, a nie m is tyczno -indyw i- 
dualistyczny fiih re ryzm , stanowią 
o w ie lkości Thalrnąnna.

Oprócz w ia ry  we własny, w a l
czący i ciemiężony naród istn ie je  
jeszcze jedna siła, k tó ra  m ob ilizu
je  kom unistów  do w a lk i z is tn ie 
jącym  ustrojem - Tą siłą jest zw y
cięska rea lizacja socjalizm u w 
ZSRR. M im o w o li nasuwają się tu  
słowa D ym itrow a, skierowane do 
sędziego na s łynnym  procesie l ip 
skim : „ Panie przewodniczący, prze
cież obydwaj dobrze wiemy, na 
czym polega moja wina. Jestem 
uczniem Lenina, wierzę w Związek 
Radziecki i w Stalina  — a tego 
nie wybacza się dziś w  N iem 
czech.“

Słuszna tendencja historyczna po
wieści p rze jaw iła  się w  fakcie, że 
w  latach 1930—39 dw om  w ypad
kom  poświęca autor szczególnie 
dużo uwagi. P ierwszym  z nich jest 
proces lipsk i. Zainscenizowany po 
podpaleniu Reichstagu, m ia ł być 
ów proces w  zamierzeniach h itle 
row ców  decydującym  ciosem w y 
m ierzonym  w  partię  kom unistycz
ną. Przedstawiając kom unistów  ja 
ko podpalaczy, chc ie li faszyści 
zdyskredytować kom unizm  w  o- 
oczach świata, szczególnie wobec 
niemieckiego narodu, żyjącego w y 
boram i do parlam entu. Szpanów 
ukazuje ja k  w  m iarę słów  jednego 
z czołowych oskarżonych, Jerzego 
Dymitrowa-, przewód sądowy prze
kształca się w  to, czym stała się

złowrogie bieguny czarnow idztwa i 
la k ie rn ic tw a , jednakowo groźne 
dia dalszego rozw oju lite ra tu ry  
po lskie j. W ystąp iły i u nas — i 
to w  n ierównie s iln ie jszym  stopniu 
— podstawowe biędy w  ocenie 
perspektyw  naszego życia, repre
zentowane przez odosobniony w y
padek książki K uśm ierka z je d 
nej — a znacznie licznie jszy legion 
hurra-optym istycznych, p łaskich 
koryfeuszy schematyzmu — z d ru 
giej strony. W ie lk ie  czasy socja liz
m u nie potrzebują kosm etyków. 
Wychowawcze«, m obilizu jąca siła 
lite ra tu ry  rea lizm u socjalistyczne
go ma swe źródio w ukazaniu t ru 
du i heroicznego w ys iłku , z ja k im  
ludzie twc-rzą nowe fo rm y życia. 
W artość m oralna lite ra tu ry  zoleży 
od je j odwagi i pasji w  pię tno
waniu złą, je j piękno i poryw ający 
u rok ¡płynie z m iłości i szacunku 
dla nowego człowieka, z um ie ję t
ności dostrzeżenia go i pelnega u- 
kc.zania na każdym z trudnych po
sterunków  nowego życia. To gą 
w łaśnie w ie lk ie  nauk i X IX  Zjazdu 
dla  lite ra tu ry

G M alenkow  sfo rm u łow a ł tra fną  
i  zwięzłą de fin ic ję  tego, co typowe 
k tó ra  stała się dziś powszechnie 
znanym określeniem  podstaw este
ty k i rea lizm u socjalistycznego; „T y -  
powość stanowi podstawową sferę 
prze jawiania się party jności w 
sztuce realistycznej. Problem typo- 
woścl jest zawsze problemem po
li tycznym..."  M ów i ona, ja k  k lu 
czowe znaczenie d la  um iejętności 
właściwego, słusznego zobrazowania 
życia ma pogłębienie ideologicznej 
świadomości pisarza, skrys ta lizow a
nie  i  dojrzałość jego oblicza p o li
tycznego. Fc.diejćw wykazał w dy
skus ji zjazdowej, ja k  w ie le zależy 
od gruntownego stud iow ania tyc ia  
przez pisarza, od jego głębokie j 
znajomości konkretnego, realnego 
przebiegu spraw, o których pisze: 
„W  ' ciągu ostatnich la t w ie lu  na
szych pisarzy młodego i  starszego 
pokolenia dzięki pomocy pa r t i i  i 
społeczeństwa radzieckiego zaczęło 
się interesować życiem, współcze
snością. Nie można jednak powie
dzieć, że udało się nam zachęcić 
do studiowania współczesnego życia 
reprezentantów wszystkich l i te ra tu r  
narodów ZSRR, wszystkich radziec
kich pisarzy i  kry tyków...“  — I  
z«nów wniosek, narzucający się n ie
odparcie polskiem u pracow nikow i 
k u ltu ry : Ą  u nas? Jak w iele tru 
du w łożyć muszą jeszcze pisarze i 
k ry ty c y  w  poznanie nowych fo rm  
życia, w  przestudiowanie te j w ie l
k ie j nauki, ja ką  daje pracow nikom

tak ich  ja k  Ł u n iew

później Norymberga. W  oczach 
czyte ln ika  dokonuje się jedyna w  
h is to r ii sądu przemiana. Oto D y
m itro w  przekształca się z oskar
żonego w  oskarżyciela, Prawda, 
k tó rą  reprezentował, przełamała 
fałsz dobrze przygotowanej insce
nizacji.

D rug i problem  — to w a lka  w 
Hiszpanii, Jeden z bohaterów po
wieści po litycznej M a rii Pujm ano- 
wej, tak  objaśnia! je j sens jednej z 
m atek czeskich: „Jeżeli dziś zało
żymy bezczynnie ręce i  będziemy 
się przyglądać, ja k  tam Franco 
rzuca bomby na hiszpańskie dzieci 
~  to ju t ro  takie same p igu łk i  za
czną spadać na twego Szczepan
ka“ . Kom unistów  Szpanowa także 
cechuje owa niezwykle cenna za
leta —- dalekowzroczność. Zarów 
no proces lipsk i ja k  i wojnę domo
wą w H iszpanii tra k tu je  Szpanów 
ja k j  poszczególne etapy w a lk przed 
starciem  ostatecznym Wiedząc, że 
do jdzie kiedyś do takiego starcia, 
kom uniści s ta ra li się osłabić fa 
szyzm w  ja k ie jk o lw ie k  postaci i 
gdzie się dało. Takich, zawsze 
czujnych i zawsze ostrzegających, 
pokazuje autor na ławach h it le 
rowskiego sadu w L ipsku czy na 
barykc-* .'h  M adtwtu

(dokończenie na str. 7)

Z J A Z D U
lite ra tu ry  życie narodu. Stanęła też 
na X IX  Zjeździe bardzo mocno 
sprawa konieczności udoskonalenia 
pisarskiego warsztatu, sprawa 
zwiększenia artystycznego w ys iłku  
tw órców  współczesnej lite ra tu ry , 
un ikan ie  sztampy i ła tw izny, „Na
leży liczyć się z tym, że ideolo
giczny i ku l tu ra lny  poziom czło
w ieka radzieckiego wzrósł nie
zmiernie, że partia kształtu je jego 
smak estetyczny na podstawię na j
lepszych u tworów l i te ra tu ry  i 
dzieł sztuki. Ludzie radzieccy nie 
cierpią szarzyzny, bęzideowośęi, 
fałszu i  stawiają twórczości na
szych pisarzy i a . tystów wysokie  
wymagania...“ — m ów ił da le j M a
lenkow, Potężne zamówienie spo
łeczne, zgłaszane w stosunku do 
lite ra tu ry  prz«ez m iliono ve rzesze 
nowych, ża rliw ych  a wym&gają- 
cyoh czyte ln ików , w inno stać się 
m otorem  pracy także i  polskiego 
pisarza, w inno mu na każdym  k ro 
ku  uświadamiać, że nie pracuje ja k  
lite ra t św iata kapitalistycznego w 
próżni społecznej, lub  dla garstk i 
snobów — że może stać się sum ie
niem  .i głosem m ilionów , obudzo
nych dla wiedzy, d la  sztuki, dla 
k u ltu ry .

Przem ówienia czołowych pisarzy 
radzieckich — Fadiejewa i  K o r- 
n ie jczuka by ły  d la  naszych pisarzy 
i  k ry ty k ó w  praw dziw ą lekcją  o- 
s tre j a twórcee.,, odważnej a mą
d re j sam okry tyk i. Nie zatajono 
żadnego niedomagania i o żad
nym  też nie m ówiono bez wska
zania środków naprawy zła, bez 
jasnej świadomości, że droga ku 
lepszemu jest prawem  rozw oju 
k ra ju  socjalizm u, jest w ie lk im  
p rzyw ile jem  ludzi, którzy w  każ
dej dziedzinie pod ję li rozum ny tru d  
przebudowy życia. K rytyczną oce
nę lite ra tu ry  w  przem ówieniu Ma- 
lenkowa p rzy ję li pisr-rze radzieccy 
jako  jeszcze jeden prze jaw  pomo
cy w  trudnościach, udzielonej im  
przez partię  Lenina-S ta lina, D la
tego Fadiejew  powiedział w zakoń
czeniu sweiego przemówienia*: „Mu,  
pisarze radzieccy jesteśmy szczęśli
w i  i dumni, że kie ruje nami taka  
partia, ja k  w ie lka Komunistyczna 
Partia  Związku Radzieckiego, par
tia Lenina-Stalina, Wdzięczni je
steśmy Towarzyszowi Stalinowi zą 
pomoc i  naukę i  zapewniamy Go, 
że wszystkie nasze siły poświęci
my sprawie stworzenia l i te ra tury  
nowego komunistycznego świata, 
l i te ratury, która byłaby źródłem 
światła, promieniu jącym na wszyst
kie nasze wolne narody, na wszyst
kie narody św ia ta “

M aria Kowalska

—  sta lingradczyków .

Rswoluc;a wolności
(dokończenie ze str. 1)

W SOJUSZU z proletariatem, POD  
KIERO W N IC TW EM  proletariatu.

Era 'niczym nie zakłóconego w y 
zysku i  ucisku kolon ii i  k ra jów  za
leżnych M INĄ ŁA .

N A S T Ą P IŁ A  era rew oluc j i  w y 
zwoleńczych w koloniach i  kra jach  
zależnych, era przebudzenia się 
P R O LE TA R IA T U  tych kra jów, era. 
jego HEGOMON1I w rew o luc j i“ .

*

Robotnik i  marynarz szturmujący  
Pałac Z im ow y zdobywali  nie ty lko  
wolność Rosji. Zdobywali wolność i  
niepodległość Polski i  F in landii ,  
Franc j i  i Niemiec, Europy, A m ery 
ki,  Azji , Nieśli prawo człowieka,  
nieśli nowe stosunki międzyludzkie  
do Chin i  Indy j,  Maroka i Rodezji. 
„G łos marksizmu - lenir i izmu  — p i 
sał Mao Tse tung — dotarł do na
szych uszu dopiero z hukiem strza
łów Rewolucji Październikowej... 
V/niosek był jeden— iść za przy
kładem Rosjan... Wdzięczni jesteśmy 
Marksowi, Engelsowi, Leninowi  i  
Stalinowi,  którzy uzbroi l i  nas w o- 
ręż wa lk i.  Orężem tym są me kara
biny maszynowe, lecz m urks izm -le• 
ninizm...“

Dlatego bezsilne są wobec tego 
oręża nie ty lko  karabiny maszyno
we imperia listów, ale działa i  czoł
gi, więzienia i  p lutony egzekucyjne, 
napalm i  dżuma. Idei nieśmierte lnej 
nie można uwięzić ani zamordować, 
A  idea im  wspanialej wciela się w  
życie, tym potężniej zapładnia, tym  
silniejszym staje się bodźcem, p rzy 
kładem i  natchnieniem.

Narodom Ind y j  nie wystarcza już  
pętający ich rozwój, kapital is tyczny  
układ z 1947 zwarty  przez laboy,- 
rzystów z hinduską buriuazją . Za
nika stopniowo i  coraz prędzej sła
bość płynąca z w iekowej ciemnoty, 
słabiść organizacyjna rozproszkowa- 
nych grup, umocnią się świadomość 
robotników, budzi świadomość h in 
duskiego chłopa. Vietnam, Malaje, 
Burma walczą zwycięsko, a hego- 
monem tej w a lk i  jest klasa robot
nicza. Na B l isk im  Wschodzie n u r t  
rewolucy jny  podmywa coraz gw ał
town ie j rządy mie jscowej reakcji ,  
która wbrew własnym chęciom m u
si zrywać kajdany obcego im per ia 
lizmu. Na olbrzymich obszarach 
A f r y k i  narody chcą być gospoda
rzami u siebie, Stawiając opór co
raz potężniejszy, na razie pod ha
słem napały b iernym ■— niestoso
wania gwałty  — ale wyraźnie z 
dniem każdym przechodzącym w  
czyn.

Ucisk nie może już  trwać bez 
wojny. I  toczą wojnę wszystkie im 
perialistyczne metropolie. Stany 
Zjednoczone w  Korei, na F il ip inach  
i  wszędzie, gdzie sięga ramię ich  
kolonialnego władztwa. W, Brytan ia  
w  Ken ii  i na Malajach, w  Burmie  
i  na Cejlonie, Francja w  Vietnamie, 
Holandia w Indonezji, Belgia w  
Kongo  — choć stamtąd najbardzie j  
głuche, , dalekie i  nieliczne nadcho
dzą odgłosy boju, 1 prześcigają w  
toku tych „a k c j i “  najpotwornie jsze  
wzory Hitlera,

Świadomość tych prawd, że k la 
sy rządzące świata kapital istycznego 
coraz gwałtownie j i  coraz nikczem
nie j a takują wszelk i ruch postępo
w y  w  swych własnych krajach, 
które wciąż jeszcze uważają za swe 
z prawa należne „ posiadłości“ . W ie l
ka centrala wyzysku z pomocą P la 
nów Marshalla i  Czterech Punktów  
usiłu je związać wszystkie te w y s i łk i  
w  zwartą ofensywę faszyzmu. Ale  
im  bardziej zaciekłe stają się je j  
ataki, tym  siln ie j zwierają się sze
regi bo jowników wolności, pokoju i  
socjalizmu. Rewolucja ludzkości 
trawa i nie ustanie, aż wszelkie ja 
rzma opadną. Zrodzona z Paździer
n ika staje się prawdą życia w iz ja  
M iltona:

Od słupów Herkulesa po ocean
Ind y jsk i

Narody Z iem i  z dawna utraconą  
Odzyskują wolność...

Jan Roth

L I T E R A T U R A  W T L E  X I X
rze naszej zarysowały się również
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BOHATER NASZYCH CZASÓW

ZN A K O M IT A  powieść M i
ko ła ja  Ostrowskiego „Jak  
hartowała się stal“ , opu
b likow ana po raz p ie rw 
szy w  latach 1932— 1934, 
należy od dawna do że

laznego kanonu na jw yb itn ie jszych 
osiągnięć realizm u socjalistycznego, 
stanow i jeden z na jpopu la rn ie j
szych i na jbardzie j łubianych u- • 
tw c ró w  radzieckich O sile oddzir- 
ływ an ia  książki Ostrowskiego . de 
cydu je  przede wszystkim  .postać je j 
głównego bohatera pozytywnego — 
P aw k i Korczagina, którego im ię 
jest znane m ilionow ym  masom m ło
dzieży na całym świecie, którego 
życie służyło i służy w niezliczo
nych już  wprost wypadkach jako 
jeden z na jp iękn ie jszych wzorów 
bezkom prom isowej bojowości i szla
chetnej czystości charakteru m ło 
dego rew olucjon isty.

O strowski, ja k  w yn ika  z jego 
w ie lu  wypow iedzi teoretycznych i 
publicystycznych, z całą świadomo
ścią s taw ia ł jako główny cel swej 
p racy lite rack ie j stworzenie pełnej, 
w yraz is te j, przekonywającej posta
ci pozytywnego bohatera lite ra tu ry  
radzieck ie j — walczącego kom un i
sty. „ Sprawą honoru pisarzy ra
dzieckich — woł&ł — jest stworze
nie obrazu młodego rewolucjonisty  
naszej epoki Takich obrazów., jest 
za mało w naszej li teraturze Nasze 
życie jest bardziej heroiczne niż 
nasze książki“  Zadanie swoje O- 
s trow sk i w yp e łn ił po m istrzowsku, 
ukazując „ha rtow an ie  się s ta li“ 
ludzkiego charakteru w na jbar
dzie j wyczerpujący sposób, zarów
no w  dniach heroicznych zmarań 
fron tow ych  z kon trrew o luc ją , jak  
i  w dobie pokojowego budow nic
tw a  socjalistycznego Powieść D- 
strowskiego stała się w dziejach 
rea lizm u socjalistycznego pozycją 
przełomową — zarysowała bowiem 
z o lbrzym ią dojrzałością polityczną, 
z ogromną żarliwością pa rty jną  ty 
powy proces kszta łtowania się no
wego człowieka — rzeczywistego 
bohatera naszych czasów; przekaza
ła  pokoleniom  budowniczych pory
w a jący obraz w a lk i i pracy ,.Po
wieść „Jak hartowała  się sta!‘ — 
stw ierdza L. I. T im o fie jew  — stano
w i ła  jeden z pierwszych w  l i te ra
turze radzieckiej utworów, przeka
zujących patos wielk iego budow
n ic tw a socjalistycznego, które za
częło się po roku wielk iego prze
łomu. Powieść była pisana w la 
tach 30-tych, chociaż wydarzenia, o 
których mowa w utworze, dotyczą 
la t  20-tych Podobnie jak  powieść 
„M a tk a “ , mówiąca o wydarzeniach 
la t  1902 — 1903, może być napraw 
dę głęboko zrozumiana * ty lko  w  
świetle rew o luc j i  1905 roku, po 
wypadkach które j została napisana 
i  która nasyciła dzieło Gorkiego  
porywającym patosem rew o lucy j
nym, tak i u twór Ostrowskiego sta
je  się dla nas szczególnie jasny, 
k ied i zwiążemy go z początkiem 
la t 30-tych — okresem zakończenia 
pierwszej pięcio la tk i w ciągu czte
rech la t i  początkiem drugiej,  z 
okresem zwycięstwa socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej,  o k tó rym  m ów ił  Stalin  
w styczniu 1933“  Dlatego w łaśnie 
powieść Ostrowskiego posiada dla 
nas ęlzisiaj ogromne znaczenie mo
b ilizu jące  i wychowawcze.

O strowski rozw iną ł i  s tworzy! 
zarazem nowy gatunek powieści 
rea lizm u socjalistycznego — utwór, 
w  k tó rym  całość p rob lem atyk i o- 
lpraca się wyłącznie wokół postaci 
bohatera, koncentru je  wokół proce
su do jrzewania jego świadomości. 
„Jak  hartow ała się s ta l“  staje jako 
odrębny typ  powieści obok w ie l
kiego epickiego panr.eau „D rog i 
przez mękę“  A. Tołstoja, tej szero
k ie j kom pozycji poszukującej praw 
dy w ie lk iego czasu, na jisto tn ie jsze j 
lu dzk ie j treści dn i rew o lu c ji w 
dziejach .w ie lu  bohaterów; rysu ją 
cej liczne w a rian ty  zbiorowego lo 
su narodu rosyjskiego i  tych, k tó 
rzy  stanęli przeciw niemu, stoczyli 
się w otchłań k o n trre w o lu c ji i  na
rodow ej zdrady, „Droga przez mę
kę “ , ja ko  decydującą lin ię  w y tycz
ną przy obrazowaniu h is to r ii swych 
głównych bohaterów — czw órk i 
in te ligen tów  poszukujących drogi 
do narodu — przyję ła  zasE*dę uka
zywania głębokich przem ian, jak ie  
w ie lka  epoka w yw oła ła  w duszach 
tych ludzi, oczyszcza,¡ąc ich, zmy
w a jąc z nich osad moralnego b ru 
du życia społeczeństwa burżuazyj- 
nego, zbliżając do proste j ludowej 
p raw dy rew o luc ji. „Jak  hartowała 
się s ta l“  p rzy jm u je  natom iast inne 
założenie ideowo -  kompozycyjne. 
W zrost duchowy Pawki Korczagi
na sta je  się symbolem potężnych 
s ił wyzw olonych w ludzie ro s y j
sk im  z chw ilą , gdy spadło mu z 
ba rk  ciężkie ja rzm o poniżenia i 
n iew o li k lasow ej; staje się obra
zem najlepszych p ie rw iastków  cha
ra k te ru  ludu rosyjskiego — jego 
nieugię te j s iły  i  w ytrw a łośc i, jego 
dum y narodowej i um iłow an ia w o l
ności, jego przyw iązania do pra-

*) Dotychczas opublikowane a r
ty k u ły  c y k lu : R. Hładko, W te rm i
nie u A. Tołstoja, n r  38; A. Barto
szewicz, Pozytywni bohaterowie 
„Czapajewa“  n r  39; 1. Maciejewska, 
„Cement"  — epopeja pracy socjali
stycznej, n r  40; Z. Zabicki,  W czo
łówce pierwszej pięcio la tk i n r  42.

cy i glębokiegą poczucia odpowie
dzialności za je j wykonanie, wresz
cie jego wstrętu do bezczynności, 
bierności, wygodnictwa Jednocześ
nie książka o życiu Pawki, nie tra 
cąc wcale swej w ie lk ie j s iły  uogól
nienia, jest w n ik liw y m  psycholo
gicznie i drobiazgowo dokładnym  
stud ium  dzie jów  tego pięknego 
charakteru. Typowość zjaw iska u- 
s tokrotn ien ia  s il ludu. bujnego roz
woju jego twórczych m ożliwości po 
zrzuceniu panowania wroga klaso
wego, sprawia, że ta powieść; bę
dąca według stE-rych kanonów poe-

RzeżbH W M u e n in  W A g .b a ló w . 
W Fiedczen.ko

ty k i — powieścią psychologiczną, 
stud ium  rozwoju jednego człowie 
ka, śledząca wyłącznie niem al ty l 
ko jego losy jest .jednoczesn e po
wieścią o całym nowym . pokoleniu 
ludzi radzieckich, o porywającym  
pięknie człowieka w ustro ju  socja
listycznym

D o, pę to ; , mzw&iu.  seioprc, aa  cl z a j  a 
ehartikîbv Pawki n ié ' spfzyjS-jące 
okoliczności; lecz w łaśnie przeciw 
ności, a nawet nieszczęścia Stal 
ha rtu je  się w ogniu, W stosunku 
do żadnego może bohatera lite-ratu 
ry radzieckiej, sław iącej zawsze 
człowieka i jego trudną wielkość, 
nie da sie z taka prawda zastoso
wać słów Gorkiego: „Człowiek  — to 
brzmi dumnie“ «.olejne zwycięstwa 
Paw ki Korczagina nad słabością i

R zeźb i! W M u ch m . W A g ib a io w , 
W. Fiedczeiniko

poniżeniem, nad strachem, głodem 
i s ilriie jszym  wrogiem, nad pra
gnieniem osobistego szczęścia, nad 
zmęczeniem i chorobami, wreszcie 
nad zupełną, niepokonaną zdawa
łoby się ru iną  organizmu, to iłu - 
stacja tego heroizmu, do jakiego 
wznieść się może człow iek nie w 
ła tw ym  zapale b itw y, lecz w co
dziennym, żm udnym  dzia łaniu, 
kie row anym  sta łym  poczuciem od
powiedzialności m ora lne j, wobec 
swej klasy, wobec p a r ti i za własną 
postawę — postawę żołnierza de
cydującej w a lk i o przyszłość św ia
ta. Gorące um iłow anie życia po to, 
aby ja k  na jlep ie j służyć szczęściu 
całego narodu — oto treść dziejów 
P aw ki Korczagina Dlatego w jego 
h is to rii nie ma żadnych elementów 
na tura lis tyczn ie  rozum ianej, zw ie
rzęcej „w a lk i o b y t“  — dla zaspo
ko jen ia  własnych, egoistycznych 
celów. Jest natom iast stałe dążenie, 
„by  wrócić du walczących szere
gów i  uczynić swe życie pożytecz
nym “ ; jest m obilizująca mądrość 
autora, zawarta w jednym  zdaniu, 
k tó re  w  już  n ie jednym  życiu sta
ło się drogowskazem, mądrość, 
skoncentrowana w najp iękn ie jsze j 
socja listycznej sentencji: „Na jdroż
szym skarbem człowieka jest ży
cie. Dane mu jest ono ty lko  jeden 
raz i należy przeżyć je tak, by nie 
odczuwać męczącego żalu po bez
celowo spędzonych la tach„ by sie

nie spalić ze wstydu z powodu  
pod lu tk ie j  i małostkowej przeszłości 
i  by umierając móc sobie powie
dzieć: całe życie i wszystkie s iły  
oddałem najpiękniejszej sprawie 
świata  — walce o wolność ludzko
ści“ .

Na kartach powieści O strowskie
go., w oparciu o takie  założenia 
ideowe, pełne odzwierciedlenie uzy
skał proces form ow ania się p a r ty j
nej świadomości nowego człow ie
ka; książka ukazuje, ja k  bardzo 
ludzk i heroizm, wielkość, piękno 
duchowe związane są z partią  u- 
warunkowane przez je j w p ływ  i  
oddziaływanie. „Jak hartowała się 
s ta l“  to jedna z najwcześniejszych 
książek radzieckich, k tóre w n ik li
w ie ukazały, na czym w życiu, 
dzia łaniu, postawie m ora lne j czło
wieka polega praw dziw a p a r ty j
ność K lasowy in s tyn k t nienawiści 
młodego chłopa do wyzyskiwaczy i 
wrogów k ra ju  zmienia się w  m iarę 
ideowego wzrostu Paw ła w do jrza 
łą świadomość polityczną p ro le ta 
riusza - czerwonoarm isty, p racow ni
ka partyjnego, radzieckiego pisa
rza. Każdy czyn Paw ki, każda je 
go decyzja moralna nasycona jest 
po brzegi pa rty jną  bolszewicką tre 
ścią, wewnętrzne jego k o n flik ty  to 
etap.> w a lk i o pełne wypracowanie 
um ieję tności słusznych, pa rty jnych  
rozstrzygnięć, tra fnych  po lityczn ie 
decyzji T y lko  partia kom unistycz
na może wychowywać tak p ięk
nych ludzi ja k  Pawka K o rę  agin i 
jego twórca — M iko ła j O strowski, 
ludzi gromadzących w sobie wszyst
k ie  najlepsze cechy człowieczego 
um ysłu i serca.

Postać Paw ki Korczagina, kom u
nisty — przodującego człowieka na
szych czasów, jest jaskraw ym  prze
ciw staw ieniem  typu bohatera pa
nującego w lite ra tu rze  realizmu 
krytycznego. W arunk i społeczno- 
polityczne w jak ich  dz ia ła li pisa
rze realizm u krytycznego, ogran i
czenia ich horyzontów  politycznych, 
spraw ia ły , że postać pozytywnego 
bohatera nie mogła się rozw inąć 
w tej lite ra tu rze  w całym  pięknie 
i pełni człowieka walczącego Naj 
istotniejszą jednak różnicą, dzielą
cą bohatera powieści rea lizm u k ry  
tycznego i Pawkę Korczagina. jest 
odmienny stosunek do społeczeń
stwa. Walka zię społeczeństwem, z 
podłością kapitalistycznego świata, 
samotność i niezrozumienie przez 
otoczenie jest źródłem pesymizmu 
dawnego bohatera, jest n ie jedno
kro tn ie  przyczyną jego załamania 
się i k lęski — nieraz kap itu la c ji i 
życiowego oportun izm u Pawka 

-.wyrasta z. judu ., z m ie s ° ':ć * ^ i  
iyv» jego* w zrost dokonuje sie rów 
nolegle do wzrostu jego klasy, o- 
be jm ującej władzę nad kra jem ; 
tok jego działalności łączy się zgo
dnie z na jbardzie j przodującym i s i
tami społeczeństwa W tym  tkw i 
też głęboki optym izm  powieści O 
strowskiego i jednocześnie źródło 
n iezw yk łe j je j doniosłości w m in io 
nych i współczesnych dziejach 
kształtowania się nowego typu 
człowieka radzieckiego.

Przeszło w iele la t od czasu, gdy 
powieść Ostrowskiego ukazywała 
się na łam a:b  czasopisma „M łoda 
G w ard ia "; w iele la t od zgonu au
tora tej na jp iękn ie jsze j książki dla 
młodego pokolenia; autora, którego 
dzieje na jlep ie j ilu s tru ją  głęboki 
sens powiedzenia: „komunista nie 
umiera“  W ciągu tych la t Korcza- 
gin - O strow ski, s ta ł się żywą le
gendą swego narodu i całej przo
dującej ludzkości, najżywszym  
wcieleniem  najp iękn ie jszych cech 
człowieka radzieckiego dla czyte l
n ików  te j książki na całym  świa
cie. „Jak  hartowała się s ta l“  to 
powieść, k tó ra  się n igdy nie „zde
zaktua lizu je “ .

Odegrała ona o lbrzym ią  ro lę w 
procesie kszta łtowania się rea lizm u 
socjalistycznego, zapoczątkowała 
jedną z na jp iękn ie jszych tra d y c ji 
współczesnej lite ra tu ry  radzieckie j, 
Bez książki o dziejach takiego 
człowieka, ja k  Pawka Korczagin, 
trudno sobie w  ogóle wyobrazić 
pełnię bogatej i różnorodnej l ite ra 
tu ry  rea lizm u socjalistycznego. Do 
tra d yc ji O stiowskiego naw iązali 
dw a j w y b itn i tw órcy książek o bo
haterstw ie ludzi radzieckich w cza
sie W ie lk ie j W ojny O jczyźnianej — 
Polewoj, au tor „Opow ieści o p ra w 
dziw ym  cz łow ieku“ , k tó re j bohater 
po tra fi, jak  Korczagin, przezwycię
żyć kalectwo, by wrócić do szere
gów walczących i Fadięjew , twórca 
„M łode j G w a rd ii“ , w  k tó re j Oleg 
Koszewoj b lisk i jest swą nieugię- 
tością najlepszym cechom cha rak
teru Pawki. Ciasno splata się tu ta j 
krąg lite ra tu ry  i życia Rzeczywi
ste pro to typy postaci powieścio
wych w zoru ją  się w swej dz ia ła l
ności na czynach P aw ki Korczagi
na, by potem powrócić na ka rty  
powieści. będących kontynuacją 
w spaniałe j tra d y c ji „Jak  ha rtow a
ła się s ta l"

Powieść Ostrowskiego oddzia ły
wa nie ty lk o  na lite ra tu rę . Jeszcze 
istotn iejszy jest je j w p ływ  na 
czyte ln ików . S tanowi on m iarę 
najwyższej rangi powieści rea liz 
mu socjalistycznego, n ieśm ierte lny 
wzó”  lite ra tu ry , k tó ra  wchodzi w 
życie, js>ko is to tny czynn ik jego 
rozwoju. „Jak  hartow ała się s ta l“  
wyraziście dokum entuje , ja k  po
w inny  być pisane książki, k tó re  

(Dokończenie na str. 7-ej)

I. P IETR O W SKI

Rozlegle horyzonty
RZYCHODZI m i  na myśl 
wymowne wyznanie pu
blicysty amerykańskiego,  
Freda Mayersa: „M y. A-  
rherykanie, musimy ru 
mienić się ze wstydu  — bo

lesnego, gorzkiego wstydu. Jesteś
my katastrofa ln ie c iemnym  . naro
dem" Istotnie, Stany Zjednoczone, 
k ra j  najbogatszy i na jbardziej pod 
względem gospodarczym rozw in ię ty  
w systemie kapital is tycznym, nie 
ma sobie wśród państw im per ia l i 
stycznych równego pod względem 
l iczby analfabetów  i  pół-analfabe- 
tów Nawet według świadomie po
mniejszonych danych ofic ja lnych 36 
m il ionów  Amerykanów, czyli bez 
mała połowa dorosłej ludności k ra 
ju. nie ukończyła szkół ,.Większość 
Amerykanów  — konstatuje profe
sor Bernard Bell, zaciekły zwolen
n ik  „amerykańskiego stylu życia“ 
— nie potraf i czytać nic choć tro
chę trudniejszego od czasopism i l u 
strowanych i nie potra f i porządnie 
sformułować swych myś l i  na p iś
mie..."

Rzecz zrozumiała, że n iezwykle  
niski, przeraźliwie na nasze czasy 
ubogi poziom wykształcenia szero
kich mas w Stanuch Zjednoczo
nych ma zgubny w p ływ  na ku l tu 
rę kraju i hamuje rozwój sztuki 
i nauki Dlatego też prezydent A -  
meryka.ńskiej Akademii Nauk i 
Sztuk Jones ■ nazwał obecny stan 
i t iykśżta ł i ieniS^w USA „skanda licz
nym  i groźnym “  Mimo to rządzące 
koła monopolistyczne nie podej
m ują żadnych środków przygląda  
jąc się spokojnie temu, że w  Sta
nach Zjednoczonych oświata prze
chodzi ostry kryzys; według słów 
tegoż Bernarda  ■ Bella „oświaty tej 
właściw ie nie ma“

Co więcej w ostatnich czasach 
najrozmaitsi wstecznicy coraz częś
ciej i głośniej domagają się _ da l
szego obniżenia poziomu oświaty  
w Stanach Zjednoczonych. Wydatki  
państwowe USA na oświatę ogra
niczono w bieżącym roku do po
niżej jednego procentu wszystkich  
wydatków budżetowych. Z roku

na rok  nieuchronnie pogarsza się 
stan i poziom samorządowych szkół 
amerykańskich zapędzonych do su- 
teryn i. nędznych lepianek oraz po
zbawionych olbrzymie j większości 
kwalif ikowanego personelu nau
czycielskiego i podstawowego 
sprzętu.

O co tu chodzi? O to, rzecz ja 
sna, że kapita l izm z natury swej 
jest zaciekłym wrogiem postępu. 
Prawdziwa ku l tu ra  i  pełnowartoś
ciowe wykształcenie nie dają się 
pogodzić z padaniem plackiem  
przed dolarem, obnażają nieprze- 
zwyciężalne wady ustroju kap ita l i 
stycznego i demaskują kapital izm  
jako cuchnący płód dnia wczoraj
szego ludzkości, jako  zbrodniczy 
system gwałtu, ucisku i rozpętane
go barbarzyństwa. Nic dziwnego, 
że sam pęd do wiedzy staje się o 
b zenie w Stanach Zjednoczonych 
przestępstwem. „Możemy nieba
wem dojść do tego — stwierdza 
wyższy amerykański urzędnik pań
stwowy Oscar Young  — że Ame
rykan in  uważany będzie za podej 
rżanego ty lko  dlatego, że ma jakieś 
wykształcenie“ . Cóż można do te
go dodać?

Gdy zestawia się te pospolite dla 
rzeczywistości zaoceanicznej fakty  
z naszym życiem radzieckim gdy 
rozważa się jeszcze raz szczegóły 
pro jektu dy rek tyw  X IX  Zjazdu w 
sprawie ,V Ż 0 ą n u  Pj^ęwfętńięgp, lze,„ 
szcz§gólną..,,$j.j,ą odczuwa „ się . całą 
wielkość, prawdę  i moc naszej 
sprawy, nieśmierte lnej sprawy ko
munizmu

Nie popełnię błędu nazywając 
ten historyczny dokument pa r ty jny  
natchnionym programem nowego 
okresu potężnego i powszechnego 
rozwoju w  naszym kra ju

Już obecnie w 103 wyższych za
kładach naukowych samej ty lko  
Moskwy kształci się 270 tysięcy 
studentów czyli więcej niż w An
g l i i  i F rancj i razem wziętych A 
przecież mamy obecnie dopiero 
drugi rok p iąte j stalinowskie j pię
c io la tk i!  Wspaniale perspektywy  
jakie Part ia  Komunistyczna o tw ie
ra przed naszą nauką, obrazują

najlepiej p rzyk ład najstarszej wyż 
szej uczelni w Zw iązku Radzieckie
go — Moskiewskiego Państwowego 
Uniwersytetu im, Łomonosowa.

W na jwyże j położonej i  na jbar
dziej malowniczej dzielnicy Mo
skwy, na zboczach gór Len inow
skich, gdzie niegdyś Hercen i Oga- 
r iew składali  swą słynną przysię
gę ofiarnego służenia ludowi i  
w a lk i o urzeczywistnienie ideałów  
najlepszych przedstawic ie li  rosy j
skiej m yś li demokratycznej,  dobie
ga końca budowa nowego gma
chu uniwersytetu. Budowa tego 
wspaniałego zespołu jest wspania
łym  przykładem stalinowskie j t ro 
ski o rozwój radzieckiej nauki i  
kultu ry . Naród nazwał go Pałacem  
K u l tu ry  Jest to istotnie pałac — 
olbrzymi i  majestatyczny, nie ma
jący sobie równego w świecie an i  
pod względem, w ym ia ru  ani pod 
względem doskonałości a rch itek tu
ry, urządzeń wewnętrznych, wypo
sażenia, a przede wszystkim ze 
względu na swe zadania.

Wysokość centralnego, 32-piętro- 
wego członu głównego gmachu u- 
uniwersytetu, gmachu najwyższego  
w Europie, wynosi 23? metrów,  
czyli dwa razy tyle co sobór Isaa- 
kiewski. Ogólna kubatura sięga 2 
m il iony  600 tysięcy m etrów sześ
ciennych. Chcąc obejść całość, 
trzeba by zrobić ponad 145 km. 
Zespół Ą u d p w ię ,  yfiiw.ęfsyteckich 
za jm u je ',. ¡¡Śpi',Hą, . ‘.' czy l i  dwanaście 
razy więcej 'niż przestrzeń zajęta 
przez najw iększy un iwersytet USA  
— Columbia.

Koniec budowy jest już  bl iski.
Uniwersytet Moskiewski nie jest  

jedyny  — w ¡zystkie nasze średnie 
i wyższe zakłady naukowe, wszyst
kie nasze instytucje naukowo-ba
dawcze znajdują się obecnie w  fa 
zie nowego wielk iego rozkw itu .  
Rozkwitem tym jak  zawsze k ie ru
je partia Lenina-Stalina, a decyzje 
historycznego X IX  Zjazdu P art i i  
będą naszym programem bojowym,  
naszym sztandarem.

I. P le trow ski
Rektor U n iw ersyte tu  Moskiewskiego

S E W E R Y N  S K U L S K I

Sto lat p r o w o k a c j i  
i  , ,spisków k o m u n is ty c z n y c h “

O K L A D N IE  sto lat temu,  
w K olon i i  nad Renem, po
lic ja niemiecku wdarła  się 
do lokalu Związku Ko
munistów i po przeprowa
dzeniu komedii rew iz j i  

znalazła t r ium fa ln ie  dowody  „ spis
ku zmierzającego do obalenia rzą
du przemocą“  Było to ukoronowa
nie zabiegów rozpoczętych zaraz po 
ogłoszeniu Manifestu Komunistycz
nego. Manifest spędzał sen z po
w iek  burżuazji.. Wszczęto „proces“ . 
Przed ławą przysięgłych, wybraną  
z pośród 300 najbogatszych miesz
kańców K o lon i i  stanęło trzech 
przywódców i  ośmiu . szeregowych 
członków Związku Komunistów.  
Fabrykantem dowodów „spisku"  
by ł osławiony strażnik interesów 
burżuazji , Stieber.

Ostrą drw iną rozp raw i l i  się z 
„ dowodami spisku“  Marks i En
gels. Obaj przecież, podobnie jak  
cały Związek, by l i  zdecydowanymi 
przeciwn ikami wszelkich spisków, 
które nie są zwyczajem klasy ro
botniczej, lecz właśnie burżuazji.  
Nielicznych zwolenników podob
nych metod, W il l icha i Schappera, 
wykluczono nawet ze Związku za 
usiłowanie pchnięcia działań orga
nizacji  na podobne tory Ale ani 
Will icha, ani Schappcra władze 
burżuazyjne nie naciągnęły do od
powiedzialności i nigdy ich nie 
niepokoiły . Takich bowiem wodzów  
związków rewolucyjnych życzyła 
sobie bardzo burżuazja.

Nadreńska fabryka  „sp isków " 
komunistycznych odżyła po stu la
tach w „ demokratycznej“  Ameryce  
w form ie  w a lk i  organizowanej z 
ramienia burżuazji  USA przez sze
fa FBI, amerykańskiej gestapo, 
Edgara Hoovera. Kubek w kubek

z pomocą tak ie j samej prowokacji ,  
tak ich samych „dowodów spisku“  i 
przed taką samą ławą przysięgłych  
ja k  wówczas w Kolonii ,  skazano 
w New Yorku na długoletnie w ię
zienie jedenastu przywódców Par
t i i  Komunistycznej Stanów Z jedno
czonych. Z  pomocą takich samych 
„ św iadków “  i  „dowodów rzeczo
wych", fabrykowanych w  biurach 
FBI, z pomocą takich samych fa ł
szerstw i p łatnych prowokatorów,  
z 'pomocą sztucznie wyw oływ ane j  
histerii  więzi się ludzi, którzy pod
noszą sztandar pokoju i wolności 
narodowej — przez burżuazję w y 
rzucony za burtę i  zastąpiony 
sztandarami agresji i podboju, nie
wo l i  narodów i  wyzysku, panowa
nia i gnębienia.

Burżuazja amerykańska daleko 
prześcignęła zdolności Stiebera i  
wydoskonaliła jego metody sprzed 
wiek, '  w fabrykowaniu  „spisków 
komunistycznych“ . Posługując się 
„w y k ry w a n ie m “ takich „spisków“ 
trzymano przez całe niemal życie 
w ka l i fo rn i jsk im  więzieniu Toma 
Mooneya, przywódcę dokerów z 
Los Angeles i  organizatora ich 
stra jków Eugene Debsa, lewicowe
go przywódcę Amerykańskie j Par
t i i  Socjal istycznej osadzono dzięki 
tak im  środkom na długie lata w 
więzieniu federalnym w Atlanta,  
stanu Georgia. W w y n iku  takich  
zabiegów dw a j radyka ln i działacze 
pochodzenia włoskiego, Sacco i 
Vanzetl'., za organizowanie robotni
ków fab ryk i  oLuwia zostali spale
ni na krześle elektrycznym w Bo
stonie stanu Massachusetts W w y 
n iku  takich zabiegów, wykryc ia  ta
kich „ spisków“  niezliczeni przy
wódcy robotniczy, przywódcy wa lk  
stra jkowych przesiedzieli długie la
ta w więzieniach, a dziś coraz ich

więcej znajduje się zą kratami.  
Takich właśnie „spiskowców“ caro
wie w  swoim imperium posyłali 
na szubienice i dalekie zesłania!

Od dawna jednak niepodobna już  
ludzi sądzić i skazywać bezpośred
nio za postęp i  patriotyzm. A tak
że trudno, nawet w  krajach, gdzie 
włada burżuazja, sądzić ich i  ka
rać wprost za komunizm. I  kom u
nizm już nie jest teorią. K om u
nizm. to prawda o ustro ju górują
cym nad systemem kapital is tycz
nym, nadzieja ludzkości i  wyzw o
lenie z wyzysku człowieka przez 
człowieka. I komunizm to państwo  
olbrzymie, najsilniejsze na k u l i  
ziemskiej, autorytet moralny, n a j 
potężniejszy bodziec i  dźwignia  w  
umysłach, sercach i  dążeniach se
tek m il ionów ludzi pracy, setek m i
lionów miłu jących pokój i szczęś
cie narodów Takie j siły, tak ie j  
potęgi m il ionów ludzi burżuazja  
nie może już zwalczać bezpośred
nim uderzeniem ostrza swej niena
wiści. Kapita l izm, szamocąc się 
przed swym  upadkiem, nie ma 
żadnych innych dróg w a lk i  z 
prawdą zalewającą światłem  lą 
dy k u l i  ziemskiej, prócz pro 
wokac j i  i  własnych spisków. Nie
nawiść do wolności narodów  
przeradza się w szaleństwo zbrod
ni, w  szaleństwo przygotowań do 
nowej rzezi światowej.

Od czasów Stiebera do czasów 
Hoovera minęło sto lat. Głupiec  
t y l k „ może wierzyć, że. za dal
szych lat sto będzie mógł istnieć 
gdziekolw iek na świecie jak iś  no
wy Stieber lub Hoover. Ich własne 
spiski i prowokacje wykończą ich 
na długo przedtem. Ich  ustrój — 
tak samo.

Seweryn Skulski
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BO G D AN  W O JD O W SKI

Z NIKOŁAJEWĄ W  TERENIE
CHAŁUPNICY

Ż N IW A " N ikota jew ej nie 
wystarczy przeczytać 
raz w domu — trzeba 
przeczytać ją  po raz 

/ /  drugi, w terenie Z Ni-
kotejewą ' w terenie 

■Więcej s:ę rozumie, bierzcie ze 
sobą N ikoła jewę, kiedy w y jeż
dżacie w teren! Przez cale awa 
tygodnie pobytu w spółdzielni w 
B arm in ie  powieść N ikota jew e j k tó 
rą  m iałem  pod ręką, co dzień po
tw ie rdza ła  stusanosć je j wyboru na 
wyjazd.

Sytuacja w spółdzielni w B nie 
by ła  najlepsza. Gospodarstwo na
stawione wyłącznie na produkcję 
zbożową dawało niezbyt wysoką 
dn iów kę obrachunkową, zwłaszcza 
w  porównr.niu z innym i spółdziel

n iam i tego województwa, Które 
z ro b iły  nie ty lk o  w ie lką  karierę 
gospodarczą ale i  ka rie rę  na la 
mach pism. O ich osiągnięciach 
w ie  dziś każdy czyte ln ik. Kania i 
Suliszewo są na ustach całego wo
jew ództw a szczecińskiego,

Tym  bardzie j więc spółdzielnia 
w  B. kontrastowała ze swym  oto
czeniem. P ierwszym  niepokojącym  
objaw em  by ł wysoki stosunkowo 
odp ływ  s ił ze spó łdzie ln i: 18 człon
ków  nie w yrab ia ło  obowiązującego 
m in im um  dniówek w ciągu ostat
niego roku, łam ało dyscyplinę pra
cy ze szkodą dla  ko lektyw u , a je d 
nocześnie korzystało z p raw  człon
kow sk ich  przysługujących spół
dzieln iom .

Stanęło przede mną pytanie : ja 
k ie  środki utrzym ania znalazło 18 
rzekom ych „spółdzie lców“ , z cze
go oni żyją?

Pamiętacie na pewno scenę w 
powieści N iko ła jew e j, kiedy B o rt
n ikó w  odkryw a  przyczyny rozkładu 
rodzinnego kołchozu, przyczyny te
go katastro fa lnego stanu w ja k im  
6ię znalazł kołchoz „P ierwszy m a j“ 
po wojnie. W brew pozorom stan 
ow nie b y ł spowodowany zm ianami 
personalnym i w  zarządzie kołcho
zu, ja kko lw ie k  w świadomości nie
k tó rych  jego członków tak w łaśnie 
ta  sprawa się przedstawiała. Roz
w iew a jąc te złudzenia N iko ła jew a 
z w n ik liw ośc ią  ekonomisty i  p o li
tycznego działacza, odkryw a isto t
ne źródło szkod liw ej sy tuac ji jaka 
się w ytw orzy ła . Źródłem  tym  byty... 
sznury z łyku  „W  pobliżu roz lew i
ska rzeki, spoza wzgórza, wyszedł 
na drogę mężczyzna ciągnący aa

sobą sanki załadowane m łodym i 
lipkam i. W asilij p rzy jrza ł mu się, 
poznał M atw iejew icza i pow iedział 
ze złością:

— I ten nie lepszy od innych! 
Trzeba nawo; w pole wywozić, a 
on w ybra ł się do lasu po łyko.

Na handlu powrozam i z tyka można 
byio zarooic n.eziy grusz, więc 
kołchoźnicy nieraz uchy la li się od 
pracy, sz li do lasu, ścinali młode 
lip k i, obdzierali je z kory. moczy 
łi łyko  i k rę c ili zeń sznury

Z początku W asilij me przyw ią
zywał do tego żadnej wagi (...) ca
łą powagę „sznurkowego" niebez 
pieczeństwa uśw iadom ił sobie do
piero w Lej chw ili..." (str 40-1).

M einy tu ta j do czynienia oczy 
wiście, z jednym  z przejawów pra
cy cha łupnicze j.’ k tóra weszła w 
drogi kołchozu w jego p raw id ło 
wym  rozwoju, formę chałupnictw a, 
k tó ra  w konkre tnym  wypadku od
ciąga człowieka od pracy w gospo
da rs tw ie  uspołecznionym.

Otóż w łaśnie tych 18-tu ze spół 
dz ie ln i w B również znałazłc so
bie chałupniczą bazę produkcyjną 
poza spółdzielnią, co ich w pew
nym stopniu odciągnęło od nie j i 
uniezależniło w seacie m a te ria l
nym  Jeden zajął się in tra tn y m i 
pracami sezonuwymi, k tóre zleciło 
mu nadleśnictwo, mny znów przy
stąp ił do cichej spó łk i z gospoda
rzem indyw idua lnym , jeszcze inny, 
wzcął dzierżawę z Gminnego F un
duszu Ziem i, wykorzystu jąc brak 
czujności G m innej Rady Narodo
wej. Czy to się opłacało? Na pew
no! Jako form alnych członków 
spółdzieim  nie obow iązywały ich 
ani kon trak ty  żywca, ani odstawa 
mleka, ani skup zboża. Oto marny 
jeszcze jedną z fo rm  pe rfidne j za
maskowanej speku lac ji i w rogie j 
rozb ijack ie j roboty na terenie spół
dzie ln i. Pam iętajm y, że złożenie 
podpisu pod statutem  jeszcze d e fi
n ityw n ie  wszystkiego nie rozw ią
zuje po zaiożemu spółdzielni w a ł
ka o mą trw a  nadal, i k to  wie czy 
me wzmaga się. gdy wałczy się z 
bliska, oko w oko, kiedy wróg 
musi się jeszcze chytrze j masko
wać niż przedtem, wystaw iony na 
czujne spojrzenia sąsiadów i  a k ty 
wu spółdzielczego.

W w ypadku 18-tu ze spółdzie ln i 
w B. zaw in iła  GRN i władze tam 
tejszego nadleśnictwa. Prace d la  
nadleśnictwa mogłaby spółdzielnia 
w ykonyw ać ale w ramach zespoło
wo wydzielonych prac usługo* 
wyci., a dochody stąd czerpane 
wliczać do dn ió w k i spółdzielców. 
Natom iast GRN w B. uczyniła błąd 
me do wybaczenia wypuszczając 
indyw idua ln ie  członkom w dzier
żawę g ru n t z gminnego funduszu. 
T ym i 18-toma zajęły się już odpo
w iednie czynn ik i, część z nich, je 
śli nie podporządkuje się dyscyp li
nie. ko lektyw u, zostanie bez w ą t
pienia ze spółdzielni usunięta,

A le nie ulega w ątp liw ości, że 
„cha łupn ic tw o" tych 18-tu w p ły 
nęła na osłabienie tempa rozw oju 
spółdzielni. Świadczyły o tym  nie
zrealizowane budżety inw estycy jne 
oraz jednostronny kie runek rozwo
ju  gospodarczego. Wystarczy wspo
mnieć, że przy b lisko 500 ha area
łu uprawnego spółdzielnia trzym a 
36 krów  i 30 świń.

„C ha łupn ic tw o" w spółdzielni B. 
odegrało więc ro lę i przyczyny i

skutku. B rak p lanu i decyzji na 
rozw inięcie bardziej wydajnych 
form  gospodarki zespołowej po
pchną) do masowej dezercji w 
„cha łupn ic tw o", a ono z kolei za
ham owało racjonalne planowanie i 
in tensywną gospodarkę.

W jednej ze spółdzielni tego sa
mego województwa rozm awiałem  z 
najstarszą członkin ią , staruszką, 
prowadzącą ferm ę kurzą. Jej praca 
dawała spółdzielni dziennie 1000 zł 
dochodu. Proste, hodowała 1000 
kur, a każda kura znosi złotówkę. 
Przeliczcie to na 360 dn i w roku. 
W innej spółdzielni, do k tó re j 
chłopi z całego wojew ództw ^ robią 
wycieczki, w idzia łem  '/2 ha pod 
szkłem, ' l2 ha inspektów ! N ic więc 
dziwnego, że ta jedna spółdzielnia 
sama zaspakaja potrzeby rynku  
m iasta powiatowego na wczesne 
warzywa w 60 proc.

Oto realne podstawy dobrobytu. 
Spółdzielnia w B, przezwycięży 
kryzys i z ob iektu nacisku drobno- 
towarowego otoczenia przekształci 
się w zdyscyplinowany ko lektyw , 
k tó ry  z kolei sam przejdzie do o- 
fensywy na to otoczenie, ale sta
nie się to wówczas, gdy wszech
stronn ie wykorzysta m ożliwości in 
tensy fikac ji produkcji.

MICZURIN
POWIATU

CHOSZCZEŃSK1EGO
I EST w powieści N iko ła jew ej

J  scena, kiedy chłopka rozstrzyga 
spór między profesoram i-agronom a- 
mi. A w dotia  z kołchozu „P ierwszy 
M a j" zaprzyjaźniła się wówczas z 
akadem ikiem  P ietrcwem , specja li
stą od koniczyny. Sens ruchu m l- 
czurinowskiego nie polega jedynie 
na rozpowszechnianiu teo rii w ma
sach, ale na tym  również, że teo
ria  poddawana jest w ska li maso
wej ogniowym  próbom p ra k tyk i. 
Chłopstwo przyswajając, sobie nau
kę M iczurina  - Łysenki rozw ija  ją 
i  m odyfiku je , uczeni czerpią z do
świadczeń ro ln ików , ro ln icy  biorą

udzia ł w pracach uczonych; teoria 
i  p ra k tyka  podają sobie ręce.

Przyszły h is to ryk  obok nazwisk 
tw órców  m ateria lis tycznej agrono
m ii będzie zmuszony postaw ić set
k i i tysiące nazwisk M iczurinów  
grom adzkich i powiatowych.

Spotkałem  takiego „M iczu rin a “ 
pow ia tu choszćzeńskiego. Jest on 
prezesem koła ro ln ikó w -ra c jo n a li- 
zatorów, potrosze weterynarzem  a

potrcsze eksperym entatorem  w  
dziedzinie uprawy. Po wprowadze
niu  systemu kon tra k ta c ji roś lin  o- 
le istych natychm iast rozpoczął 
próby, ażeby usta lić stopień opła
calności poszczególnych gatunków 
w warunkach glebowych swoje j 
w s i Poznałem go zupełnie nieocze
kiw anie. Późnym wieczorem przy
jechaliśm y do kom ite tu  pow iatowe
go. Szofer, k tó ry  pod nieobecność 
sekretarza czyni tu  honory domu, 
zaprowadził m nie na p ięterko do 
pokoju gościnnego. Tam  go pozna
łem.

Okazało się, że je s t członkiem  
zarządu spółdzie ln i w B., k tó rą  
zwiedziłem  poprzednio. Obecnie 
w racał z w ycieczki do ZSRR. M ia ł 
nazajutrz przeprowadzić z sekreta
rzem zasadniczą rozmowę na temat 
spółdzielni, k tóra ja k  wn ioskowa
łem z jego słów, pow inna mieć h i
storyczne znaczenie dla spółdziel
ców z B. Gorąco dowodził o ko
nieczności stworzenia tam bazy 
paszowej dla rozw oju hodow li i 
spotęgowania p rodukc ji mlecznej o- 
ra.z upraw y wysokocpłacalnych 
k u ltu r  ogrodniczych.

— Nt.sza spółdzie ln i bez hodow li 
i  w a rzyw nictw a — okreś lił — to 
gromada chłeborobów, k tóra wsta
je  z pieca dwa razy do roku — na 
siew i na żniwa.

Naz&jutrz gdy się obudziłem, w 
pokoju już  go nie było. Zdążył od
być rozmowę z sekretarzem i od je
chał. Sekretarz pod świeżym w ra 
żeniem sam j  nim  wspomniał.

— Ach, ten nasz M iczurin... Chce 
przewrócić do góry nogami całą 
spółdzielnię i ja  mam mu oczyw i
ście w tym  pomóc. No cóż, pomo
żemy Byliście przecież w Barm inie? 
Ten jego plan przestawienia spół
dz ie ln i na hodowlę i ogrodnictwo— 
to bardzo ważna rzecz. Urosną i  
dn ió w k i i ludzie i spółdzielnia.

Dopiero wówczas w pokoju se
kretarza powiatowego, pojąłem sens 
zdania, które  wypowiada W alenty
na ze ,jZ n iw “  N iko ła je w e j: „D la  
nas żyto  — to teraźniejszość, koni
czyna zaś — to przyszłość... Prze
strzeganie zasad agrotechnik i będę 
wymagała od ciebie poczwórnie: 
raz jako od przewodniczącego, a 
trzy razy jako od komunisty“ .

ROM ALBO 
O DROGACH SPO

ŁECZNEGO AWANSU
p  O W IEŚĆ N iko ła jew e j wypoży-
* czył ode mnie in s tru k to r p o li

tyczny POM w D rsw ieńsku. K iedy 
m i ją zwracał, zapytałem go co o 
n ie j sądzi.

— Tćk, to jest książka... Ech, co 
tam książka — machnął ręką — 
to jest samo życie.

N a jba rdz ie j spodobała mu się 
sprzeczka Je fros in ji z P iotrem . Od
czytał m i ten fragm ent, tw ardo 
akcentując słowa, k tóre uważał za 
szczególnie ważne. — „K om ba jner 
n.u : być i ślusarzem, i tokarzem, 
i  monterem, i agronomem. To prze
cież najszersza ze wszystkich spe
cja lności!“ I da le j: „Jeżeli kom ba j- 
ner-ów uznać za specjalistów... to 
cóż dopiero powiedzieć o ro ln i
kach? K ie row n ik  brygady rolniczej 
musi znać się nie tylko, na t rak to 
rach i  kombajnach, ale na wszel
k ich maszynach rolniczych i  na 
agrotechnice, orientować się w

nauce M iczurina i  w  polityce.  
M ów  sobie co chcesz, ale ro ln ic 
tw o  to  grunt. Nasza praca w ym a
ga naprawdę wszechstronnego w y 
kształcenia“ .

Jan U n ick i jest ins trukto rem  po
litycznym  PO M -u od niespełna ro 
ku. Dwa lata temu poszedł na 
kurs traktorzystów . T rzy la ta te
mu roztrząsał gnój u kułaka.

In s tru k to r po lityczny POM-u to 
daleko w teren wysunięte ram ię 
party jne , Jeśli uśw iadom im y sobie, 
jaką rolę odgrywa na wsi współ
czesnej maszyna; że tra k to r orze 
nie ty lk o  ziemię, ale i świadomość 
chłopa, nie ty lk o  pod zboże, ale i 
pod socjalizm , to po jm iem y, ja k  
doniosłym  odcinkiem  pracy jest 
polityka maszynami, w łaściwy ich 
rozdział i operatywne, w sensie

po litycznym , dysponowanie n im i. 
Oto w przyb liżen iu  . zadania in 
s truk to ró w  po litycznych przy o- 
środkach maszynowych. Na tak ie j 
placówce pracuje Jan Unicki. Przy 
ta k ie j pracy nabywa się k w a lif i
kac ji łachmana i ak tyw is ty  w tein- 
pie przyśpieszonym. Ludzi pogania 
samo życie S taw ia przed n im i 
nieustannie nowe wymagania, każe 
im  się wspinać na nowe szczeble 
zawodowe i  społeczne. Na drzemkę 
nie ma tu czasu. Obraz p row inc jo 
nalnego partyku larza, gdzie n ik t 
się nie spieszy, gdzie karle ją  am bi
cje ludzkie, gdzie ludzie czują się 
poza rogatkam i k u ltu ry  — usuwa 
w  cień obraz ruch liw ego terenu, w 
k tó rym  ludzie rosną: uczą się i 
do jrzewają, k ie ru ją  w łasnym i losa
mi, losami gromady, gm iny, po
w ia tu !

M ów i się często o zacieraniu 
istotnych różnic między pracą f i 
zyczną i umysłową, między m ia
stem i wsią. Co to znaczy? N ie na 
papierze — w  terenie? To znaczy, 
że U n ick i dwa ła ta  temu siedział 
ne traktorze, a dziś k ie ru je  powia

tową arm ią traktorzystów . To zna
czy, że ci traktorzyści, którzy jesz
cze niedawno k lepa li k u ła c k im i 
cepami własną biedę na cu
dzym klep isku — dz.siaj znają 
dziesią tk i typów' maszyn, przeszli 
kursy techniczne, zdobyli wiedzę 
fachową i stale ją  pogłębiają, bo 
nie. chcą pozostać w tyle, bo p ra 
gną przesiąść się z trak to ra  na 
kom bajn od pracy przy kom bajn ie  
pójść na politechnikę.

Awans k u ltu ra ln y  — to  jest ich 
prawo i  obowiązek.

PERSPEKTYWY DZIE
CIĘCYCH MARZEŃ

/"> DY w  kołchozie „P ierwszy M a j“  
^ ’  (w powieści N iko ła jew ej) zain
westowano f przystąpiono do budo
w y nowych obiektów  gospodarczo- 
p rodukcyjnych . sku tk i tego dały s ą 
zauważyć nie ty lk o  w samym k o ł
chozie — ale i wśród młodzieży w 
szkole. M alcy budują m in ia tu ro w y  
plan — m akietę plastyczną. Dąże
nia całego kołchozu stają się po
karm em  dla wyobraźni dziecięcej. 
W ie lk i plan jest granicą dziecię
cych marzeń 1 nic ma chyba w l i 
teraturze, poza Makarenką, d rug ie 
go takiego przyk ładu na siłę dy
daktyzm u tkw iącą w budow nic tw ie  
socja listycznym  Nie ma drugiego 
takiego przykładu na tę prostą 
prawdę, że cała socjalistyczna rze
czywistość zarówno proza kon kre t
ne j p rodukcji, ja k  i poezja plano
wania jest w ieką szkołą, z k tó re j 
m łode ,pokolenie wynosi w ie lk ie  
zalety umysłu i serca: żarliwość 
marzeń i rozmach wyobraźni, upór 
m yśli i inw encję in te lektua lną, 

„U ro k  makiety polegał na tym,  
że codziennie zachodzH% w niej 
zmiany Kiedy w kołchozie przy
stąpiono do budowy tt ku, składu i  
strażnicy, na makiecie również po
jaw ia ły  się pierv'sze belk i i poło
żono pierwsze ' zręby Na makiecie  
leżało dokładnie tyle samo bali, ile  
było ich na miejscu budowy i ma
l i  „ budowniczowie“  uk ładali na 
swoim klepisku dokładnie tyle sa
mo zrębów,, ile ich pi zybywału na 
budowie prawdziwego toku“  

Niedawno pisała Janina S iek ie r- 
kowa, nauczycielka również ze 
szczecińskiego okręgu szkolnego o 
powstałej w je j wsi spółdzielni p ro 
dukcy jne j uczniów Ta najm łodsza 
spółdzielnia w Dolsce ma swój sta
tu t. ułożony przez dzieci, ma prze
wodniczącego, zarząd i brygadzi
stów wybranych spośród m alców. 
Powiecie — to zabawa w socjalizm . 
N :e — to nauka socjalizm u!

Księgowy RZS-u strac ił głowę, 
kiedy przyszło mu wyd&ć sk ryp t 
dłużny na nasiona takiem u „prze
wodniczącemu“ . do którego dotąd 

(dokończenie na str. 7)

J A N  S T E F A N IA K  w  W f t r m g g a ż  i S j

WĘDRÓWKA P O  KOŁCHOZACH

P O D Z IE L IL IŚ M Y  się na 
trzy  grupy, by każda zo- 
baczyia inne okolice. Jed
na grupa pojechała do 
K ra ju  rs.rasnoaarskiego, 
druga do obwodu po ł- 

tawskiego, trzecia do obwoau Wo
roneż. Ja znalazłem  sie w grup ie  
W orcneż, z czego jestem bardzo za
dow o lony. M iasto Woroneż podczas 
dzia łań w o jennych zostało do cna 
rozb ite . Dzis ia j nie znać ju ż  nawet 
śladów  zniszczeń. Z w iedz iliśm y 
m iasto i  In s ty tu t R oln iczy. W In 
s ty tuc ie  uczy się tysiące m łodych 
agronom ów. Na zaproszenie prze
wodniczącego O kręgowej Rady Na
rodow e j poszliśmy na przyjęcie. Po
tem  pojechaliśm y w teren, by zo
baczyć kołchozy, sowchozy i MTS. 
N a s tac ji w W oroneżu czekały już  
na nas samochody kołchozowe p ięk
n ie  udekorowane. Na jednym  z n ich 
b y ł sztandar przechodni, inne m ia ły  
sztandary czerwone i hasła, a sło
w a na nich o w ie lk ie j wadze. Je- 
dziem y — piękna pszenica, w ie lk ie  
ła ny . P rzy jecha liśm y do kołchozu 
im ien iem  K iro w a . Tysiące ludzi, 
serdeczne pow itanie , kw ia ty . W 
ś w ie tlic y  przewodniczący poznał nas 
z h is to rią  kołchozu i jego osiągnię
c iam i. G dyśm y tak  s łucha li, w y 
padło w naszym pobieżnym  oblicze
n iu , że jest to kołchoz m ilione r. A  
gdyby  nie w o jna, ileby tu  jeszcze 
m ie li. Dużo lu d z i nie w ró c iło  z w o j
ny. J&st brak ludzi do pracy — tak 
ośw iadczył przewodniczący. P om i
mo tego b raku  kołchoz dał k ra jo w i 
około 80 łudzi, ja k  lekarzy, inżyn ie 
rów , agronomów i  innych. W idać 
ja k  ko łchozy dbają o kad ry , o czło
w ieka.

K ołchoz pow sta ł w  1929 r o k u , z 
jedne j grom ady, by ło  w n ie j 2 k u 
łaków , k tó rych  trzeba by ło  w y 
siedlić. P oczą tkow a ciężko było, 
gdyż n ik t  n ie  p o tra f ił prow adzić

ta k  dużej gospodarki. Zawdzięcza
jąc  P a rtii Bo lszew ików  i W ie lk ie 
m u S ta linow i, k tó rzy  nam pom a
g a li i  uczy li nas, ja k  gospodarzyć,

kołchoz nasz ró s ł z dn ia  na dzień, 
zaczęły powstawać ko łchozy w o kó ł 
nas.

P rzyszliśm y do przekonania, że 
czym większa gospodarka, tym  bo
gatszy staje się człow iek. Z w o ła liś 
m y ogólne zebranie sąsiedzkich k o ł
chozów, postanow iliśm y się złączyć. 
Kołchoz nasz posiada 5.872 ha zie
m i, złączonych 926 gospodarstw. 
Już po w o jn ie  zasadziliśmy 200 ha 
sadu, ogółem m am y 302 ha. W na
szym m łodym  sadzie zna jdu je  się 
70 proc. drzew M iczu rina . Obecny 
stan pogłow ia rogacizny 954 sżtuk, 
w  tym  184 k ro w y  zarodowe, siedem 
stadników , dochodzą do wagi 1.000 
k ilog ram ów . Kołchoz posiada dwa 
tysiące owiec, każda daje 4,5 k ilo 

grama w ełny. Samych k u r 13 ty 
sięcy, 230 koni, 270 u li pszczół. Go
spodarka kołchozu jest w ie lo k ie run 
kowa Koichoz ma 5 brygad poto
w ych, każda od 60 do 80 osób. P rzy 
samej hodow li pracuje 130 osób. 
M a ją  brygadę budow laną i  drogo
wą. Każda brygada dzie li się na 
ogniwa, brygada ma wyznaczone 
pole, inwentarz żywy i m artw y.

W kołchozie pracuje brygada 
MTS, posiadająca 21 jednostek po
ciągowych (15 K M  na jednostkę).

Na terenach kołchozu pracuje 6 
kom ba jnów  samobieżnych. Praca w 
kołchozie jest w ykonyw ana mecha
nicznie w 86 proc. B rygada tra k to 
row a ściśle powiązana z brygadą 
połową, wspóln ie  odpow iada ją za 
pracę i urodzaje. B rygadziści i t ra k 
torzyści są z tego kołchozu, b iorą 
udzia ł w zebraniach, o trzym u ją  za
p ła tę  od kołchozu w dn iów kach ob
rachunkow ych . za dobrą pracę ma
ją  dn ió w k i dopisywane, za złą po
trącane. Każdy tra k to rzys ta -b ry 
gadzista ma tu swoją rodzinę, k tó ra  
p racu je  w kołchozie, trzym a k ro w y , 
św in ie  i drób.

Na zw iedzaniu kołchozu zeszedł 
nam cały dzień, kołchoz ma w p ro 
m ien iu  32 k ilo m e try . O gląda liśm y 
wszystkie pola, fe rm y  hodow lane i 
cegielnię.

O pow iadała nam  dziewczyna ja k  
na swoje j fe rm ie  osiągnęła dobre 
w y n ik i.  D ruga  ja k  pielęgnowała 
m aciory, k tó re  rocznie w yd a ją  po
nad 28 prosiąt.

W róc iliśm y do m iasta .Jasienna, 
ludzie m ie jscow i p y ta li nas, gdzie 
by liśm y? W kołchozie K iro w a . Po
w iedz ie li — e! gdybyście zw iedz ili 
kołchoz Czapajewa, tam  to jest co 
zobaczyć! Bardzośm y się z d z iw ili. 
W tym  kołchozie ty le  wszystkiego, 
ta k  w ie lk ie  bogactwo, cóż dopiero

tam  u jrzym y?  A  m am y w p lan ie  
zobaczyć kołchoz Czapajewa.

Ciesząc sie na obejrzenie jeszcze 
w iększych wspaniałości, nie m ogliś
m y  jednak oderwać m yś li od k o ł
chozu K iro w a . Dziewczyna doglą
dająca m acior o trzym a ła  tam  za rok  
1951 aż 28 prosiąt. Te prosięta mo
że sprzedać, gdzie zechce. Sprzeda
ła dla kołchozu. Każdy za swoją 
pracę jest odpowiednio w ynagra
dzany i w  każdej dziedzinie. Dojar- 
ka za w ychów  cie ląt, a doglądający 
kłącze za w ychow anie źrebiąt. 
K tóżby pow iedzia ł — płacą im , to 
odpow iednio pracują. Nam, wyciecz
kow iczom  rzuc iło  się w oczy co in 
nego. Gdzieśmy nie b y li, z k im  żeś
m y nie ro zm a w ia li w idać w pracy 
i  słychać ze słów  — odpow iedzia l
ność. U  każdego k iedy opow iadał o 
swoje j pracy w idać by ło  zaszczyt z 
pracy i odpowiedzialność za nią. 
Pod żadnym  względem  nie dało się 
zauważyć, co to jest m oje ja , k ie 
row n ic tw o bardzo zadowolone z p ra 
cow n ików  i odw ro tn ie . U  lu d z i zno-’ 
w u słyszało się słowa: m y, nasze, 
całego narodu. M ając na ta k  wyso
k im  poziom ie lu d z i czy jest jakaś 
obawa? Zw iązek Radziecki ma rac ję  
gdy m ów i, że nie ma. nie by ło  i nie 
będzie tak ie j potęgi, k tó rab y  poko
nała K ra j Socja lizm u. W m iejsco
wości, gdzie za cara by ła  szkoła 4 
oddzia łowa i jeden nauczyciel, k o ł
choz obecnie ma wyższe szkoły i 34 
nauczycie li. P y ta liśm y ja k  nauczy
ciele b iorą  udzia ł w życiu społecz
nym ? Poza szkolną pracą wygłasza
ją  re fe ra ty  po l in i i  pa rty jn e j, p ro
wadzą b ib lio tek i, św ietlice, tea try  
am atorskie. Rozm awiałem  z k ie ro w 
n ik iem  szkoły podstawowej. — 
Wszyscy uczniow ie są dobrzy — tak 
m i pow iedzia ł — ty lk o  um ie ję tn ie  
trzeba uczyć. Jeden uczeń po jm u je  
szybciej i ła tw ie j czyta jąc książki, 
d rug i słuchając z w yk ładu , trzeci 
p rze jm u je  to na jżyw ie j wzrokowo.

*

W, kołchozie im . S ta lina  znowu 
dużo lu dz i, pow itan ia , wręczanie

kw ia tó w , bardzo radosny nastró j. 
B y ła  godz. 16-ta. Zaproszono nas 
na obiad. S to ły  zastawione, czego 
dusza zapragnie tak, że nie w ie
dzie liśm y nawet od czego zacząć. 
P o lak i Rosjan in k iedy jedzą, lub ią  
gadać. W ięc też zaraz ję li kołchoź
n icy  w yp y tyw a ć  co u nas w P o l
sce, bo w w o jn ie  o jczyźniane j w ie 
lu  z n ich b ra ło  udzia ł. Sam prze
wodniczący, jako  kap itan  A rm ii 
Czerwonej, b y ł w Polsce. Pytano, 
ja k  dalece jest już  odbudowana 
W arszawa, czy zdążym y w yko ń 
czyć M D M  na 22 lipca, czy zaczęto 
budować Pałac K u ltu ry ?  Gdy po
w iedzie liśm y, że robo ty  są rozpo
częte, pow iedzie li, że Warszawa bę
dzie m ia ła ta k i gmach ja k  nasza 
stolica Moskwa.

Kołchoz im. S ta lina jest; o w ie le  
bogatszy od kołchozu im. K irow a , 
ale czy dlatego, że S ta lin  temu k o ł
chozowi w ięcej pomaga? Inna  jest

przyczyna bogactwa, wcześniej 
pow sta ł ko łcho z ,. w ięcej byd ła u ra
to w a li podczas w o jny . Gospodarka

kołchozu jest taka sama ja k  i  po-* 
przedniego — w ie lo k ie runko w a . 
Więcej bydła. lepsze bu d yn k i, 
wcześniej w ybudow a li swoją cegiel
nię nieonamczną. W kołchozie im . 
S ta lina  sieją w ięcej. W idz ie liśm y 
w ie lk i łan cebuli nasiennej, ja k  i  
m archw i sto łowej i bu raków  na
siennych, W idzie liśm y jeszcze ła n y  
roś lin  leczniczych, k tó rych  nazwy 
nie pam iętam, a bardzo to op ła
calne. Można powiedzieć, że ko ł
choz ten jest panem sy tu a c ji bo 
ma urządzenia do nawadniania pól. 
Jakie mają osiągnięcia z nawad
niania? W latach, k iedy była po
suchą, dzięki nawadm em u m ie li o 
300 proc. w iększy urodzaj.

Cegielnia pracuje pełną parą, 
gdyż n:e mogą już  pomieścić się w  
budynkach ja k ie  posiadali. W idzie
liśm y nowe dom y ko łchoźn ików . 
Każdy domek to pa łacyk. P ię kny  
dom ośrodka zdrow ia ja k  i dla po
łożnych z na jnow szym i urządzenia
m i. N a jba rdz ie j nas in teresow ał 
W ypoczynkow y Dom Kołchoźn ika . 
Kogo tam spotykam y? N a jba rdz ie j 
oddanych dla kołchozu ludz i, po
trzebu jących wypoczynku. D om  
W ypoczynkow y bardzo p iękny, ma 
b b lio tekę przyrządy sportowe, sza
chy i b ila rd . O dpow iednią opiekę 
lekarską. Lekarz ośw iadczył nam, 
że każdy przebyw ający tu dwa ty 
godnie nabiera na wadze co na j
m nie j 3 — 5 kg. Dom w ypoczynko
w y zna jdu je  się w p ięknym  p a rk u  
w  m alownicze j oko licy.

Następnego dnia zw iedz iliśm y fe r
m y i hodowlę koni. W idz ie liśm y 
ogiery rasowe tak typu  konia cięż
kiego ja k  i. wyścigowego. Każdy z 
tych koni, ja k  m alow any.

W idzie liśm y budujące się nowe 
obory na 200 k rów  rasowych. K o ł
choz w yko nu je  wszelkie robo ty  spo
sobem gospodarczym, oprócz prac 
m echanicznych. P y ta liśm y kto w y 
konu je  roboty mechaniczne. R oboty 
mechaniczne w ykonu je  MTS. Poza 
kupieniem  drzewa, szkła, żelaza, 
kołchoz nie ma innych w ydatków . 
Nasi spółdzie lcy rów n ież p o w in n i
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kiem nieco po szóstej i przybywa
m y  do Stalingradu  trochę przed 
dziesiątą.

Wzruszenie w  chw i l i  zbl iżania 
się do miasta, gdzie rozegrały się 
losy w o jny  i losy świata, jest tak  
wie lk ie , że odbiera nam mowę. 
Nagle ukazuj# się miasto chwały!  
Słowo Stalingrad, oznaczające tyle 
rzeczy, nabiera określonego kształ
tu ;  Słowo Stalingrad przemienia  
się w białe domy, w ulice wysa
dzane gęsto drzewami, w ukwieco
ne aleje. Nasz hotel mieść i sie na 
wprost w ie lk ich magazynów, które 
zachowały się na g łównym placu, 
a w  których podziemiach k ry l  się 
sztab von Paulusa.

Spieszno nam wszystko zoba
czyć Biegniemy niemal w stronę 
Wołgi, w i jącą się i schodzącą tara
sami aleją obrzeżoną szeregiem 
t raw n ikó w  i  klombów T łum  jasno 
ubrany przechadza się z uśmie
chem. Nasz przewodnik zatrzymuje  
nas w  jak im ś ogrodzie. Zna jdu ją  
się tu  groby w ie lu  bohaterów  
v'śróri nich spoczywa także syn 
Passionari i.  Przechodząca kobieta 
zbliża się do naszej grupy w ita  
nas po f rancusku/ życzy nam jak  
najprzyjemniejszego pobytu  i  do
daje, że tak ja k  wszyscy co tu ta j 
przeszli niesłychane cierpienia — 
pragnie pokoju. Ruchem dłoni 
wskazuje nowe domy i. rusztowa
nia, które dla n ie j nie zatarły je 
szcze całkowicie w idoku  ruin.

Idziemy dalej W słońcu i wśród  
kw ia tów . Wołga niebieska i  w ie l
ka ja k  jezioro p łyn ie  wzdłuż bu l
waru. O piątej ipo po łudniu wsia
damy na statek. Po powrocie zwie
dzimy dzielnice miasta, gdzie to
czy ły  się na jbardziej zaciekłe w a l
k i :  fabrykę trak torów, k tóre j h i 
t lerowcy ani na moment nie zdo
ła l i  opanować — zajmowali cześć 
budynków, podczas gdy w  drugie j  
części w  dalszym ciągu w y tw a 
rzano czołgi dla A rm i i  Czerwonej 
—  dom Pawłowa, wzgórze Masma- 
jewa, centra lny pu nk t  operacyjny. 
Zwiedz im y muzeum i  teatr, gdzie 
w  tej chw i l i  gra ją „Notre-Dame de 
Paris “  W ik tora  Hugo i  „Rewizora“  
Gogola. Zwiedzimy Pałac K u l tu ry  
i  bibliotekę, w  które j zgromadzono 
ju ż  sześćdziesiąt tysięcy tomów. 
Zwiedz im y w  stepie pasy leśne i  
stacje zalesiania.

Statek odsuwa się od brzegu, 
manewruje, obraca i, pełen okrzy
ków, śmiechów, i  śpiewu,, przesu
wa się 'łhiędzy szćregfełh 'budow li  
przemysłowych, stoczni i  doków  
(Stalingrad ciągnie się wzdłuż rze
k i  na przestrzeni 60 kilometrów), a 
dale j wśród płaskich i  niskich  
brzegów porosłych zagajnikami.

Spotykamy drugi statek podobny 
do naszego, k tóry  w i ta  nas setką 
rąk, w ym i jam y  bark i naładowane 
drzewem i  ho lownik, ciągnący 
szkuty ze zbożem, Boje zakotwiczo
ne znaczą ławice piasków, począt
kowo złocistych, później czerwo
nych, wreszcie f io łkowych.

M n ie j  w ięcej po pół godzinie 
spostrzegamy po lewej stronie 
w ie lką  statuę wznoszącą się, jak  
nam mówią, u wejścia do kanału.

J :st jeszcze tak daleko, że trzeba 
wytężać wzrok, by ją zobaczyć. 
Opuszczamy pokład spacerowy i z 
dziobu statku, w  świeżym powie
wie w ia tru  patrzymy ja k  statua 
rośnie. Na zakręcie jeszcze rdz u- 
kazuje się nam Stalingrad.

O siódmej w  wieczór wp ływam y  
do kanału.

W przeciwną stronę kie ru je  się 
parowiec załadowany węglem do
n ieckim  Przybi jamy do brzegu. 
Umieszczona na kamiennym coko
le postać Stalina z brązu mierzy  
27 metrów wysokości Cały pomnik  
wznosi się na wysokość 70 me
trów, czyli  trzy razy wyżej niż 
przeciętna pięciopiętrowa kamieni
ca.

Pomnik rozpoczęty w  marcu zo
stał wykończony w czerwcu. Jest to 
największa statua świata, dokoła 
które j będzie zasadzony park.

Tuż po zachodzie słońca — w ie l
kie i okrągłe zapada się w wodzie 
ja k  gdyby tonęło — ,na statku roz
błyskują światła i zaczyna ukazy- 
toa-' się rytm icznie re f lek to r la tar
n i morskiej.

O ósmej wracamy na pokład. 
W pływ am y teraz do kanału. Nad 
pierwszą  . śluzą, wspaniale oświe
tloną, wznosi się łu tc t r ium fa lny .  
Można na. n im  odczytać słowa w y 
ryte po obu stronach. Są to w y 
ją tk i  z przemówień Stalina o b i- 
tw ie sla lingrndzkie j.  Francois de 
Geoffere, jeden z n iewielu pozo
stałych przy życiu z eskadry Nor- 
mandie-Niemen. a k tóry  strącił 
dwanaście samolotów h i t le row
skich, t łumaczy nam tekst na 
francuski.

U góry, z m urów  wzdłuż k tó
rych przesuwamy się (kamienie 
potrzebne do budowy kanału spro
wadzono z Rostowa) mężczyźni, ko
biety i dzieci dają nam znaki, uś
miechają się i  pozdrawia ją nasz 
piękny statek. Po zanurzeniu się 
w  śiuzie wznosimy się na ich w y 
sokość, co sprawia dziwne wraże
nie.

TOREK, 26 sierpnia.
Po przebudzeniu ukazuje się 
nam kanał rozległy jak  mo

rce. Znajdu jem y się na jednym z 
zasi lających go zb iorn ików w od
nych.

— Na wiosnę ciągnął się tu ta j  
jeszcze nagi step — m ów i jeden 
z przewodników, spotkany  w jada l
ni...

Powoli zbliża się do nas białe, 
zupełnie nowe i całkowicie tonące 
w słońcu - miasto- Lądujemy Z w ie 
dzamy I l iewkę, do które j prowadzi 
piękna, zacte.ńona droga (obsadzo
no ją  starym-i drzewami).

Wczesnym popołudniem przesia
damy się na mniejszy statek, któ
ry m  popłyniemy do morza Cym-  
l iańskiego.

Na Donie ruch jest mnie j in ten
sywny niż na Wołdze. Z lewej 
strony  rozciąga się aż po horyzont 
równina. Na prawo przesuwają się 
niewielk ie , rudawe i  gole jeszcze 
wzgórza, które przypominają kran i-  
brazy malarzy sienneńskich Je t 
lak cicho i n iewypowiedzianie pię
knie że chciałoby się aby czas p łyną ł  
wolnie j.

Janina Boulssounouse

Z LISTU BUDO W NICZYCH

WIELKIEGO FER6A Ń S K IE60 KANAŁU 
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Uzbek w  podania swe od w ie kó w  w p la ta ł 
M arzenia, k tó re  snuł przez d ług ie  lata.

0  wodę k re w  się bezustannie la la,
Woda narodu losy rozstrzygała.

N a jleps i k ra ju  naszego synow ie 
P ragnę li wódą przepoić pustkow ia.

Tak nasz U ługbek, o k tó rym  pieśń pisze,
Tak n ieśm ierte lny poeta A liszer,

A  po n ich pieśniarz Cham ze-Chakim -Zade 
C hcie li k ra j zm ienić w  zieloną kaskadę.

R ył w ięc U ługbek w pustyn i kana ły
1 prochy jego tam już  pozostały.

Tęgim  poetą by ł w ie lk i Nawoi,
Kaza ł a ry k i przeciągać Nawoi.

A lisze r p ió ru , nie k ie ln i ho łdow ał,
Lecz tak nui droga kana łów  budową,

Że naw et p ió rem  rad przebić kanały,
B y ziem ie suszy rok rocznie nie znały,

W odzie cześć nasza, wodzie nasza m iłość,
Woda k rw ią  ziem i, je j ożywczą siłą!

Tobie, nasz Wodzu, W ybawco od nieszczęść,
Pozdrow ień naszych życiodajne deszcze.

Bo Ciebie, ludzie Fergany, piszemy,
Ciebie kocham y, dla C iebie żyć chcemy,

Moc jeszcze pracy, a la to  ogniste.
N ie  w iem y nawet, ja k  rozpocząć lis t ten.

L is t będzie prosty, Towarzyszu S ta lin :
Na w ie lk ie  m yśm y dzieło się p o rw a li.

A b y  rodaków  susza n ie  nękała,
Fergański kana ł w yrżnę liśm y w  skałach.

Dzień naszych robót czterdziesty i trzeci 
P rzyn iós ł spełnione m arzenia stuleci.

W  ten dzień ja k  p io run  fergańską do liną  
W a rtk i n u r t w ody z łoskotem  pop łyną ł.

To ju ż  nie a ryk  i n ie row ek skrom ny.
Szeroki jest nasz kana ł i ogrom ny.

P rzysz li nam pomóc bracia i sąsiedzi:
Tadżyk is tańsk i lud, tw ardszy od m iedzi.

Tysiąc B a ty ró w  z po łudn iow e j s trony,
A d rug i tysiąc od północnej strony.

Zuchy Hodżertu o mocnych ram ionach,
Kanibadam cy przyszli rów n ież do nas,

N aw ieź li p iasku, k ilo fó w  i s ta li.
We w spó lne j pracy w spó ln ie  ¡nurem  sta li.

A  gdy się w z ię li z pustyn ią  za bary,
Czas w yp rzedz ili, zdum ie li zegary.

Często o Tobie w ie d liśm y rozm owy,
Gdy pękał z hukiem  m asyw gór surow ych. 

Postać Twa stała przed nam i tak żywo 
I  wspomagała w  pracy Tw a życzliwość.

Na K u jg a n -A re  byłeś razem z nam i,
W  gw iaździste noce U cz-K urganu z nam i. 

Odkąd o d k ry li ludzie proch strze ln iczy,
N ik t  się nie zdobył na ‘ rów ny nam  w yczyn.

W ybuch! D ym  k łęb i się i m iota w  górę,
Drzazgi skał p łyną  ja k  p ta k i lazurem.

A  pył? P y ł niebo w  jasny dzień zakryw a...
A  to n ie  baśnie, a to rzecz praw dziw a .

Już nie pow róci troska w ieków  skry ta .
Od dziś Fergana w ody ma do syta.

Czyn nasz rozb łyśn ie  w  n ie jedne j legendzie.
W  h is to rii m iejsce należne zdobędzie.

I  pow ie p ra w n u k : Te ogrom ne dzieła,
Co ongiś mądrość S ta lina  poczęła —

Gdyż Jego Geniusz podparł ich is tn ien ie  —
S tw orzy ło  dumne nasze pokolenie.

'Z  an to log ii poezji uzbeckiej, au to r nie podany)

przeł. TAD EU SZ C H R Ó ŚC IELEW SKI

ta k  się nastaw ić, a nie ja k  do te j 
po ry , państwo m usi wszystko inw e
stować. W  ten sposób bogactwo k o ł
chozu wzrasta każdego dnia. W yko 
n u ją  w łasną cegłę, sami budują, 
ko łchoźn icy  m ają zawsze pracę.

M TS  ju ż  z ro b ił wodopójkę, w ózk i 
do rozwożenia paszy, jest zobow ią
zany rozlokować ja k  na jw ygodn ie j 
d o ja rk i elektryczne.

Co bardzo rzuc iło  się nam  w  oczy, 
to  dbanie o bazę piszową. M ając 
ty le  ha różnych traw , lucerny ja k  
i  in k a rn a tk i — pom yśla łby ktoś — 
po co jeszcze w ykonyw ać tak  sta
rann ie  ty le  row ów , lu b  po co się 
zda ta kwaśna traw a z to rfow isk?  
A  on i starannie wszystkie tra w y  
w ykaszają, zwożą, tną na sieczkarn i 
i  k ładą  do silosów. Spółdzielcy, 
b ierzcie p rzyk ład , u nas pasz jest 
b ra k  a tra w y  tak ie  się m arnu ją , 
w yko rzys ta jc ie ! K ro w ie  do jne j trze
ba dać taką  samą ilość paszy treśc i
w e j ile  zaw iera k ilo  m leka, nawet 
jeszcze w ięcej dla rozdojenia. Zoo
techn ik  pow iedzia ł, że dobrze jest 
k ro w ie  do jne j dodawać w  zim ie pa
szy zielonej ze silosu, to w p ływ a  na 
w yda jność mleczności.

Trzeba pozazdrościć czystości ja 
ką ko łchoźn icy u trzym u ją  w obo
rach, św łn ia rn iach  i  ku rn ika ch .

Z a trzym a liśm y  się trochę dłużej, 
ja k  nasz plan p rzew idyw a ł, w  k o ł
chozie im . S talina . Chcia ło się 
w szystko zobaczyć, porozm awiać z 
każdym  z osobna, m łodym  i  s ta r
szym. Z n ie c ie rp liw iło  to ko łchoźn i
ków  Czapajewa, p rzys ła li zastępcę 
przewodniczącego. Nasi gospodarze 
pow iadają: — jeszcze wszystkiego 
nie obejrzeli. Tam ci: — ale my cze
kam y. W tym  sporze pewnie byś
m y się opow iedzie li za pozostaniem 
jeszcze ale ciekawość w  nas prze
m ogła. O Czapajew ie to nawet czy
tałem. Darm o oni tego im ien ia nie 
noszą. N arw an i, ja k  w icher. Tacy 
muszą być i  w  robocie, k iedy w  m ie
ście Jasienna tak  ich w ych w a la li. 
Czapajewey na g ran icy  swojego k o ł
chozu na nas ju ż  czekali. Gorące 
pow itan ie , duża ilość chłopców i  
dziewcząt, k w ia ty  naszym tow a - 
rzyszkom  w rę czy ły  m ło dz iu tk ie  
kom som ołk i. Pożegnaliśm y ko łchoź
n ikó w  z kołchozu im . S ta lina  i 
p rzesied liśm y się do samochodów 
now ych gospodarzy. Rozpoczęła się 
głośna rozm owa, w  k tó re j p rzekrzy
czeliśm y w a rko t samochodów. Cza- 
pa jew cy pokazyw a li nam swoje ła 
ny  pszenicy i  innych  zbóż. Zboża 
piękne aż nie chce się oczu oder
wać od dużych zielono - z ło taw ych 
łanów . N ow a niespodzianka. Od 
kołchozu pędzą k łu sak i. Na jednym  
um ocowany sztandar przechodni 
WRN. na d ru g im  sztandar ko łcho
zu, na innych  sztandary czerwone.

Ruszamy. K łu sa k i nie zostają w 
ty le , w yp rzeda ją  samochody. Nasz 
dojazd do kołchozu Czapajewa prze
m ie n ił się w m anifestację ja k b y  ja 
kiegoś św ięta narodowego. Z dala 
w id n ia ły  p iękne b u d y n k i kołchozu. 
W jeżdżam y na plac a tu  kołchoź
nice, kołchoźnicy, m łodzież, w szy
scy z buk ie tam i kw ia tó w . Po p rz y 
w ita n iu  poszliśm y do św ie tlicy ,

gdzie zastępca przewodniczącego za
poznał nas z h is to rią  kołchozu. Prze
wodniczącego kołchozu nie było, 
pojechał, do uzdrow iska. M usi się 
leczyć, to z czasów w o jny . Poszliś
m y potem obejrzeć b ib lio tekę  i ęta- 
łe k ino . Obok b ib lio te k i w  p ięknym  
p a rku  pom nik. W znosi się on nad 
m asowym  grobem  po ległych w 
obronie tego terenu. Z łoży liśm y 
wszystkie nasze k w ia ty  na tym  g ro 
bie. B y ła  tan? jeszcze osobno jedna 
m ogiła. M og iła  młodego lo tn ika , 
k tó ry  pochodził z tego kołchozu i 
tak  się złożyło, że w łaśnie nad tym  
rodz innym  kołchozem, zw aliw szy 
k ilk a  sam olotów faszystow skich zo
sta ł ran ny  i zm arł. D latego pocho
wano go tu  w  swoim  kołchozie. 
Wszyscy go w spom ina ją  jako  bo
hatera narodowego.

W sklepie ko łchozow ym  wszystko 
można dostać, tow a ru  pełne p ó łk i

od na jd robn ie jszych rzeczy do n a j
w iększych, nawet m o tocyk l kup i.

Ludzie  p iękn ie  ubran i, w  s tro jach 
narodowych, m yśle liśm y, że wszy
scy tak  się u b ra li na nasze spotka
nie. O m y liliś m y  się i  ty m  razem, 
bo k iedy w y jecha liśm y na fe rm y, 
spo tka liśm y w tak ich  samych s tro 
jach brygady połowę i d o ja rk i. W i
dzie liśm y tak ie  s tro je  i w poprzed 
n ich kołchozach ale nie tak  maso 
wo ja k  w tym . Zajeżdżam y na fe r
mę, gdzie są same zarodowe k row y . 
Na spotkanie nasze wyszło około 30 
dziew, p rz y w ita liś m y  je  i ktoś z nas 
poprosił, aby zaśpiewały. Dziewczę
ta zaraz się u s ta w iły  w kó łko  i za
śp iew ały narodowe p iosenki o M o
skwie. Śpiewały p iękn ie  k ilk a  p io 
senek na k ilk a  głosów a potem za
częły tańczyć narodowe tańce. Stam 
tąd to ju ż  nam  wcale się nie chcia
ło odchodzić.

Poznaliśm y, co to tea tr po łow y, to 
n ie  d o ja rk i a praw dziw e a rty s ty k i!

Jakby nasze „M azowsze“ .

Pojechaliśm y zobaczyć sad s ta ry  
i  m łody, p iękny sad. ścieżką idąc 
gęsiego, og lądając drzewka i  inne 
roś liny , zaszliśmy na pola tru s k a 
wek. Dziewczęta zbierające t r u 
skaw k i zaraz p rzyb ie g ły  nas czę
stować. Jedząc tru s k a w k i p y ta liś 
m y, ile  q wyda hektar, ile  trzeba 
nazbierać, 'by zarobić dn iów kę  ob
rachunkow ą? H ekta r wg p lanu ma 
wydać 24 q a na dn iów kę  trzeba 
nabierać 40 k ilo . A le  he k ta r już  
w yd a ł swoje 24 q, a to co jeszcze na 
po lu będzie ponad plan, a zaś każ
da z dziewcząt w y ra b ia  dw ie  i  w ię 
cej dn ió w k i.

Po powrocie, w  kołchozie zadawa
liś m y  pytan ia , zastępca p rzew odni
czącego i starszy agronom  nam od
po w ia da li. P ytan ia  b y ły , czy k o ł
choz ju ż  wszedł ca łkow ic ie  na sy
stem traw o po lny  W iliam sa? Kołchoz 
wszedł na system gospodarki W i
liamsa, ale jeszcze w  n ie k tó rych  
w ypadkach zastępuje ugorem.

—  Jak się up raw ia  czarny ugór 
i  co na n im  jest na jlep ie j siać?

— K ie dy  up raw ia  się czarny 
ugór, nie można pozwolić by ros ły  
chwasty. Jesienią wczesną nawoże
nie oborn ik iem , o rka głęboka, siew

ozim ej pszenicy. Ozima pszenica 
na jlep ie j się udaje. Czarny ugór sto
suje się dla wyniszczenia chwastów. 
Zasiana pszenica po czarnym  ugo
rze zapłaci za n iew yko rzys tany  po
przedni rok. Pszenica taka w yda je  
ponad 30 q z 1 ha.

— Jak w yg ląda połączenie b ryg a 
dy po low ej i trak to ro w e j?  — K iedy  
m am y ju ż  sporządzony plan całego 
kołchozu, później ro z b ity  na okre
sy i kam panie oraz podzielony na 
brygady, zapraszamy w szystkich na 
ogólne zebranie. P row adzi się dysku
sję nad planem , każdy się w yp o
w iada. B rygady m ają przeznaczone 
pole ro ś lin y  i  uw idocznione prace. 
P odpisuje p lan brygada połowa i 
tra k to ro w a  razem i w spóln ie odpo
w iada ją  za pracę i  urodza j. W  pla
nie jest wszystko uw idocznione, ta 
k i p lan ju ż  jest rea lny.

—  Jak należy rozum ieć plan re
alny?

— P lan rea ln y  bierze wszystko 
pod uwagę i  uw idacznia na papie
rze, Glebę, poprzednie roś liny , na
wożenie ja k ie  i ile. U w idaczn iam y 
m ożliwości atm osferyczne i  b iorąc 
w szystko pod uwagę, p lan m usi być 
w całości i dla poszczególnych b ry 
gad realny. W plan ie musi być u w i
docznione, ja k ie  zboże dostanie b ry 
gada, procent czystości i w ilg o c i i  
k ie łkow an ia , Gdy plan jest dok ład 
nie zrob iony i om ów iony na ogól
nym  zebraniu d la  b rygady ta k i 
p lan nie może być n iekorzystny. 
Jak  dotąd, w y k o n y w a ły  go zawsze z 
nadwyżką, co , przynosi im  w  
dn iów kach obrachunkow ych dodat
k o w y  procent.

—  K to  p rzy jm u je  prace w yko n a 
ne przez brygadę trak to row ą?

— B rygadzista  po łow y, on pod
pisu je  a k t i  odpowiada za pracę w y 
konaną.

Każda praca jest uw idoczniona w  
um ow ie pom iędzy kołchozem  a 
MTS. Jest oznaczony te rm in  w y 
konania i ja k  ma być wykonana.

— A gdy ktoś nie dotrzym a umo
wy? Jeżeli jest um owa n ied o trzy 
mana bez jak ie jś  przyczyny uspra
w ied liw ia jące j —  rozstrzyga kom isja  
a rb itra lna . Szacuje ona koszt poszko
dowania i określa, k iedy ma być 
opłacany stron ie  poszkodowanej.

— Jakie  macie podzielone prace 
pom iędzy k ie row n ic tw em  ko łcho 
zu? — Praca podzielona jest po
m iędzy wszystk ich członków , prze
wodniczący odpowiada za całość. 
Zastępca za hodow lę  całego k o ł
chozu.

— I lu  lu d z i prac je  w  ad m in i
s trac ji?

— U  nas p racu je  5 osób ale to  
zależy od ilośc i ha i  k ie ru n k u  go
spodarki.
•  (Ciąg dalszy nastąpi)

Jan Stefaniak
P racow n ik PO M -u — okręg Leszno.

I lus trowała : B im a li  Horska
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F R A N C IS Z E K  Z A W A D A

S I E W C Y  G Ł O
ŚW IA T U  grozi k ry tyczn y  brak 

żywności — stw ierdza w  ro 
ku 1946 FAO: Organizacja dla 

Spraw W yżyw ienia i R o ln ictw a 
p rzy  ONŻ. Zaopatrzenie Euro
py  w  zboże jest ka tastro fa lne — 
sygnalizuje w  roku 1947. D w ie trze
c ie  ludności św iata nie dojada, dw ie  
trzecie ro b o tn ikó w  żyje w  straszliwej 
nędzy —  oblicza w  roku, 1948. 
Różnica pomiędzy dobrze odżywia
jącą się częścią ludzkości a tą czę
ścią, k tóra systematycznie nie do ja 
da, wzrosła jeszcze bardzie j— głosi o- 
świadczenie z roku 1949. Po
ziom produkcji żywności na całym 
świecie jest o 3 proc. niższy niż 
przed dziesięciu' la ty, zaś ludność 
k u li ziem skiej wzrosła co na jm n ie j 
o 200 m ilionów  — podaje FAO w ro
ku 1950.

Potworną wym owę m ają te s tw ie r
dzenia. A przecież oddają one ty lko  
część prawdy. Fakty «ą okrutn ie jsze 
od zestawień liczbowych. W  Ind iach 
w  ciągu ostatnich 25 lat ubiegłego 
w ieku  zm arło z wycieńczenia głodo
wego 24 m ilio n y  ludzi; N ieurodzaj w  
latach 1942/43 przyniósł śmierć 3 
m ilionom , w  roku 1945 — 5 m ilio 
nem. M ilio n y  zginęły z głodu w ro 
ku 1951 i giną nadal, choć w  tym  
w ie lk im  k ra ju  żyzna jest ziemia, da
jąca trzy  i cztery razy do roku plo
ny. Do szczęśliwych dni zalicza ro
bo tn ik  indonezyjski dzień, w którym  
może zjeść dwa razy dziennie talerz 
ryżu ' z m ałym  kaw ałkiem  suszonej 
ryby . W  V ie tnam ie w  czasie 
okupacj' tego k ra ju  przez japońskich 
faszystów w  ciągu n iew ie lu  lat 
zm arło  z braku pożywienia 2 m ilio 
ny  ludzi i g inę łyby da le j setki tysię
cy, gdyby nie przyszło wyzwolenie. 
W  Japonii pod rządami am erykań
skich najeźdźców rodzice sprzedają 
dzieci za 30—40 misek ryżu, ucieka
jąc w  ten sposób przed głodową 
śmiercią. Gotowany bób i placek ku- 
ku rydzany  są w  na jlepszym -razie  
całodziennym  posiłkiem  rodziny 
egipskiego fellaha. W Iran ie  i na 
Madagaskarze dzieci sześcio- i o- 
śm iołetn ie pracują ciężko w  kopal
niach i fabrykach, byle utrzym ać się 
przy życiu.

*

„P rze ludnien ie  jest przyczyną na j
gorszych nieszczęść św iata w  dobie 
obecnej“ . „W ie lką * 1 liczbę ludzi w 
świecie uważam za siłę na jbardzie j 
złowieszczą“ . „Całe zło w yn ika  z 
nadmiernego wzrostu zaludnienia: i 
bezrobocie i  głód i kryzys mieszka
n iow y i rew olucja  i pogarda życia“ . 
K tóż  to mówi? M althus? Nie, to  je 
go amerykańscy, b ry ty jscy, francu
scy następcy w  służbie zbrodniczego

kap ita łu : Pendell, Cook, M yrda l i 
V incent.

Jest wśród tych obrońców in te re 
sów klasy m onopolistów i W illiam  
Vogt, o k tó rym  nowojorski „S a tu r
day Evening Post“  pisał jako o „he
roldzie nowego śmiałego planu pre
zydenta Trum an a — -niesienia po
mocy zacofanym ludom św iata“ . Ów 
Vogt, autor książki pod znamiennym 
ty tu łem  „D ioga do ocalenia“  wska
zuje cynicznie na postępy w dziedzi
nie medycyny i higieny jako na klę
skę ludzkości: „Ludzie  uzyskali moż
ność w a lk i z w ieloma chorobami i 
najważniejszy z powodów, wstrzy
mujących nadm iei ny wzrost ludzko
ści zaczął zanikać. Nastąpiła rew olu
c ja  sanitarna Ludzkość poczęła ros
nąć liczebnie jeszcze bardziej. Takie 
proste sposoby jak gotowanie zaka
żonej wody szybko rozprzestrzeniły 
się z Europy i północnej A m eryk i do 
innych k ra jó w  świata. W ystarczyło 
to niestety, aby wywołać gw ałtow 
ny wzrost ludności“ .

Znajdziem y tu ta j i angielskiego 
filozofa, przyjacie la faszyzmu, B ert
randa Russela, wzywającego ludz
kość do w ybran ia pomiędzy wojną 
a sterylizacją. Są tu także Pearson 
i Harper z USA, którzy piszą w yraź
nie w  książce pt. „G łód świa
to w y “ : „Dopóki nie znajdziem y in 
nych skutecznych i  zadowalających 
środków zmniejszenia liczby ludno
ści jak  wo jny, epidemie i głód, poty 
nie w yzw o lim y się od w o jen i  nę
dzy“ .

Sprawy stoją jasno. Jedni z nich 
powiadają, że na naszym globie star
czy pożywienia zaledwie dla 700 m i
lionów. Inn i są „łaskaw si“  — o b li
czają to m axim um  na 900 m ilionów  
ludzi. A tymczasem obecnie na na
szym globie mieszka już 2 m ilia rd y  
300 m ilionów  i z każdą sekundą 
przybyw ają tysiące nowych istnień 
ludzkich m im o wojen, m im o strasz
liw ych  p ra k tyk  w kra jach kap ita łu . 
700 czy 900 m ilionów  a ponad 2 m i
lia rd y  — to  w ie lka  różnica. Zatem 
według owych Vogtôw, Pendellów, 
Pearsonów i H arperów  około półto
ra m ilia rda  ludzi na świecie — na
leży skazać na zagładę. Dlaczegóż 
je j nie przyśpieszyć: k rw aw ą rzezią 
wojenną, masowym siewem bakte
r i i ,  głodem?

Pan Cook proponuje między in n y 
m i t. zw. kontro lę  pozytywną w zro
stu przeludnienia, a m ianow icie ma
sową przymusową sterylizację po
ważnego odsetku ludności „elemen
tów  — ja k  powiada — m nie j w a rto 
ściowych i niespokojnych“ . Jest też 
w  USA n ie jak i James B ritton , ponoć 
profesor, k tó ry  szykuje inne „w yb a 
w ien ie“  dla Omotanych w sieci swo- 
ić łi mocodawców: chce wyhodować 
m ałpoludy, aby ja k  sam. przyznaje 
m ia ły  um iejętności fizyczne człowie-

R O M A N  T A B O R S K I

WS P O M N I E Ń
DZ IS IA J , gdy szczególnie a k tu 

alną sprawą sta ło  się podjęcie 
zaniedbanych w  naszej do

tychczasowej nauce historycznej 
badań nad W zajemnymmi kon
tak tam i i  Współpracą polskich i 
rosy jsk ich  rew oluc jon is tów  w  ciągu 
dziewiętnastego wieku, za stanowczo 
niewystarczające musimy uznać zain
teresowanie wydawców, objawiane u 
nas podczas ostatnich lat dla działa l
ności i twórczości Aleksandra Her- 
cena. Czytelnik polski pozbawiony 
byt dotychczas tłumaczeń jego dziel, 
z opracowań — poza znanym artyku
łem Lenina „Pamięci Hercena“  — 
zadowalać się musiał odnośnymi frag
mentami książek, omawiających za
gadnienia ogólniejsze, jak np. „Re
wolucyjna demokracja rosyjska a 
powstanie styczniowe“  Kowalskiego. 
B yło  to tym dziwniejsze, że Hercen 
jest przecież postacią niezwykle cie
kawą i dla polskiego historyka, jak 
i dla badacza literatury Z tym więk
szą zatem radością powitać należy 
ukazanie się w polskim tłumaczeniu 
pierwszego tomu „Rzeczy minionych 
i rozmyślań“  Hercena, poprzedzonych 
dłuższym wstępem Samuela Fiszma
na.*)

Wstęp Fiszmana, wydany też rów
nocześnie jako osobna publikacja pt. 
„Aleksander Hercen“ , już z tego tylko 
powodu zasługiwać powinien na uwa
gę, że jest to pierwsza większa pol
ska praca, poświęcona życiu, działa l
ności i twórczości wielkiego rewolu
cjonisty i pisarza Fiszman postawił 
przed swoim wstępem przede wszyst
kim zadanie popularyzatorskie: zbli
żenie postaci Hercena do polskiego 
czytelnika, a zarazem wprowadzenie 
go do lektury „Rzeczy minionych 
i  rozm yślań“ . Zam ówienie społeczne 
na taka nracę nie wymaga uzasad
nienia. Wydaje mi się, że Fiszman 
postawione przed sobą zadanie wyko
na! w sposób zadowalający: w opar
ciu o gruntowną znajomość współ
czesnej radzieckiej „hercenoiogii“  na
kreśli! on w prosty i przejrzysty spo
sób przebieg życia Hercena na szero
ko uwzględnionym tle epoki. W y
raźnie uwydatnił momenty przełomo
we tego życia, decydujące o naro
dzinach nowvch etapów rozwojowych 
w ideologii, Hercena, szczególnie du
żo miejsca poświęcając jego stosunko
wi do sprawy polskiej. Zamieścił rów-

* }  A Hercen „Rzeczy minione»
i  rozmyślania", tom I, tłum. E. i Wł. 
Slobodnikowie, str, 368, wstęp S 
Fiszmana „O  Aleksandrze Hercenie", 
str. L \ I l ,  Książka i  Wiedza 1951.

nież krótkie charakterystyki głównych 
literackich i naukowych prac Herce
na.

„Rzeczy minione i rozmyślania“  p i
sa! Hercen na emigracji w Londynie 
w latach 1852- 8, a więc w trakcie 
najbardziej wytężonej pracy publicy
stycznej i redaktorskiej związanej z 
wydawanymi podówczas „Polarną 
Zwiezdą" i „Kolokolem“ . Jest to dzie
ło. którego nie można z góry zakla
syfikować do jakiegoś określonego 
rodzaju literackiego: jest ono czymś 
pośrednim między wspomnieniami, 
pamiętnikiem, a powieścią autobiogra
ficzną i przypomina pod tym wzglę
dem utwory takie, jak „Dzieciństwo, 
lata chłopięce, młodość“  Tołstoja, „Ja
kub Vingtras“  Va!lesa, czy też auto
biograficzna trylogia Gorkiego. Her
cen zdawał sobie sprawę ze swoiste
go charakteru swego dzielą, skoro 
pisał w przedmowie: „.Test to raczej 
spowiedź aniżeli pamiętnik, obok któ
rej i z powodu której zebrane zostały 
tu i ówdzie wyłonione wspomnienia 
z Rzeczy minionych oraz tu i ówdzie 
uchwycone refleksje z Rozmyślali. 
Zresztą w catokszhócie tych przybu
dówek, nadbudówek, oficyn istnieje 
jedność, tak mi się w każdym razie 
wydaje“ .

Jedność dzielą, będąca rezultatem 
nie tylko tożsamości głównego boha
tera, ale również (i przede wszyst
kim) konsekwencji wyrazu ideologicz
nego całości, jest wyraźna, mimo że, 
jak stwierdza autor w tej samej 
przedmowie, wprowadzając nas za 
kulisy swego warsztatu pisarskiego, 
„Rzeczy minione i rozmyślania" nie
były pisane po kolei; niektóre roz
działy dzielą lata cale. Z tego też 
powodu na wszystkim pozostało pięt
no swego czasu i różnych nastrojów 
— nie miałbym ochoty zatrzeć tego“ .

Pierwszy tom, który ukazał się 
ostatnio w polskim tłumaczeniu, za
wiera dwie pierwsze części „Rzeczy 
minionych i rozmyślań“ , a mianowicie: 
„Pokój dziecięcy i uniwersytet“  (lata 
1814— 1834), oraz „Więzienie i zesła
nie" (lata 1834— 1838).

Część pierwsza, to zwrócenie się 
wkraczającego w. pełnię lat dojrza
łych, znużonego ciężkimi przeżyciami 
i wytężoną pracą człowieka w stronę 
wspomnień swego dzieciństwa i mło
dości, o której tak pisze Hercen na 
jednej ze stron swojej książki: „Lu 
dzie wspominają zazwyczaj swoją 
pierwszą młodość, swoje ówczesne 
smutki i radości po trosze z pobłaż
liwym uśmieszkiem... a pełnoletni po
winni byliby chyba pojąć, że „dzie- 
cinnadą“  wraz z dwoma czy trzema

D U  I N Ę D Z Y
ka, a mózg m ałpy“ . Czyż to nie jas
ne?

Wszystkie te „uczone“  ¿wywody 
skierowane są w  celu zatracenia te j 
ogromnej części ludzkości, która po
wstaje na szerokim froncie- w a lk i 
przeciwko podżegaczom wojennym , 
przeciwko zaślepionym łowcom do
la rów , handlującym  k rw ią  i życiem 
m ilionów ' ludzi. James Fyfe, A ng lik , 
uczony, k tó ry  um iłow ał ludzkość i 
pokój i poświęca im swoje prace 
naukowe, k ró tko  s tw ie rdz ił: „te  po
nure teorie stuża im peria lis tom  do 
podtrzym ania krwiożerczości klasy 
panującej i zwiększenia rozm iaru 
nieszczęść ludzk ich “ .

Te ponure teorie szermują „a rg u 
mentacją naukową“ , aby istotny ich 
cel ukryć  w  oparach fałszywych 
w yw odów  i tw ierdzeń. S tara ją  się 
wm ówić, że tereny lądowe naszego 
globu są już rzekomo m aksym alnie 
wykorzystane pod produkcję ro lno- 
hodowla-ną. Pow iadają, że w ro ln i
c tw ie  mamy do czynienia z rzekomo 
nieuchronnym  żelaznym prawem 
zmmniejszania się wydajności gleby. 
Pow iadają wreszcie, że nieuchronna 
jest erozja gleby.
Powiadają, że jeżeli dzisia j przecięt
nie na świecie 1 hekta r zbóż daje 10 
k w in ta li, to „na pewno“  za k ilk a 
dziesiąt la t da nie w ięcej niż 7— 8 
kw in ta li. Więc „pustyn ia  idzie na 
ludzkość“ . Broniąc sie przed tą rze
komą pustynią „trzeba zniszczyć m i
liony  robotn ików  i chłopów“  w in te
resie, rasy panów, k tórzy  m askując 
sie pod pretekstem trosk i o dobro 
ludzkości nie cofa ją się przed w pro
wadzeniem o fic ja ln ie  „praw a dżun-. 
g il“  jak  dosadnie okre ś lił owe teo
rie  jeden z w yb itnych  lekarzy fra n 
cuskich, a zarazem postępowy dzia
łacz ka to lick i, dr. Collin.

*

W ystarczy spojrzeć na mapę 
świata, aby przekonać się, że w  isto
cie jest jeszcze w iele terenów do 
wykorzystania przez ro ln ic tw o . 
Ileż to m ilionów  hektarów  leży od
łogiem w kra jach kapita łu, we W ło
szech, w  H iszpanii, w  Argentynie, w 
B razy lii, po których w ia tr hula i na 
których panoszą się chwasty ty lko  
dlatego, że w ie lk im  la tyfundystom  
...nie opłaca się ich upraw iać. Ileż 
to  m ilionów  hektarów  czeka na gos
podarcze w ykorzystanie przez czło
w ieka w  koloniach, dziś ty lko  w  nie
znacznej części upraw ianych p ry m i
tyw ną sochą, a nawet nierzadko nie
omal jaskinio-wym k ije m ' grzebal
nym. Ileż to nowych m ilionów  hek
ta rów  ziemi upraw nej może człowiek 
zdobyć w  A us tra lii, w  kra in ie , w  
k tó re j pustynia niszczy glebę, choć 
wody jest dosyć pod cienką w arstw ą 
naw ierzchni. A Sahara?. A inne pu
stynne tereny? I wvstarezy przyk
ła d  w ie lk ich  prac w raro.ach sia li -

nowskiego planu przeobrażenia przy
rody w K ra ju  Rad, aby znaleźć i 
w łaściwe metody i w łaściwe środki 
do w a lk i o nowe powierzchnie u- 
prawne.

I dale j — zestawmy ty lk o  chva 
fa k ty : jeden z USA i jeden z ZSRR. 
Pod wpływem  rabunkow ej gospo
dark i wź kap ita lis tycznym  ro ln ic tw ie  
Stanów Zjednoczonych: „rokrocznie 
— według świadectwa Stewarda 
Chase‘a — woda sp łuku je  z pól i 
pastw isk USA około 3 m ilia rdów  ton 
substancji odżywczych. Grabież po
k ryw y  leśnej k ra ju  odsłania m ilion y  
hektarów  na działanie lo tnych pias
ków  i suchych w ia trów . Już przeszło 
30 m ilionów  ha w  USA uległo w y ja 
łow ien iu. Dalsze zagrożone są tym  
samym losem“ . A równocześnie na 
polach radzieckich w  ciągu niew ielu 
lat powojennych przywrócono pod 
gospodarczą działalność człow ieka 
ponad 45 m ilionów  hektarów. W ie lk i 
plan sta linowski uw oln i w  k ró tk im  
czasie i na zawsze od klęski posu
chy i erozji dalsze 120 m ijionów  ha. 
Już ruszył K ana ł W ołga-Don. P ły 
ną już statki po w ie lk im  wewnętrz
nym  morzu C ym liańskim . Bezwod
ny kiedyś step doński o trzym ał już 
życ ioda jny pokarm . I  da le j — K ana ł 
T urkm eński, K ana ł Południowo -  U - 
kra ińsk i, pustynia Kara -  Kum  za
kw itn ie  sadami i żyznym i polami, 
Powołże zapomni o suchowiei, w y
rosną wysokie, zielone ściany o- 
chronnych pasów leśnych...

I wreszcie — czy istotn ie istn ie je 
owo rzekomo żelazne prawo zm nie j
szającej się wydajności gleby? Nie 
ma wątp liw ości, że w  im peria lizm ie 
nie ma już siły, która  mogłaby przy
wrócić ziemi je j wysoką płodność w 
skali św iatowej. To nie owo żelazne 
prawo zaw iniło . To zaw in ił ustró j, 
k tó ry  je stworzył. A że „p raw o“  to 
jest kłam stwem , wystarczy przykład 
radziecki, gdzie nieustannie rośnie 
a nie spada, wydajność z hektara, 
gdzie przeciętny zbiór już dzisia j co 
na jm n ie j dwu i pól kro tn ie  przekra
cza przeciętną w świecie kap ita lis ty 
cznym, gdzie zresztą nie zostało (po
wiedziane ostatnie słowo w  te j dzie
dzinie.

Przy obecnym stanie ro ln ic tw a  
radzieckiego, przy obecnych meto
dach w a lk i radzieckiego człowieka
0 powszechny dostatek, o komunizm
1 pokój, ziemia naszego globu mo
głaby w  istocie w yżyw ić  co na jm n ie j 
8 m ilia rd ów  ludzi. Oto proporcja: 
700 m ilionów  ludzi z łaski na jm itów  
podpalaczy św iata i jedenaście razy 
więcej z perspektywy socjalistyczne
go budownictwa. Cóż na to poradzić? 
Fałszywe założenia są potrzebne dla 
zbrodniczych wniosków. Tylko, że i 
te założenia i te w n ioski ludzkość 
coraz ła tw ie j rozszyfrowuje.

Franciszek Zawada

I A HE RCE NA
latami naszej młodości — *o najpeł
niejsza, najpiękniejsza, najbardziej 
własna część naszego życia“ . Ale 
ten zwrot ku przeszłości nie jest 
u Hercena rezultatem ucieczki od 
otaczających go problemów, odwrotu 
z zajmowanych dotychczas pozycji, 
rezygnacji. Hercen we wspomnie
niach swej młodości odnajduje nie 
tylko chwile drogich dia każdego 
osobistych przeżyć, ale również na
rodziny i rozwój tych idei, które za
jęty cały jego umysł, których reali
zać j i poświę.cit swe życie. Reakcja 
dziecita na pierwsze zetknięcia się 
z objaWarni carskiego despotyzmu, 
rozmowy z nauczycielem — republi
kańskim emigrantem francuskim, przy
jaźń z poetą Ogariewem i urzekające 
młodzieńczym zapatem ślubowanie na 
Górach Worobiowych, entuzjastyczne 
przyjęcie wieści o wybuchu rewolucji 
lipcowej i powstania listopadowego, 
w końc grono uniwersyteckich przy
jaciół, pasjonujących się lekturą uto
pijnych socjalistów — to punkty, po 
których konsekwentnie zdążała mło
dość przyszłego pisarza i działacza 
rewolucyjnego.
. Książka Hercena nie jest utworem 

jedynie o życiu i rozwoju duchowym 
jednego człowieka,, jak to ma miejsce 
w wypadku większości innych po
krewnych rodzajem literackim dziel. 
Jest ona z jednej strony krytycznym 
spojrzeniem na ówczesną carską rze
czywistość, z drugiej pokazuje to, co 
byto w Rosji tamtych czasów najlep
sze — wzrastające w okresie młodo
ści Hercena nowe pokolenie szlachec
kich rewolucjonistów, kontynuujących 
przerwane dzieło dekabrystów, kon- 
sekwentniejszych jednak w głoszo
nych poglądach od swych poprzedni
ków z lat dwudziestych.

Sądzę, że celem lepszego uchwy-. 
cenią specyficznych cech „Rzeczy mi
nionych i rozmyślań“  może być owoc
ne porównanie tego dzieła ze wspom
nianą powyżej autobiograficzną try lo 
gią Tołstoja. Obydwa utwory, pow
stałe w tym samym mniejwięcej cza
sie—w latach pięćdziesiątych ub. w. 
— na dwóch przeciwległych krańcach 
Europy, pokrewne swą zasadniczą te
matyką, różnią się wyraźnie w reali
zacji. Powieść Tołstoja, która wyka
zuje duże osiągnięcia w zakresie 
świetnie przeprowadzonej analizy psy
chologicznej, onartej na materiale 
poznawczym rozwijającego się umy
słu dziecka, chłopięcia, młodzieńca, 
przekonywająca czyte ln ika  swym i 
w ysok im i w a lo ram i artystycznym i, 
w idocznym i szczególnie -w  m istrzow 
skich opisach przyrody, przedstawia 
jednak bieg życie swego bohatera w

pewnym odizolowaniu cd zagadnień 
ogólniejszych i w porównaniu z książ
ką Hercena nie osiąga tak daleko 
idącej realistycznej typowości. Do za
let „Rzeczy minionych i rozmyślań“  
zaliczyć trzeba prostotę i co za tym 
idzie komunikatywność jej formy. 
Przejrzystość i hezpretensjonatność 
je j kompozycji, stylu, języka w spo
sób doskonały harmonizuje z praw
dziwością treści.

Część druga „Rzeczy minionych 
i rozmyślań“ opisuje aresztowanie 
Hercena w 1834. roku, proces i śle
dztwo, a nasiennie pobyt na zesłaniu 
w Permie i Wiatce. Znaczenie tej 
części polega właśnie na dokładnym 
i wysoce artystycznym pokazaniu tych 
spraw — przebiegu procesu politycz
nego w carskiej Rosji oraz życia ze
słańców — których przedstawienie 
uniemożliwiały postępowym pisarzom 
tworzącym w kraju względy cenzu- 
ralne. D la czyte ln ika polskiego 
szczególną wartość posiadają te par
tie, w których Hercen mówi o pol
skich zesłańcach. Autor, wolny od 
jakiegokolwiek nacjonalistycznego szo
winizmu, wykazuje w nich pełne zro
zumienie dla konieczności internacjo
nalnej współpracy wszystkich wrogów 
reakcji. Znamienna z tego względu 
jest zwłaszcza jedna scena, w której 
Hercen onisuje swe spotkanie z „pew
nym  zatwardzia łym  Sarmatą“ , sta
rym  oficerem  ułanów  przy P on ia tow 
skim, k tó ry  b ra ł częściowo udział w 
wyprawach napoleońskich:

„Po obiedzie kawalerzysta ten pod
szedł do mnie z pucharem w ręku, 
uścisną} mnie i z wojskową prosto- 
dusznością powiedział mi na ucho: 
Po co pan jest Rosjaninem?! Nie od
powiedziałem mu ani stówa, lecz 
uwaga ta głęboko zapadia mi w du
szę. Zrozumiałem, że to pokolenie 
nie mogło wyzwolić Polski.

Począwszy od Konarskiego, Polacy 
zupełnie inaczej odnoszą się do Ros
jan“ .

Część druga „Rzeczy minionych 
i rozmyślań“  urywa się na przyjaź
dzie Hercena do Władimira. Czeka
my na ukazanie się zapowiedzianego 
przez wydawnictwo następnego tomu, 
który umożliwi nam prześledzenie 
dalszych kolei życia tego wielkiego 
człowieka.

Roman Taborski

T E O F IL  K O W A L C Z Y K

PATRZCIE NA OLBRACHCICE*)

S Z K IC E  węglem“  jak  w ia 
domo kieślą  ucisk bied
nego chłopa przez boga
cza do spółki z panem, 
żandarmem i sforą u- 
rzędriików. Pieniądz i 

b iu rokracja  to tryby  maszyny ustro
ju  kapitalistycznego, w których trze
szczą zebra biedaka. Może nie w 
tym  stopniu, co w „Szkicach“ , bo 
w a runk i już się zm ieniły, ale w nie 
m nie j d o tk liw y  sposób przeżyli p l- 
brachcicanie s k u tk i działania tak ie j 
maszyny. Przypom inali sobie po 
w yjśc iu  z przedstawienia jak  to bo
gacze w y łga li się do udzielania po
mocy sąsiedzkiej, ja k  to powstawa
ła już w arstw a nowych bonzów 
w ie jsk ich  i w  ja k i sposób Spółdziel
cze Ośrodki Maszynowe w y trą c iły  z 
rąk  tych bonzów tłuste kąski zy
sków z wypożyczania maszyn. O- 
środki Maszynowe rozluźn iły tryby  
m achiny, która już gniotła żebra, 
tym , którzy maszyn w łasnych nie 
posiadali. R ozw idnił się nagle świat, 
ktoś odsłoni! przed chłopami mecha
n ikę powstawania bogactwa, które 
tucząc się cudzą krzywdą, połyka 
każdego słabego znajdującego się w  
pobliżu.

— To jest organizacja — s tw ie r
dz ił Gwozda — organizacja w y n i
kająca z posiadania pieniędzy, ka
pita łu . Żeby Się bronić i nie dać 
Zj^ść trzeba mieć własną organizację.

— A co zrobicie bez pieniędzy?— 
pyta ła K rupina.

— Nam pieniądze zastąpi to, o!
•— podniósł i pokazał żylastą pięść. 
W spólnie orać i siać, wspólnym i 
pługam i i s iew nikam i, to pierwszy 
szczebel żeby się pozbyć tak ie j gni
dy. O, ten w ó jt ze „Szkiców “ i p i
sarz. Zauważyliście?

— Nie cieszcie się — parsknął 
sołtys. — G nidy były i będą. Zabi
jesz jedną znajdzie się druga, nie 
w iadom o jaka. Teraz wiem gdz,ie i 
ja k  gryzie pierwsza, a ta druga? 
Ho, ho! Co człow iek może w ie
dzieć?

— Było, nie było, a spróbować nie 
zawadzi. Na początek — zespól u- 
prawy. —- Gwozda nie dal się zbić z 
tropu.

/ ,  *
Domagali się chłopi tak ich  przed

stawień, a tu sztuk teatra lnych o po
stępowych założeniach ideologicz
nych praw ie nie było A le raz po
siana myśl nie g inie tak łatwo. Ze
społem zainteresował się Związek 
Samopomocy Chłopskiej. Ragana 
wysiano na kurs św ietlicowy. Kiedy 
przed rokiem  przystąpiono w O l- 
brachcicach do założenia spółdziel
ni produkcyjne j — zgłosiło się na 
początek od razu 35 chłopów. N ie
w ą tp liw ie  — praca zespołu tea tia l- 
nego przeorała psychikę. „Przygody 
wojaka Szwejka“  grat zespól w Po
w ia tow ym  Domu K u ltu ry  w Ząbko- 
icach Śląskich przy szczelnie zapeł
nionej sali. Z trium fem  w kroczyły 
Olbrachcice do miasteczka, n ’e w 
ro li ubogiego krew niaka, ale z da
rem, k tó ry  p rzy ję ty  został z uzna
niem. Czy to nie jest w idocznym ob
jawem  rew o luc ji ku ltu ra lne j, k tóra 
objęła wieś?

Zespól tea tra lny w Olbiachcicach 
tworzą synowie i có rk i chkpew  ze 
spółdzielni produkcyjne j. K ie row n i
kiem  zespołu jest, jak już wiadomo, 
bezrolny krkwi.ee. w ie jsk i — Ragan 
Eugeniusz, osiedleniec spod Sano
ka. Reszta mieszkańców O lbrachcie 
to reemigranci ze wsi bodu, ze wsi 
Św ięty Józef kolo Kołom yj.. 1 to 
jest także symboliczne. Nawe* Świę
ty  Józef, tu  pod Ząbkow icam i, za
łożył właśnie spółdzielnię produk
cyjną, w brew  groźbom W atykanu. 
I  zupełnie dobrze gospodarzy ko l- 
lektyw nie . Zespól teatra lny stanowi 
oczko w głowie przewodniczącego 
spółdzielni Gwozdy i sekretarza tow. 
Bonieka. Ragan jest k ie row n ik iem  
zespo>u i reżyserem. Każda sztuka, 
która idzie na warsztat reżysersky 
omawiana jest i dyskutowana w ze
spole ZM P przy współudziale prze
wodniczącego spółdzielni p rodukcyj
nej i sekretarza, organizacji p a rty j
nej. Na te dyskusje przychodzą i 
starsi, biorąc w nich czynny udział. 
W ten sposób, reżyser uczy się na 
co przy opracowaniu sztuki ma 
zwrócić uwagę, aby uw ypuk lić  je j 
pouczający, społeczny sens.

Gorzej przedstawia sftę sprawa re
pertuaru zespołu. Ragan skarżył się 
na b rak odpowiednich sztuk. A  wieś 
żąda dram atu w rodzaju „Szkiców 
węglem“ , „Zaprzęgać kon ie“ , woła o 
sztuki z życia wsi, mocne, z proble
mem, które pomogłyby je j w  budo
w ie nowego życia. Ludzie w o ła ją  o 
nowe przedstawienia, nie mogą się 
po prostu doczekać następnej pre
m iery św ietlicowej. Nad zespołem w  
Olbrachcicach objM  opiekę Pow ia
tow y i W ojewódzki Zarząd ZSCh i 1 
Pow iatowy Dom K u ltu ry  w  Ząbko

*) Patrz początek w  n r  44 „Wsi".

wicach Śląskich. Należy mieć na« 
dzieję, że repertuar zespołu zostanie 
uzupełniony. K ie row n ik  zespołu 
wspomniał, że obiecano go zaopa
trzyć w sztuki klasyczne polskie. 
Dotychczas zespól nie grał jeszcze 
żadnej. T rudne będzie m ia ł zadanie 
Pow ia tow y Dom K u ltu ry  w Z ąbko - 
wicaen, k tó ry  się tego poująi. M usi 
zwracać baczną uwagę, aby przez 
niew laściw  dobór repertuaru nie za
mazać te j świadomości klasowej, 
która ugruntowała się w O lbrach
cicach. Marsz do zupełnej przebu
dowy ustro jow ej Olbrachcie jeszcze 
trw a  i należy ludziom w tym  m ar
szu wydatn ie  pomóc. Odpowiednio 
uzbrojony w repertuar zespól bę
dzie m ia ł pierwszorzędną wagę w  
walce o sform owanie nowej groma
dy. Skoro istnieje prognoza, że je - 
sienią praw ie wszyscy chłopi m ają 
wstąpić jako członkowie do spół
dzie ln i produkcyjne j — zespól w i
nien już zabrać się do roboty nad 
wystaw ieniem  ja k ie jś  bojowej sztu
ki. Zsynchronizowanie działalności 
po litycznej z działalnością k u ltu ra l
ną będzie kluczową pozycją w za
kończeniu przebudowy te j wsi.

W wojewódzkich elim inacjach ze
społów teatra lnych we W rocław iu
—  zespól z Olbrachcie W ie lk ich u- 
zyskał drugie miejsce.

Następnymi przedstaw ieniam i były 
„D ożynki w  G rzybow ej“  i „Zaprzę
gać kon ie“ . Lacnowicza. Specjalną 
pieczołowitością otoczono sztukę „Z a 
przęgać konie“ . Poruszała zagadnie
nia bliskie, zagadnienia dzisiejszego 
dnia, które całkow icie nie zostajy 
jeszcze w życiu wsi rozwiązane. Nad 
tą sztuką pracowała dosłownie cała 
wieś. Próby ciągnęły się długo, g ia  
ja k  na możliwość aktorów  - ama
torów  cyzelowana. Była  to jesień 
1951 r., czas omfotów i dostawy zbo
ża dla Państwa, oraz sprzedaży 
kon traktow ane j nierogacizny, ja ^ i 
n igdy piv.ee, .eia — OioraĆHć.će za
częły przodować w powiecie. Pod
ciągnęli się nawet in d yw id u a ln i go- 
spouarze. Czy był to w p ływ  zespo
łu? Nie wolno wys.uwac zbyt po
chopnych wniosków, ale fakt, że w  
dostawie zbóż zalegały gromady, 
gdzie nie do ta rł jeszcze w ie jsk i ruch 
św ietlicow y, a przodowały gromady 
gdzie pracowały zesipoly (12 zespo
łów) — m ów i za siebie. Nie od rze
czy będzie wspomnieć, że w O l
brachcicach znalazł się taki, k tó ry  
usiłow ał wyłgać się od dostawy zbo
ża. Zdemaskowany jednak przez 
zetempowców, potępiony publicznie 
przez całą wieś odwoził zboże z 
grubą nadwyżką. A dziś już jest 
członkiem spółdzielni produkcyjne j. 
Czy byłoby to możliwe w groma
dzie, która nie rozumie ja k  toczy 
się w a lka klasowa i nie jest uśw ia
domiona o formach te j w a lk i?  A  
taką świadomość zawdzięczają O l- 
brachowice nie ty lko  pracy miejsco
w ej organizacji pa rty jne j, k tóra jest 
bardzo aktywna, ale i pracy k u ltu 
ra lne j swojego zespołu teatralnego, 
będącego zresztą pod opieką Pod
stawowej O rganizacji P a rty jn e j. 
Jest k ilk u  przodowników pracy, a 
spośród nich specjalnie wyróżnia się 
Ob. Krupina, Sam zespól ma rów 
nież przodownika pracy tea tru  
świtlicowego. Jest nim  syn członka 
spółdzielni produkcyjne j 17-letni 
Zieleń Stanisław, który za odtwo
rzenie ro li bogacza Cabana w sztuce 
„Zaprzęgać konie“  został wyróżnio
ny przez ju ry  festiwalu.

Dziś pow ia t ząbkow icki w  dzie
dzinie przebudowy społecznej wsi 
jest bodajże czołowym powiatem  w  
Polsce. Z 94 gromad, które obejmu
je — w 91 istn ie ją i rozw ija ją  się 
spółdzielnie produkcyjne, grupując 
praw ie połowę wszystkich gospo
darstw  chłopskich.

Z dumą opuszczałem Olbrachcice. 
W idziałem  w polu piękne żyta. P ióra
m i o kolorze stali strzelały w górę. 
A le  równocześnie w idziałem , że roś
nie nasza w  eś, a przeto rośnie i na
sza ludowa ojczyzna. Nowe, piękne 
i lepsze zwycięży w O lbrachow i- 
cach. Być może przy dobrej pracy
— zespól tea tra lny zajm ie w przy
szłym festiwalu pierwsze miejsce i 
na e lim inacjach ogólnopolskich za- 
produkuje się na deskach stołecz
nych teatrów  czego tak zazdrościł 
teraz zespołowi z G iera łtow ic. Roz
w ija m y  się wszyscy i budujem y 
lepsze ju tro . Pow iat ząbkow icki po
w in ien osiągnąć 100 proc. uspółdziel 
czenia wsi, a zespół do tego dopo
może, gra jąc dobre sztuki, bo prze
cież celem jego i zadaniem nie jest 
wyłącznie zbieranie nagród na fes
tiw a lach , ale w łaśnie w a lka o to, 
co ludziom zapewni lepszą przysz
łość. W tedy spełni swoje społeczne 
zadanie choćby na festiwalu e lim i
nacyjnym  poniósł nawet klęskę. 
Naszym celem bowiem jest inny fe
s tiw a l: festiw a l trak to ró w  i kom
bajnów, pięknych zbiorów, festiw a l 
socjalistycznego żveia.

Teofil Kowalczyk
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S t a r z y  i m ł o d
W AŻNEGO czyteln ika wypo
wiedzi chłopskich nadesłanych 
na Konkurs Czyteln ików B i 

b l io tek Wie jskich uderza fakt, że w  
dalszym ciągu w ie lką  popularnością 
cieszą się nasi pozytywiści. Bez r y - ’ 
zyka powiedzieć można, że prawie  
każda wypowiedź czytelnicza, 
wszystko jedno przez kogo pisaną: 
starego czy młodego, dotyczy zaw
sze Prusa, Sienkiewicza, Orzeszko
w e j czy Konopnickiej.

1 tu powstaje niezmiernie in tere
sujący problem. Skoro ten czytel
n ik  nie ma li teracko - historycznej 
wiedzy i  obce m u są często takie 
te rm iny  ja k  pozytywizm, w  k tó rym  
się głównie rozczytuje, to jakież sto
suje sprawdziany słuszności książ
ki?

Tak im  nieomalże jedynym, lecz 
naogół niezawodnym sprawdzianem  
jest jego własne życie. Wskaźnik  
osobistego życia, doznanych na w ła 
snej skórze niepowodzeń życiowych,  
pozwala czyte ln ikow i chłopskiemu 
w y k ry ć  nie ty lko  tezy książki, lecz 
równocześnie u ła tw ia  ocenę stopnia 
rea lizmu zawartego w  książce. Stąd 
też przy czytaniu chłopskich wypo
w iedz i uderza trafność ocen, zdu
miewająca niekiedy zdolność uchw y
cenia zasadniczego, sensu ideologicz
nego książki.

A le  w  odbiorze pozytywistów w y 
stępują zasadnicze różnice pomiędzy 
starszymi chłopami a młodzieżą.

Dla starszego pokolenia chłopów  
życie powieściowych Antków , Jan
ków i  Wawrzonów to jego własna  
przeszłość, które j przypomnienie  
wciąż jeszcze budzi grozę Klęskę  
Janka przeżywają starzy chłopi ja 
ko swoją własną. To nie f ik c ja  lite 
r a c k a — lecz straszne dawne życie 
yiraca znów do czytelnika. Stąd też 
o bohaterach m ów i się ja k  o ży
w ych  ludziach, k tórzy dz ie l i l i  te 
same losy co i  piszący.

„Jakże bardzo współczuję Antkow i,  
że on nie doczekał dzisiejszych cza
sów — pisze Bolesław Ł ó j z K r a 
kowskiego  — teraz dopiero mógłby  
rozwinąć swe zdolności i  być w ie l 
k im  człowiekiem“ .

Dzieciństwo spędzone przy pa- 
sionce, młodzieńcze la ta na służ
bach, wreszcie w iek  męski na bez- 
skutecznym poszukiwaniu pracy  
dyk tu ją  staremu już  chłopu takie  
słowa: „Dawnie j ,  za moich czasów 
ludzie dorośl i i  dzieci w  w ieku

szkolnym nie m ie l i  zajęcia i  szwen- 
dali  się po wsi. Nie było pracy, nie 
było szkól A teraz dziecko od m ło 
dych la t ma zajęcie w  szkole, czy 
świetlicy. A to sobie myśla łem czy
tając B. Prusa i  H. Sienkiewicza“ .

Jest w  tych słowach zrozumienie 
przemian, ja k im  uległa nasza wieś, 
jest też w iele goryczy na wspom
nienie dawnej Galicji ,  gdzie — ja k  
wiadomo  — corocznie 50.000 ludzi 
m arło  z nędzy i  chorób, gdzie 
jeszcze u schyłku X I X  wieku, w  la
tach dziecięcych Ło ją  było prawie  
80 proc. analfabetów... Wypowiedź  
i lus tru je  także i  międzywojenne la
ta, kiedy to co roku 300.000 m ło 
dzieży chłopskiej „wkraczającej w  
życie“  powiększało w  praktyce licz
bę zbędnej ludności na wsi.

Ża l na wspomnienie własnej, 
zmarnowanej młodości odczytujemy  
i  w  wypowiedzi Daniela M łyńsk ie 
go, 41-letniego chłopa ze wsi Smo- 
niowice (pow. Miechów): „Zadowo
lony jestem, że doczekałem naresz
cie demokracji , bo w dzisiejszych 
czasach robotn ik  i  chłop mało i  
średniorolny może posłać swe dzie
ci do ja k ie j  chce szkoły: I  dlatego 
pragnąłbym, żeby w naszej wiosce 
została zbudowana świetl ica, to mo-  
żnaby spędzać zimowe wieczory 
przy książce... Musi być inaczej, ja k  
za czasów A n tka  i Janka M uzykan
ta, że zdolne dzieci m arnowały  się 
na wsi, a często przym iera ły  z gło
du. Musi być inaczej niż dawniej, 
za moich lat, kiedy chorych dzieci 
nie m ia ł kto leczyć“ ...

Przypomnienie tego, co było, p ro
wadzi do wn iosku:  — „n igdy w ię 
cej“ ! S form ułował ten wniosek  
chłopski czyteln ik  z powiatu brze
skiego: „Z  tych książek wyszło u 
mnie przekonanie, że ■ u nas w  Pol
sce nigdy już  nie powinno i nie 
może być tak, ja k  opisuje Prus, 
Sienkiewicz, Szymonowicz". Pow tór
ne przeżycie własnej i  gorzkie j 
przeszłości powoduje ’ gwałtowny  
protest przeciwko ciężkiemu losowi 
chłopstwa w  latach nędzy i  w yzy 
sku.

*

Z  m łodym i inaczej. Dla nich l i te 
ra tura  pozytywistyczna to już nie 
własne, wstrząsające, choć już prze
brzmiałe życie, „A n te k “ , „Janko  
M uzykant“  mają dla młodzieży w y -

■

Z  i
mowę dokumentów  
poza które wybiega  
nieraz bardzo daleko.

Osobiste doświadczenie kazało za- 
woiuc starszym czyteln ikom chłop
skim:  — „n igdy w ięcej!“ . Osobiste 
doświadczenie życiowe młodzieży 
wie jsk ie j nakazuje je j  zakrzyknąć: 
„dziś jest inaczej!“ . Tak właśnie p i 
szą ci, dla k tórych buduje Polską 
ponad tysiąc zakładów pracy, dla 
których buduje się nowe miasta, 
uruchamia wszelkiego rodzaju szkol
nictwo.

Marysia Niziołek, 18-letnia 
ZM P -ów ka  z Łękowic (pow. Tar
nów) opowiada: „G dy byłam chora 
wszyscy się zainteresowali mną, 
skierowali mnie na leczenie szpita l
ne. Koszty leczenia zmniejszono ze 
względu na biedę matki.  Opiekę 
nad zdrowiem mieszkańców uważam  
za bardzo ważną, gdyż zdrowy umie 
pracować. I  ja dzisiaj jestem zdol 
na do pracy, czynnie włączam się do 
realizacji  P lanu Sześcioletniego na 
wyznaczonym m i odcinku. Te myśli  
podsunęły m i  u tw ory  „W  p iwn icz
nej izbie“ i „Nasza szkapa“ .

Wołkowska Stanisława (Adamo-  
wice, pow. Miechów) pisze: „Z  
książki „Za chlebem" uważam za 
najważniejszą niedolę chłopa. Za 
czasów kapital is tycznych Wawrzon i 
Marysia musieli  opuścić k ra j  ro 
dzinny, ażeby zarobić na kawałek  
chleba. W przechwalonej Ameryce  
musieli  umrzeć z głodu i  nędzy. W 
Polsce Ludowej dostaliby po prze
prowadzeniu Reformy Rolnej pole 
i  ży l iby  szczęśliwi“ .

A oto inna wypowiedź Zo f i i  Ka-  
stelik z G ilowic (pow Zyuńec): „Z  
książki „M a r ta “  Orzeszkowej nie 
można żadnego przykładu zastoso
wać w  naszej wsi, ponieważ au tor
ka opisuje, że dawniej kobiety by
ły  uważane za coś gorszego od męż
czyzn, nie mogły pracować w  żad
nym zawodzie. Marta gdyby żyła w 
obecnych czasach, t o . by dostała 
pracę wszędzie. Polska Ludowa  
troszczy się o każdego człowieka. 
I  np. u nas w  naszej wiosce G ilo 
wice mamy kurs k ro ju  i  szycia“ . I  
wreszcie ostatni cytat, najmłodszej, 
bo 13-letniej czyteln iczki Stefanii 
Pudzisz ze wsi Gronkowe (pow. No
w y  Targ): „W  książce „A n te k “  mo
ją  myślą najważniejszą jest chwila, 
gdy chłopiec wyrusza w  świat, by 
szukać pracy. Takie dziecko pań

stwo powinno było zabrać do Do
mu Dziecka, gdyż była to sierota. 
Teraz, gdy dziecko jest sierotą, a 
nie nma go kto wziąć pod opiekę, to 
idzie do Domu Dziecka“ .

Wnioski narzucają się nieodparcie. 
Młodzież zdaje sobie doskonale spra
wę z ogromu drogi, jaką przebyliś 
m y od tamtych lat wyzysku i  nę
dzy opisywanych przez pozy tyw i
stów. Współczesne doświadczenie 
społeczno-życiowe dyktu je  m łodym  
czyteln ikom w ie jsk im  swego rodza
ju  „dokończenie“  życiorysów A n t 
ków, Janków, Wawrzonów... Nowa  
rzeczywistość stwarzająca młodzie
ży perspektywy pełnego rozwoju  
wprowadza korekty do życiorysów  
bohaterów Prusa i Sienkiewicza. 
Każda z. wyżej przytoczonych w y 
powiedzi stanowi właściw ie temat  
do nowego opowiadania, sama jest  
opowiadaniem o nowych młodzieżo
wych bohaterach, szczęśliwych m ie
szkańcach Domu Dziecka, artystach  
zespołu amatorskiego, studentach, 
wysokokwa li f ikowanych robotn i
kach. Zainteresowania młodych nie 
mieszczą się w ramach zakreślonych 
przez naszych klasyków. Nowe 
„dz is ia j“ , urzekające pięknem, n ie
proszone, prawem kontrastu i  dumy  
z własnych możliwości, nasuwa się 
samo pod pióro mające pisać na te
m aty  Janków i  Antków.

Miody czyteln ik  byna jm nie j nie 
zadowala się stwierdzeniem, że tak  
jest ,to i  to osiągnęliśmy. Wybiega  
znacznie naprzód, dodając zawsze— 
co jeszcze zrobimy.

Jolanta Sroka pisze: „U  nas w  
Gilowicach są bardzo małe gospo
darstwa  i  to się wcale nie opłaca, 
gdyż tak i gospodarz nie 'może sobie 
dać rady, nie wie jak ie  nawozy sto
sować i nie zawsze po tra f i  zebrać 
tyle plonów, aby utrzymać swoją  
rodzinę i  robotn ików pracujących w  
mieście. A  gdybyśmy pracowali ra 
zem to moglibyśmy zebrać więcej 
plonów  i  chować więcej bydła i  
trzody chlewnej. Jedno ty lko  mogę 
powiedzieć, co można zastosować w 
naszej gromadzie —  to zespołowe 
gospodarstwo“ .

Sztuka i życie w ym ien i ły  jakby  
swoje role. Działanie książki, która  
miała wyrównyw ać braki życia —  
przejęło na siebie samo życie. To 
ono wyrównu je , uzupełnia brak i w 
książkach.

K rys tyna  K ardyn i

c z y t e l n i c y
historycznych, 
ona xnyslami

Z Nikołatewą w te n is„Faszysto, lurogu
(dokończenie ze str. 2)

2.

„Podżegacze“  Szpanowa to w ie l
ka  powieść po lityczna, k tó ra  do
brze i. ̂ okym eĄ tu ję  . zalety ’, metody 
p isa rsk ie j rea lizm u socjalistycznego, 
i ' h is to r ii można pisać rozmaicie. 
Ju*. z terenu swej rodzajowej gle
by  macierzystej, k tó rą  n ie w ą tp li
w ie  by ły  b iografie  w ie lk ich  ludzi, 
przyn ios ła  powieść polityczna pew
ne obciążenia, polegające na prze
cenieniu ro l i w yb itnych  jednostek 
w  h is to rii. Pod piórem  burżuazyj- 
nych  pismaków, staw a ła się po
wieść po lityczna zbiorem anegdot 
Z żyęia grup znajdujących się ,,u 
ż łobu“ , k tó rych  wyczyny podno- 
szo.iv do w ym iarów  nadludzkich. 
W  przebłyskach odzyskiwanego 
na m oment rozsądku, niejeden je d 
nak z owych pisarzy, ja k  np. K a- 
den-B androw ski w  „Generale B ar- 
ć z . “  „ rozmyśla ł w  ja k  .znacznym 
stopniu droga „w ie lk iego“  (eudz. 
m ó j — M. I.) człowieka podobna 
jest do u ta rte j fo rm u ły  powieści  
krym ina lnych. Ty „na n ich“ , oni 
„ n a  ciebie’’ — oto WszySLiu“ , W ła
śc iw ej oceny tego św iatka mogła 
dokonać ty lk o  ob iektyw na metoda 
m ateria lizm u historycznego. N ią 
w i&śnie posługuje się Szpanów.

Losam i jednostek k ie row a ło  w  
powieściach burżuazyjhych ślepe 
przeznaczenie. U siłu jąc przedsta
w ić  dzieje jako narzędzie w  rę
kach w ie lk ich  jednostek, lub  n ie 
znanych a tą jem nych mocy dzia
ła jących przypadkowo, skw ap liw ie  
p rzem ilcza li pisarze bu rżuazy jn i 
ro lę  mas ludowych, przedstaw iając 
je  co na jw yże j jako groźny, anar- 
ch istycznie nastaw iony i goniący 
za ochłapem chleba „m otłoeh“ . A by 
u k ry ć  lokftjską  wobec kap ita łu  
fu n kc ję  „w ładzy  państw ow ej“ , a- 
by za wszelką cenę przedstaw ić 
swoje panowanie jako  reprezenta
c ję  całego narodu, w ynos ili pisa
rze bu rżuazy jn i m arione tk i sw o je j 
k lasy ponad h is to rię  i ponad ludz
kość, tworząc m ity  „boskiego f i i-  
hrerc.“  czy też odpowiedzialnego 
przed „Bo-giem i H is to rią “  — M o
ścickiego. Szpanów natom iast 
wprowadza na k a rty  swej, h is to 
ryczne j ju ż  poniekąd, powieści po
lityczn e j żelazną prawidłowość. H i
storia , to nie jakieś przypadkowe 
nagromadzenie fa k tó w  w yw o ływ a 
nych przez w ie lk ich  ludzi, ale 
proces regulowany przez naukowo 
poznane pr&wa rozwoju.

W  now y sposób uży ł Szpanów 
sensacji w sw o je j powieści. W  roz
powszechnianych szm irach z przed
wojennego ryn ku  wydawniczego, 
sensacja stanow iła  splot nadzw y
czajnych wydarzeń arealistycz- 
nych i  p rzypadkow ych; była pea
nem na cześć w y ją tkow ych , „m oc
nych “  ludz i — przeważnie w a l
czących o swój b y t osobisty w 
im ię  fo rm u ły  „cz łow iek człow ieko
w i jes t w ilk ie m “ , U Szpanowa ma
m y do czynienia z tym , co można- 
by  nazwać realizm em  sensacji. Uży
w a on tego sposobu prowadzenia 
a k c ji dla ukazania przestępczości 
p racow n ików  im peria listycznego

mój śm ierte lny../'
w yw iadu, dla zdemaskowania ich 
metod, d la  wykazania ja k  podłych 
i  w ym yślnych środków chw yta ją  
się oni po to, aby zniszczyć siebie 
wzajem nie dla zdobycia, j&k n a j
w iększych zysków.

3.

Z książką Szpanowa w  ręku 
spoglądamy na la ta 1945—48. W 
naszym sercu i w naszym umyśle 
n.usd powstać niezłomne przekona
nie:

że są ludzie, .’-tórzy w  im ię  swo
ich interesów pchają św iat do w o j
ny;

że są potom kow ie i  kon tynua to 
rzy dzieła tych, k tó rzy  już  raz 
podpa lili ku lę  ziemską,

Że „Pokój będzie zachowany i  u- 
t rwalony, jeżeli narody ujmą w  
swe ręce sprawę zachowania po
koju i  będą broni ły  je j  do końca“ ;

że my, wszyscy ludzie na całej 
ziemi, m usim y obronić pokój.

W M oskw ie obradował niedawno 
X IX  Zjazd KP2R. W ytyczył on 
wspaniałe szlaki rozw oju ku ce
lom, do k tó rych  1 my kiedyś d o j
dziemy, Nauczy! ludzi radzieckich, 
ja k  m ają budować swoje szczęście. 
A le  jednocześnie padają bomby na 
Koreę i tam  na zachodzie są lu 
dzie, k tó rzy  znów chcą podpalić 
świat.

W naszej codziennej, twórczej 
pracy łączym y się z jednym i, prze
c iw staw iam y się drug im . M ocnie j 
zew rzy jm y szeregi w  naszym 
Froncie Narodowym  — Fręncle 
Pokoju.

Tego też uczy nas książka Szpa
nów®.

(dokończenie ze str. 0)

m ają się stać narzędziem n a j
szczytniejszych fu n k c ji lite ra tu ry ; 
m ob ilizac ji, wychowania człowieka, 
nauk i prawdziwego życia. „Od da
wne już, jeszcze za życia Ostrow
skiego, Paweł Korczagin porzucił 
stronice powieści i ją ł  żyć n ie
zw yk łym  życiem. Radzą się go n i 
czym żywego człowieka w najróż
niejszych okolicznościach“  — piszą 
W engrow i Efros, au torzy książki 
o O strowskim . W la tach poko jo
wego budownictw a socjalistycznego 
w ychow yw ało  się na powieści O- 
strowskiego w ie lu  w yb itnych in i
c ja to rów  ruchu stachanow&kiego; 
Korczagin sta ł się wzorem dla Pa
szy Angeliny, s łynne j tra k to rzys tk i 
radzieckie j, natchną! w ie lu  bohate
rów  radzieckich pięcio latek. W 
dniach h itle ro w sk ie j agresji pow ró 
c iły  znów słowa Ostrowskiego z r. 
1935: „Młodzieży naszej w ie lk ie j  
Ojczyzny! Wzpwam cię do w a lk i  o 
twoją świetlaną przyszłość, Kiedy  
zagrzmi grom i nastanie noc prze
lewu k rw i,  tysiące bo jowników  
wstaną w  obronie k ra ju  rodzinne
go, ale mnie nie będzie wśród was.

(dokończenie ze str. 4)

z w yk ł m aw iać „u trz y j nosa“ . — 
Podpisy pędraków — w o ła ł — bę
dą nieważne, to przeczy wszelk ie j 
urzędowej procedurze.

— A  tow ar z zakontraktow anych 
buraków  i lnu  będzie ważny? — 
pyta malec. — Towar? Tow ar zaw
sze! — To odtąd i  podpis prze
wodniczącego naszej spółdzie ln i bę
dzie ważny!

„No, kolego — pow iedzia ł do 
chłopca przewodniczący spółdzie ln i 
dorosłych w  te j wsi — między na
m i taka jest ty lk o  różnica, że mo
ja spółdzielnia ma duże ocle i m a
ło rąk  do pracy, a tw o ja  małe po
le b dużo rak do pracy“

M a tk i, patrząc na pracę dziecię
cego zrzeszenia móyvią: „Z  was 
wyrosną lepsi spółdzielcy niż z 
nas“ .

„Ju trzenka “  dziecięca sporządziła 
p lany gospodarcze nie ty lk o  na 
1953 rok, ale już  na 1954.

W  rzeczywistości ta praca na 
m akiecie i w polu to plan przeo
brażania człow ieka na dalekie, 
dziesięciolecia, plan którego zasię
gu nie podejrzewają nawet czw ar
toklasiści ze sw ym  przewodniczą
cym  K az ik iem  na czele, plan d la  
którego żadna data nie stanow i 
granicy, fantastyczny plan, k tó ry  
po tra fią  zrealizować dzieci, a o 
k tó rym  wśród n iew ie lu  dorosłych 
Um iał m arzyć jeden człow iek, po 
trosze pisarz, po trosze pedagog, a 
w  szczególności kom unista — Ma- 
karenko.

6 KILO ZBOŻA I OWCA
M A Z U R C Z A K  b y ł ostatn im  w  

gm inie Barn im ie , k tó ry  odsta
w ił zboże na pu nk t skupu. Działo się

Więc proszę was: walczcie za mnie, 
walczcie za Pawkę Korczagina!"  
M łodzież radziecka podjęła wezwa
nie Ostrowskiego w  la tach śm ier
te lnych zmagań z faszyzmem. Zna
m y setki i  tysiące przyk ładów  bo
haterskich „korczagin owców“ ; p rzy
k ładów  współdziałania książki w 
najwspanialszych czynach nieugię
tych obrońców ojczyzny. M łodzi 
żołnierze - komsomolcy p isa li: „Gdy  
idziemy do ataku, wydaje się nam, 
że na p raw ym  skrzydle naszych 
szeregów kroczy trzymając w  po
gotowiu karabin Paweł Korczagin  
i  gromi p lugawych faszystów tak  
samo ja k  podczas w o jny  domowej.“  
Tak kroczy ł Paweł Korczagin z 
tysiącam i żołn ierzy podczas W ojny 
O jczyźnianej, Korczagin — nieza
pom niany wzór w o li w a lk i i zw y
cięstwa; tak kroczy i  dziś ze 
w szystk im i żołnierzam i pokojowego 
fro n tu  budownictw a. Oto na jis to t
niejsza nauka powieści O strow
skiego dla współczesnych tw órców  
rea lizm u socjalistycznego: pisać 
książki, k tó re  sta ją  się siłą prze
kształcającą życie.

Z o fia  S ikorska

to w  ubieg łym  roku. K om un ika ty  
wskazyw ały na to, że gmina za j
m ie pierwsze miejsce w  powiecie. 
Toteż r:a tym  ostatn im  spoczęła 
uwaga, całej gm iny. Lecz M azur- 
czak zw lekał. To o n im  chłop i 
u k u li zdanie: „ i  nam radby baso
wać — i ku łakom  s truny  n a-cią- 
gać“ . Wreszcie odwiózł. Gdy wa.go- 
w y  na punkcie skupu s tw ie rdz ił 
naddatek 8 k ilo  zboża, M azurczak 
z braku w orków , zd ją ł m arynarkę 
i kazał sobie w  nią odsypać owe 6 
k ilo . W agowy z łro a ł s ię 'z a  głowę: 
„C złow ieku policzę ci przecież te 
6 k ilo , gdzie masz rozum z powro
tem odwozić?“

M azurczak w ró c ił do domu, w io 
ząc 6 k ilo  zboża w m arynarce, 
podczas gdy jego sąsiadzi w ypeł
n i l i  p lan skupu w  120 proc. Tu i 
ówdzie pęta się jeszcze ta k i „M a* 
zurczak“ , k tórem u , m izerna w ła 
sność i  dwa,kroć cięższa prąca 
w żarła  się brudem  za paznokcie, 
potem przylgnęła do skóry, słoń
cem przepaliła  głowę i  przygię ła 
ka rk  do w łasnej ziemi, w łasnej 
miedzy, w łasnej krow y.

Siła ciążenia drobnej gospodarki 
tow arow e j u form ow ała „M azurcza- 
kó w “  — ona ciągnie ich wstecz S i
ła socjalistycznego ko lek tyw u w y 
łania „M iczu rinów  pow ia tow ych“ — 
ona pcha *ich naprzód.

Trzeba widzieć w  spółdzielczoś
c i rów n ie ż ' szkołę nowego człow ie
ka, w  k tó re j nabywa on nie ty lk o  
nowych um iejętności na w ie lo ra 
k ich  odcinkach p rodukc ji, ale i 
nowych zalet c h - la k ie ru , k tó re  w 
n im  nowy s ty l pracy w yrabia . Je
steśmy św iadkam i jak  rosną am 
b ic je  ludzkie  i ludzkie  zaintereso
wania, potrzeba ak tyw izac ji spo
łecznej i  in te lektua lnego wyżycia 
się. Gęstnieje, sieć różnorodnych 
w ięz i łączących jednostkę z ko lek 
tyw em , w ytw arza się nowy typ  
m oralności. W tym  wyraża się hu- 

'  m anistyczny sens' ko lektyw izac ji.

Jest w  „Ż n iw ach“  scena, k tó rą  
zaliczy łbym  do najlepszych, k iedy 
kołchoz, pracującej na fe rm ie  ow
czej W asylisie, za je j pełną po
święcenia pracę, pragnie ofiarow ać 
prem ię w  postaci owiec — z je j 
w łasnej owczarni, z owczarni w 
•której przepracowała w ie le  la t 
swojego życia.

„  — B ie lank i nie oddam — zawo
ła ła  stanowczo, ja kb y  owcę prze
znaczono dla kogoś innego, nie dla 
n ie j. — B ie lank i nie pozwolę zabrać. 
Najlepszą owcę chcecie wziąć? 
K tóż to w idz ia ł tak ie  porządki?“

W  tym  geście staruszki kołchoź
n icy  zastygł ów stosunek dó socja
lis tyczne j własności, k tó ry  jest zna
m ieniem  najlepszych ludzi naszego 
pokolenia. Oto perspektyw y ja k ie  
wyznacza n&m nasza własna klasa.

I  myślę, że dzięki temu z tak im  
żyw ym  przejęciem  czytam y po
wieść N iko ła jew e j, że nasze n a j
śmielsze marzenia i najlepsze za
m ia ry  odna jdu jem y tu ta j już  w 
sferze rzeczywistości.

Bogdan W ojdowski

M ieczysław Ing lo t

B oha te r naszpeh czasów

Majakowski -  piewca rewelacji -
bojownik

O L B R Z Y M IE  rew olucyjne zna
czenie poezji W łodzim ierza M a
jakowskiego na jdob itn ie j okre

ś li ł S ta lin  m ówiąc: „M a jakow sk i b y ł 
i  pozostaje najlepszym  i na jbardzie j 
u ta len tow anym  poetą epoki radzie
ck ie j",

Piewca R ew olucji Październikowej 
j&st pisarzem drogim  i b lisk im  m ilio 
nom prostych ludzi na całym św ię
cie. Szeroko spopularyzowała się U - ' 
rylca rew olucyjna Majakowskiego, 
głosząca hasła . rew o lu c ji i budowy 
socjalizmu. M nie j znana jest na to
m iast u nas niezm iernie doniosła ro 
la  w ie lk iego poety jako orędownika 
sprawy pokoju, nieubłaganego w ro 
ga im peria lizm u.

W alkę o przeciwstaw ienie się a- 
gresji im peria listycznej p row adził 
M a jakow ski od pierwszej chw ili. 
Jest to jeszcze jednym, w ym ow nym  
dowodem tego, że obecna pokojowa 
p o lityka  Zw iązku Radzieckiego nie 
w yp ływ a  rzekomo z ko n iu n k tu ry  po
lityczne j, nie jest p rzem ija jącym  po
sunięciem taktycznym . W alkę o po
kó j prow adził Związek Radziecki od 
zarania swego istnienia. O tym  właś
nie pisał M ajakow ski. W poemacie 
„W łodzim ierz Len in “ , uw iecznia jąc 
m om ent narodzin pierwszego .na 
świecie państwa socjalistycznego, M a
jakow sk i podkreśla zarazem, że Ra- 
w o luc ja  Październikowa wysunęła 
jako .jedno ze swych naczelnych ha
seł żądanie pokoju:

„Do wszystkich! Do wszystkich'.
Do wszystkich! 

f ron tów  od k r w i  pijanych,  
do wszystkich przyb itych trudem  

w  niewolę bogaczom oddanych: 
Władza radom!
Z iemia chłopom!
Pokój ludziom!
Chleb głodnym!"

M ajakow ski z n iezw ykłą  pasją, z 
druzgocącą siłą potępia wojnę impe
ria lis tyczną. ukazuje je j p iekło  i o- 
hydę — niedolę dla mas i  zyski f i 
nansowe dla kap ita łu  Poeta demas
ku je  każdą próbę g lo ry fik a c ji w ° in y 
im peria listycznej. Już w utworach • 
młodzieńczych, m iędzy in nym i w  po
emacie „W ojna i pokó j“  napisanym 
w  1918 r. — powiada:

„Stare brzękadła
um ia ły  tak brzęknąć, 

by wojnę przyoblec
w kuszące piękno".

Protest przeciwko w o jn ie  im peria 
lis tycznej podnosi M ajakow ski także 
w  późniejszym wierszu p t „P reczl“ : 

„Dość już wojnę i  soldateskę 
poeci wyszlachetniali.

Niech ją poeta oplwa
i z postumentu zwali.

Wojna to w ia t r
co trupami śmierdzi, 

wojna to fabryka
do wyrobu nędzy.

Mogiła nieznana
w  głąb i  wszerz, ■

Głód. brud,
tyfus i  wesz

Bogaty — forsę zagarnia łapą,
Nam  — szczudeł kastaniety 

kłapią !“
A ntyw o jenna pasja M ajakowskiego 

nie ma n ic wspólnego z pacyfizmem 
la t m iędzywojennych, przy pomocy 
którego byrżuazja rozbraja ła czu j
ność i rewolucyjność mas PacyFzm 
(powieści Remarque‘a i  innych) p ię t
nując rezu lta ty  w o iny — n:e odsła
n ia ł je j klasowych, kap ita lis tycznych 
korzeni K ry ty k a  w o iny była tu za
biegiem pow ierzchownym  i nieszko
d liw ym  dla kap ita łu , albowiem, nie 
w zyw ając do zburzenia ustro ju  ka
pitalistycznego, nie zapobiegała tym  

, samym przygotowaniom  do nowej a- 
gresji. Dlatego też M ajakow ski zw a l
cza} pacyfizm, tłumacząc, że ob iek
tyw n ie  nie przeszkadza on usiłowa
niom  im peria lis tów . W wierszu „N a 
zachodzie bez zm ian“  czytamy: 

„Siedzą w  kawiarn iach  
speszeni huzarzy 

Piechota w  cyw i lnym
lenistwie się siania.

A  spod. tej id y l l i
wściekłe wyłażą  

wojenne przygotowania:
Tego im trzeba

morderczym sztabom: 
buntowników

spławiwszy  po jednym  
Na rzeź popędzić

taranów  stado“ .
K ry ty k a  w o jny  u M ajakowskiego 

nie zawisa w pow ie trzu; poeta stałe 
u jaw nia , że wo jna związana jest n ie 
odzownie z ustrojem  kap ita lis tycz
nym , k tó ry  tuczy się na dostawach 
■wojennych Dlatego, chcąc doszczęt
nie zwalczyć wojnę, należy obalić 
kap ita lizm  W ojn ie i kap ita lizm ow i 
przeciwstaw ia M ajakow ski socjalizm  
jako jedyny ustrój i jedyną siłę zdol
ną zagwarantować św iatu pokój.

Jednocześnie M a jakow ski jest św ia
domy tego, że im peria lizm  będzie 
p a rł do w o jny i czyn ił do n ie j p rzy 
gotowania, A le poeta w ierzy, że czu j
ność p ro le ta ria tu  pokrzyżuje zakusy 
podżegaczy. Temat czujności wobec 
prób w yw ołan ia  przez kap ita lizm  
św iatowej rzezi p rzew ija  się przez 
większość u tw o rów  M ajakowskiego 
na przestrzeni w ie lu  la t Gotowym  
trzeba być zawsze; podczas na jbar
dziej pokojowej pracy nie należy za
pominać o niebezpieczeństwie pożo
gi im peria listycznej. W w ierszu 
„M arsz ostrzegawczy“  poeta woła: 

„Dziś hasło nasze: pokój, 
budowa, siew i żniwa.
Lecz wiemy, jak  na wrogów  
oręża się używa.
Na bój nas, towarzyszu, 
ciągną od soch.
Bacz, towarzyszu, 
by suchy był proch".

Oczywiście, czujność musi być po
parta przez realną siłę. gotową w  
każdej ch w ili do odparcia ataku. Tą 
silą jest dla M ajakowskiego w ie lk i

p o ko i»
Związek Radziecki,\ potęga jego p ra 
cy oraz m iędzynarodowa solidarność 
mas robotniczych catego świata.

Z ogromną, m iłością pisze M a ja 
kow sk i o A rm ii Czerwonej, podkre
ślając je j doniosłą ro lę w dziele u- 
trzymanda pokoju i rozgrom ienia na
jeźdźcy w w ypadku agresji. Poeta 
ukazuje je j powiązanie z masami 
pracującym i, je j szczytną rmę o- 
brońcy ' ludu („M yśm y . obrońcy fa 
b ry k  i  pó l“ ); ludowy pa trio tyzm  W 
w ierszu „P ieśń dziesięciolec.a czy- 
tam y:

„W alczy ł radziecki
m łody nasz k ra j  

Dzień każdy grzmotem
granatów nam grał.

Nie na raounek
w zyw a ł  nas bój,

Myśmy obrońcy
fab ryk  i  pól!

Z A rm ią  — swe serce 
w  walce zespalał 

włókniarz  i ślusarz, 
ro ln ik  i  palacz.

Tak, gdy się alarm
rozlegnie nowy,  

murem staniemy
, s tum il ionowym “ .

P ario tyzm  ludowy, praca i  solidar
ność ludz i radzieckich, siła obronna 
i  czujność — wyższość ustro ju  so
cjalistycznego nad kap ita lis tycznym  
czynią Związek Radziecki n iezwycię
żoną tw ierdzą pokoju. W wierszu pt. 
„Bądź gotów! Czuwaj! B u d u j!“  Poe
ta wola:

„Republiko, wróg z tobą chce
rozprawić się straszliwie! 

Do pracy prędzej,
chociaż potem już  ociekasz- 

Pomnażaj moc obronną!
Tokarz czy inżynier, 

dziennikarz , górnik,
chemik czy lekarz!

Dnia w o jny  nie odgadnie 
żaden z nas...

Żeby nie zaskoczyła nas 
łomotem żelaziwa, 

spotykać każdą śmierć
nauczmy się zawczasu. 

Nauczmy się. ja k  maskę kłaść, 
ja k  karabinu się używa. 

Więc robotnicy, chłopi,
cały Związek nasz,

Nocą i  dniem do w a lk i
się gotujcie

Ażeby w  każdej chw il i  Związek
nasz

mógł na szczęk broni i  straszenia 
wojną

oparłszy się o masy krzyknąć:  
„ Innych  strasz! *

Ja wrogi cios odbiję
ręką zbro jną!“

A nty im peria lis tyczne wiersze M a
jakowskiego spełn iły ogromną, do
niosłą ro lę w  przededniu W ie lk ie j 
W ojny O jczyźnianej i  w  trakc ie  sa
m ej w o jny. U zbro iły  świadomość mas 
w  obliczu agresji h itle row sk ie j. D la
tego też epokowe zwycięstwo Z w iąz
ku  Radzieckiego nad h itle ryzm em  
jest także zwycięstwem m ob ilizu ją 
cych haseł twórczości M a jakow skie
go, jego w a lk i z niebezpieczeństwem 
w o jny  im peria listycznej.

Już w latach 1925—26 dostrzegał 
M a jakow sk i, że A m eryka  staje się 
fila re m  św iatow ej reakc ji. Zw iedza
jąc wteay USA, p.sai: „Może się zda
rzyć, że Stany Zjednoczone będą o- 
sta tn im  obrońcą beznadziejnej, bur- 
żuazyjnej spraw y“  Poeta opisuje 
nienaw iść kap ita lizm u  am erykań
skiego do Zw iązku Radz.eęs.ego, 
nienawiść podyktowaną obawam i 
przed zwycięstwem  socjalizmu. W 
jaskraw ych barwach rysu je  M a j 
kow sk i ' przeciw ieństwa A m eryk i, 
wąską elitę  sytych m ilia rde rów  i 
szerokie, pogrążone w n iedoli w yzy
skiwane masy. M a jakow sk i op i
suje, ja k  w Europie, w  H a w - 
rze, A m erykanie ciskają ze s ta tku  
pieniądze, a ludzie rzucają się do 
wody w pogoni za centami. „C i że
bracy — pisze M a jakow ski — Są dla 
m nie  symbolem przyszłej Europy, 
je ś li nie zaprzestanie ona w ie lb ić  a- 
m erykańskich czy też innych pie
niędzy“ .

Czyż tra fne  słowa nie odnoszą się 
także i do sy tuac ji dzisiejszej, zmar- 
shailizowanej Europy?

Potężny głos M ajakowskiego już  
dawno wskazywał na wzrastające 
niebezpieczeństwo im peria lizm u a- 

m erykańskiego. A le  demaskując w ro 
ga klasowego, nie lekceważąc bynaj
m niej ciemnych sił w o jny, M a jakow 
ski dostrzegą jednocześnie ogromną, 
niezwyciężoną potęgę pokoju. Ta po
tęga to m ilion y  prostych ludz i na 
caiym  świecie, k tó rzy  w  obronie po
ko ju  jednoczą się w  solidarnym  fron 
cie i zna jdują pewne, niewzruszone 
oparcie w Zw iązku Radzieckim.

Sną an ty im peria lis tycznych w ie r
szy M ajakowskiego, jego klasowa 
czujność i płom ienna bojowość, na
m iętne piętnowanie podżegaczy w o 
jennych. wołanie o solidarność mas 
pracujących całego św iata w obro
nie pokoju — stanowią dziś n iezw y
k le  s ilny ładunek m obilizacyjny, k tó 
ry  uzbraja nas w potężny oręż ide
owy, wspomaga nas w walce o po
kój.

Wróg w ie  o tym . Toteż rozpow
szechnianie w ierszy M ajakowskiego 
zostało n.p zabronione w  T rizo n ii 
przez amerykańskiego generała 
C loy ‘a.

A le  wiersze M ajakowskiego, p ły 
nąca na fa li narastającego ruchu o - 
brońców pokoju, obalają ba rie ry  
graniczne i przenika ją  wszędzie. Nie 
skon fisku je  tej siły  żaden na jem ny 
żołdak im peria lizm u,

Pokój zwycięży wojnę! — rozlega 
się wołan ie setek m ilionów  I  w  tym  
w o łan iu słyszymy także glos w ie l
kiego poety, za k tó rym  powtarza* 
m y:

„Pokó j  — pokojowi ,
wojna. — wojn ie !"

Grzegorz Timofiejew
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MICZURINOWIEC SUPERA Jak korzystają chłopi z powieści radzieckich?
RZEZ dwa dni Józef Pu- 

B J  krop układał anonim do Ja- 
na Supery.

M  — Łup udu drania! — pa
stwił się nad ostatnią krop
ką zamykającą list cno

tliwy Pukrop, który zwykł kie
rować swym sumieniem według u- 
podobania, tak jak się pędzi na tar
gowisko posłusznego wołu. Zona je
go, gdy otwierała usta, zdawało się, 
że nie słowami, lecz wrzaskliwym 
brzmieniem dzwonka karci i wzywa 
do pokuty. Teraz ograniczyła się 
ty lko  do lakonicznego stwierdzenia:

— Zamówię cholernikowi mleko 
za te buraki...

A znowu cnotliwa ze wszech 
miar babka, która od lat dwudzie
stu kilku pomawiała proboszcza o 
bezbożność, bo widziała go raz ką
piącego się w stawie, westchnęła 
ciężko:

— Jak z tej wszelakiej nagości 
ludzkiej nie mają rodzić się takie 
buraki? Jak?

Tylko córeczka Pukropów, cnotli
wa na codzień za wyjątkiem nie
dziel i świąt, kiedy idąc do kościo
ła obnażała część biustu w kokiete
ryjnym wycięciu bluzki — parsknę, 
ła za całą odpowiedź tłumionym 
śmiechem. Bo co mają sześciokilo- 
gramowe buraki do gołych pleców 
księdza proboszcza?- Po czym przy 

pomocy języka wiecznie pijanego 
zięcia zaklejono kopertę i wrzuco
no do skrzynki, pocztowej.

Wbrew przewidywaniom Pukropa 
właściciel sześciokilogrambwych bu
raków nie czuł ani smutku, ani 
zmartwienia. Pomyślał tylko, że od
tąd zaczyna się dlań nowy okres 
walki o pozyskanie gromady dla 
jego miczurinowskich doświadczeń. 
Jak dotychczas ludzie odpowiadali 
nieuważnymi, a nawet wręcz szy
derczymi spojrzeniami. Nieznany 
wróg otaczał miczurinowca gęstą i 
lepką siecią brudnych intryg.

Młody Super a, zakopany po uszy 
w fachowej literaturze, nie przera
żał się chwilowym osamotnieniem. 
Wiedział, że prędzej czy później 
zwycięży. Wszystko żyło w jego 
twarzy, każda żyłka pulsowała go
rącą krwią badacza, gdy coraz da
lej wkraczał w nieznane mu dzie
dziny agrobiologii. Któregoś dnia po
stanowił: 350 kwintali ziemniaków z 
hektara! I  zabrał się do nauki ję
zyka rosyjskiego. Miała to być złota 
sonda do zgłębiania doświadczeń 
kołchoźników. Jego sonda do wie
dzy i siikcęsów.

Ślęcząc przy małym okienku nad 
którąś z pierwszych lekcji, recyto
wał z pamięci szkolny wierszyk:

„Alfawit uże my znajem,
Uże piszem i czytajem,
1 śpiewamy calom kłaśsom,
Ten soprano, a ten bassom“.

Nigdy się Supera nie dowiedział, 
że w tym samym czasie pod jego 
oknem sterczała w krzakach bzu 
cnotliwa żona Pukropa i zamawiała 
mu krowy świńską szczeciną wciś
niętą w wosk poświęcanej świecy:

„Byście mleka nie dawały,
Przy dojeniu krew rzucały —
A kysz, a kysz, a kysz!“

Naraz usłyszała recytację Supery, 
ogarnął ją straszliwy niepokój. Nie 
starając się uczynić zadość wyma
ganemu rytuałowi zamawiań, pod- 
kasała spódnicę i świecąc białymi 
łydkami — puściła się pędem do 
domu.

— Rany - julek! — wrzasnęła do
padając przyzby. — Oczarował 
mnie...

— Jakto? znowu się kąpie? Toć 
przecie zimno... — rozłożyła ręce 
cnotliwa babka, której nigdy nie 
schodził z oczu widok kąpiącego się 
przed dwudziestu kilku laty pro
boszcza.

— Ady, co tam babka wie — 
wzruszyła ramionami Pukropowa.— 
Kucnę ja sobie pod oknem Supery, 
niby żeby to mleko, a ten chyba 
mnie wyczuł, bo ślepia w niebo wy
trzeszcza i szczuje mnie czortami: 
nuże ją bassom, nuże ją kłassom — 
po imieniu na nich woła, aż mi się 
gorąco od nóg zrobiło. O, popatrz
cie fakam spocona...

— Pleciesz babo głupstwa — 
przerwał jej gniewnie cnotliwy Pu
krop. — Sześciokilogramowe buraki 
to polityka. A polityki nie zamó
wisz szczeciną świńską...

Pukropowa nie zrozumiała. Po
myślała jednak, że mąż ma na pew
no wiele słuszności, lecz z przyzwy
czajenia usiłowała zaprzeczać. Pu
krop sapał, jak gdyby w izbie pa
nował upał.

— Ja ci to zaraz wytłumaczę — 
powiedział. — Widzisz kobieto, te 
buraki to taka przynęta na rybki. 
Możesz nią sobie gębę zatkać, ale 
jak trafisz na haczyk — biada! Ryb
ki o tym nie wiedzą, bo głupie, lecz 
ja  je pilnuję... dobrze pilnuję... 
Rzucam kamień... plum! — rybki 
uciekają! Potrzeba innej przynęty, 
aby zaczęły brać od nowa. Ale ka
mieni jest więcej, kamieni nigdy nie 
zabraknie. Ja zawsze trzymam w 
pogotowiu kamień...

— To niby na kogo ten kamień? 
— spytała Pukropowa, której inte
ligencja zaczynała się potykać 
wśród ciernistych wywodów męża. 
Pukrop rzucił okiem na drzwi i 
zniżył głos do szeptu.

— Widzę, żeś całkiem głupia... A 
nie mówił ten Supera skąd mu się 
we łbie lęgną te wszystkie kombi- 
na z burakami? Nie mówił?

— Ano mówił... Z książek...
— A z  jakich książek9
— A bo ja wiem?

roto — CAif

— Nie wiesz? To ja ci powiem — 
zachichotał Pukrop. — Z kołchoźni- 
czych...

— Z kołchoźniczych?
— Toć mówię wyraźnie. Takie 

książki to nic dobrego. Zaczyna się 
od buraka — skończy się na spół
dzielni produkcyjnej. To jest właś
nie ta polityka — Superowa polity
ka....

Pukropowa wydęła wargi.
— Spółdzielnia to nie mus...
— No pewno — zachmurzył się— 

lecz pomyśl co by się z nami sta
ło, gdyby tak chłopom strzeliło do 
głowy założyć spółdzielnię? Zostali
byśmy sami jak ten strach na wro
bię. Całkiem sami...

Pukropowa patrzyła w okno nie
dobrymi i zimnymi oczami, skąd 
rozpościerał się widok na jej sze
rokie pola, najszersze i najżyźniej- 
sze w okolicy.

Tymczasem młody Supera nie 
próżnował. Zanim wydukał trzy
dzieści lekcji z podręcznika do nau
ki rosyjskiego — miał do szczegó
łów opanowaną metodę sadzenia 
ziemniaków w kwadraty.' Lecz na
wet kwadraty nie wiele pomogą, 
gdy ziemia licha, piaszczysta. W 
kołchozie „Bolszewik“ na północ
nym Kaukazie znaleziono na to spo- 
sóo. Miczurinowiec raz jeszcze prze- 
sylabizował od deski do deski bro
szurę, po czym żaprzągł konia do 
furmanki i pojechał po torf.

Fantastyczna wieść, że Supera 
nawozi glebę torfem, zwabiła na 
jego pole wszystkich sąsiadów. 
Przebiegł łasy na nowinki Pukrop z 
wiecznie pijanym zięciem. Drugi oyt 
niższy i bardziej krępy. Kiedy się 
uśmiechał (co czynił bardzo często), 
górna jego Warga odsłaniała dwa 
rzędy dużych, żółtych zębów. Przy
pominały uzbrojenie szczęk tygrysa, 
natomiast obfita tusza i kręcone ru
de włosy, zbiegające w tył z wyso
kiego czoła — kwalifikowały go ra
czej jako barana.

— Kopalnię torfu zakładamy? — 
zapiał z wielkiej uciechy.

Supera wyprostował plecy.
— Kopalnię tak, ale nie torfu je

no ziemniaków.
— To na co ci ten torf?
— Bo zawiera próchnicę. Próchni

ca zwiększa żyzność gleb piaszczy
stych...

— Słyszycie ludzie? — pokładał 
się ze śmiechu Pukrop. — Od dzi
siaj sadzimy kartofle na torfowi
sku. Wszystkie torfowiska obsadzi
my kartoflami...

Chłopi wybuchnęli gwałtowną 
wesołością. Supera pochylił się nad ' 
ziemią. Brunatne skiby, choć to by
ła przecież wiosna, pachniały jesie- 
nią przegniłych liści. Chłopak zanu
rzał dłoń w koszu i utykał ziemnia
ki w duże kwadraty. Uśmiechnął 
się na myśl, że jego mała siostra 
Anka kreśli takie same kwadraty 
na szkolnym boisku, bawiąc się z 
koleżankami w „klasy“.

Za plecami Supery nie milkły 
prześmiechy i pokpiwania.

— Patrzcie-no — wołał Pukrop-— 
Superze zbrakło ziemniaków do sa
dzenia. O, jak je musi rozrzucać 
szeroko po polu...

Jego cnotliwy zięć ściągnął z gło
wy czapkę, przewrócił oczy w po
twornego zeza i głosem dziada Szy
mona, który w kruchcie wystaje po 
prośbie, mamrotał szyderczo:

— Biedny jestem, chory jestem, 
wspomóżcie mnie litościwi chrześci
janie — wrzućcie po kartofelku do 
czapki... Wieczne odpoczywanie...

W kilka miesięcy później na tym 
samym polu ci sami sąsiedzi roz
dziawiali usta. Supera podważał z 
namaszczeniem ziemię, spod każde
go krzaczka całymi garncami wysy
pywały się pod nogi olbrzymie ziem
niaki. Chłopi brali bulwy, ważyli w 
dłoni, mlaskali z podziwem.

— Przynieś-no chłopcze wagę — 
powiedział któryś. — Twoje kwa
draty wygrały wielki los...

Wszystko zaczęło śpiewać w du
szy Supery. Była to najlepsza chwi
la w jego życiu. Biegnąc na prze
łaj w stronę chałupy, bal się po 
drodze utracić złotą okruszynę 
szczęścia, którą czuł tuż przy sa
mym sercu.

W ojciech Drygas

IT E R A T U R A  radziecka
Ę f  zdobyła sobie, rzec by
m można, wstępnym bojem  

szeroką popularność i  po
czciwość na wsi polskiej. 
Świadectwo temu dają 

l iczne i  coraz liczniej powstające 
wypowiedzi chłopskie o naczel
nych, sztandarowych pozycjach l i 
teratury radzieckiej, coraz po
wszechniej poznawanych na  wsi 
polskiej. Zakrojone na w ie lką  ska
lę akcje czytelnicze (przykładem  
długofalowy Konkurs  Czytelniczy  
ZSCh) i  ku l tu ra lno  -  oświatowe, 
znajomość i  oddziaływanie tych po
zycji  pogłębiają i  rozszerzają.

Realizm i  wysok i poziom a r ty 
styczny, prawda życiowa i  różno
rodność fo rm  li te rackich, przeko
nywająca i lus trac ja  społecznego 
rozwoju jaką stanowią takie pozy
cje ja k  „M a tk a “  Gorkiego, „Jak  
hartowała się stal“  Ostrowskiego, 
„Zorany  ugór“  Szołochowa, „Opo
wieść o p rawdz iwym  człowieku“  
Polewoja, czy „K aw a le r  Z ło te j 
Gwiazdy“  Babajewskiego sprawia
ją, że książka radziecka w  po
wszechnej akc j i  przebudowy spo
łecznej i  ku l tu ra lne j wsi polskie j 
staje się skutecznym agitatorem i  
nieocenionym pomocnikiem.

Oto wypowiedź z listu 36-letniej 
chłopki Barbary U l ińsk ie j (Sucha, 
woj. koszalińskie) o „Matce“  Gor
kiego: „T rudno m i powiedzieć, któ
ra z występujących postaci na jbar
dziej m i się podoba, kiedy tyle tu 
prawdziwych bohaterów. N a jbar
dziej, to chyba matka a to dlate
go, że chociaż starsza już  kobieta, 
potra f i ła  zrozumieć wa lkę i  nie 
bojąc się carskich żandarmów sa
ma wzięła w  niej udzia ł“ . A  w n io 
sek z lek tu ry  Ulińska wyciąga ta
k i:  „Uważam, że my kobiety po
w innyśm y tę książkę koniecznie 
przeczytać a po je j  przeczytaniu  
powiedzieć sobie, że kobiety nasze 
nie mogą i  nie pow inny nie brać 
udziału w  tym, co się dokoła nas 
buduje. I  ja, choć stara już, ale 
odtąd też będę tak samo starała 
się postępować, ja k  matka z po
wieści Gorkiego... Szkoda ty lko, że 
te j książki nie przeczytałam wcze
śniej“ .

Charakterystyczne jest zakoń
czenie wypowiedzi Ulińskiej.  Brzmi  
w  n im  niewypowiedziany wprost  
żal za latami, w których niemal 
konieczna była je j  społeczna ak ty 
wność, w  latach przedwojennej 
wa lk i.  A le to co obecnie jest na j

ważniejszym w  je j  (i innych) w y 
powiedzi to wyprowadzony z lek
tu ry  wniosek „  konieczności osobi
stego zaangażowania się „ w  tym, 
co sie dokoła nas buduje“ .

Stawiający często pierwsze kro
k i  w  obcowaniu z książką czytel
n ik  w ie jsk i w rozl icznych wypo
wiedziach, rzec można mimo woli,  
daje wyraz powszechnemu na wsi 
zamiłowaniu do prawdziwości,  do 
zgodności obrazu literackiego z ży
ciem. Rzecz istotnie ważna, decy
duje bowiem o stosunku i  sile cd- 
działywania na czytelnika, w arun
kuje w y n ik i  lektury. Skonieczny 
M arian 19-letni chłopak z Klesz- 
czyńca pisze o książce Ostrowskie
go „Jak  hartowała się stal“ : „Jest 
ona wzorem dla młodzieży pol
sk ie j :  Czytając ją zdołałem ocenić 
o ileż trudnie jszy był marsz m ło-  
dzięży radzieckiej od naszego m ar
szu' do socjalizmu... Ponieważ książ
ka ta jest powieścią o p rawdzi
w ym  chłopaku, bo jest to życiorys 
samego Ostrowskiego, pow inn i się 
wiele z n ie j nauczyć ci, którzy m y
ślą, że uda się im  wydrzeć to, coś
my zbudował i  zdobyli. Uczymy 
się z tej książki, bo mając takich  
ludzi, ja k  Pawka Korczagin poko-' 
namy wszystko co stać nam bę
dzie na drodze“ .

Z tegoż Kleszczyńca iO-le tn i Jó
zef W in iar pisze o innej pozycji, 
o „Opowiadaniach o Feliksie 
Dzierżyńskim“  J. Germana: „B a r 
dzo się wstydzę — pisze W iniar  — 
że tak mało znałem dotychczas i  
słyszałem o tym w ie lk im , p rawdz i
w ym  Polaku. On powin ien być dla 
nas wzorem pracowitości, poświę
cenia dla dobra naszej wa lk i ,  w y 
trwałości, które j 1 dawał p :zyk ład  
w czasie trudne j w a lk i  w  Rewolu
c j i  Październikowej.  Bardzo mnie  
to ujęło, że po ludzku postępował 
z robotn ikam i w  czasie rewoluc j i  i 
dlatego tak bardzo kochali go 
wszyscy jego żołnierze“ . „U ję ty “ —  
ja k  sam powiada, prostotą, niezwy
kłą siłą i wytrwałością przedsta
wicie la najlepszych t radyc j i  po l
skiego ruchu robotniczego, w ie l
kiego żołnierza rew oluc j i  W iniar  
postanawia: „Książkę tę kupiłem  
dla siebie i będę ją dawał do czy
tania sąsiadom, a sam muszę się 
więcej dowiadywać o tych wszyst
kich, którzy wa lczy li wspólnie z 
Dzierżyńskim  i  tak ja k  Dzierżyń
ski o nową Polskę“ .

Okres wytężonej w a lk i  Zw iązku  
Radzieckiego z h it le rowsk im  fa 

szyzmem zapisał się w  li teraturze  
radzieckiej wspaniałymi l i te rack im i  
dokumentami tej wa lk i.  Najwcze
śniej przetłumaczonymi i  na jbar
dziej znanymi czyte ln ikowi w ie j
skiemu są dwie pozycje: A. Beka 
„Szosa Wołokołamska“  i B. Pole
woja „Opowieść o prawdziwym  
człowieku“ . Czytelnika wiejskiego  
szczególnie porusza temat w a lk i  z 
h it le rowsk im  najeźdźcą, przypomi
na bowiem niesławną tragedię 
września 1939, przypomina o h it le
rowskich zbrodniach, k tórych do
świadczyło osobiście m il iony Pola
ków, przypomina wreszcie wspa
niałe zwycięstwo radzieckiego żoł
nierza, decydujące o powstawaniu  
nowej Polski. A le jakko lw iek  ska
la l i terackich dokumentów tej e- 
pok i jest n iezwykle szeroka, dwie 
sztandarowe pozycje skłania ją  
chłopów do Wypowiedzi. „Opo
wieść o prawdz iwym  człowieku"  
staL. się najbardziej poczytną 
książką na wsi dlatego, że: „N a j
bardziej prawdziw ie mów i o odwa
dze radzieckiego człowieka i  jest 
prawdziwą powieścią o prawdzi
wym. człowieku“  (z l istu E. Wiś
niewskiego, Sławianowo).

„Takiego człowieka ja k  Miere-  
sjew, prawdziwego człowieka ra
dzieckiego nie rozumie l i n igdy i  
nie chcą zrozumieć ci, co skłonni 
są zapominać lekcję historii ,  co 
dziś wyraźnie chcą pójść śladem 
Hitlera. Jego następcy zapominają, 
że potrafią osiągnąć nie więcej niż 
ich poprzednik, że złamią kark  ja k  
ich pachołek“  — z przekonaniem. 
stwierdza 21rletni Rogacki S tan i
sław (Gizałki, woj.  poznańslAe).

Bezpośredni odbiorca — czytel
n ik  w ie jsk i  — t rak tu je  powieść ra 
dziecką, ja k  rzeczywisty obraz ży
cia, dla niego jakby  nie istnieje  
jeszcze li teracka f ikc ja , jest to w y 
n ik iem  przede wszystkim sugesty
wne j p rawdy o życiu człowieka ra
dzieckiego. Dlatego też w  w ypo
wiedziach chłopskich dystans m ię
dzy l i te ra turą  a życiem, między 
czyteln ik iem a bohaterem powieści 
zatraca się — istnieje ta w ie lka  
bezpośredniość, która sprawia, że 
postacie li terackie ożywają a czy
te ln ik  głęboko przeżywa ich losy i  
z nich, ja k  z własnego doświad
czenia życiowego wyciąga wn iosk i  
ja k  to czyni Ulińska, W in iar czy 
Rogacki. Stąd właśnie funkc ja  l i 
te ra tu ry  radzieckiej jako skutecz
nego agitatora  i  organizatora jest

uwarunkowana wysokie j rang i  
prawdą o życiu i skutecznością je j  
podania — mistrzostwem cbrazu  
l iterackiego.

L i te ra tura  dysponująca środkami  
zdolnymi ukazać życie w  sposób 
niejako najbardziej bezpośredni 
staje się nieocenioną w  agitacji.  
Temu właśnie zawdzięczać należy 
przekonanie do jakiego doszedł po 
lekturze „Kaw a le ra  Z ło te j Gwiaz
dy “ S. Babajewskiego, 36-letni K la -  
w it te r  Andrze j ze Sławianowa  
(pow. Złotów, woj. poznańskie). ,,U- 
ważam, że rzeczywiście trudno, a 
nawet nie do pomyślenia jest za
stosowanie tak w ie lk ich  rzeczy, ja k  
wyhodowanie nowych odmian ro 
ślin, duże budowy, czy inne osią
gnięcia, które poznałem. w tej po
wieści przy naszych małych pól
kach indywidualnych...  nawet ru 
szyć się z tym  nie ma gdzie... 
Zrozumiałem więc konieczność 
przejścia od małych, w łasnych  
działek do dużych gospodarstw — 
spółdzielni produkcy jnych“ . Jak w i 
dać K la w it te r  skwapliw ie  podkre
śla jeszcze w słowach „własne  
dz ia łk i“  ową indyw idua lną w ła 
sność, ale widz i już konieczność 
„dużych gospodarstw do w ie lk ich  
rzeczy“ . Wyłom w  jego myślen iu  
uczyniła książka, zrozumienie w ła 
sności nowego rodzaju, socja l i
stycznej, spółdzielczej własności 
w inny  mu przynieść i  umocnić no
we pozyc j i  li terackie  — obraz ży
cia i  samo życie.

Korzystamy z doświadczeń ZSRR  
— przykład ZSRR to jedno ze 
źródeł naszych zwycięstw  — mówią  
hasła. Istotnie. Z  doświadczeń ra 
dzieckich korzystała zarówno U l iń 
ska, gdy postanowiła zerwać z 
„babską biernością“  kobiet w ie j 
skich; z radzieckich zmagań i  o- 
siągnięć wywodzi się przekonanie  
o zwycięstwie i wzór do w a lk i  i  
pracy Skoniecznego; W in iara za
k tyw izow a ł p rzyk ład Dzierżyńskie
go, k tóry  jako  „nieustający p ło 
mień Rewolucj i“  skupu w  sobie 
najlepsze cechy ludzkie; najgłębszą  
prawdę o człowieku, najpełnie jszą  
i lustrac ję powiedzenia Gorkiego  
„Cz łow iek —■ to brzmi dumnie“  
zaczerpnął z „Opowieści o prawdzi
w y m  człowieku“  Rogacki Stani
sław; od radzieckich powieści o 
kołchozach rozpoczyna się rozwój  
świadomości K law it tera .

Stanisław Kisiecki

Akcja i bohater
C zy ta łe m  p e w ie n  re p o rta ż  ro z w in ię ty  

w  o p o w ia d a n ie . R zeczyw is te  n azw iska  i 
fa k ty  a u te n tyczne , a rów nocześn ie  l i t e 
ra cka  opow ieść . Cóż s k ło n iło  a u to ra  do 
p o s ta w ie n ia  z n a k u  ró w n o śc i m ięd zy  re 
p o rta że m  a o po w iad a n ie m ?  A k c ja  i  bo 
h a te r.

D o lin a  N e ru , o kaza ło  się, o b f itu je  n ie  
ty lk o  w  żyzne łą k i.  „ A k c je “  i  „b o h a te 
ró w “  ró w n ie ż  ta m  m ożna ład o w ać  
w p ra w d z ie  n ie  na w ie lk ie  w ozy, a le  do 
w ie lk ic h  opo w iad a ń , żyw cem , na  su
ro w o . T a k  u c z y n ił ó w  a u to r. O to  we 
w s i G o s tk o w ie  w y b u d o w a n o  m ost, za
te m  poszła  m e lio ra c ja  i łą k i  p o p ły n ę ły  
m io d e m  i  m le k ie m . W W ólce  n ie  zap la 
n ow a n o  m ostu . N ie  zap lanow ano?  O t
w ie ra  się za tem  po le  d la  in ic ja t y w y  spo
łeczn e j, d la  w a lk i k la s o w e j, d la  boha
te ra . P isa rz  z ja w ia  się w  W ó lce  i  za
c ie ra  ręce. D ob rze  p rz e w id z ia ł. Już  się 
zaczęło. Z je c h a ł in ż y n ie r  F e lik s  P a to ra  
„ z n a k o m ity  znaw ca zagadn ień  N e iu “ . 
C h ło p i są za m e lio ra c ją . A  w a lk a  k la 
sowa? Jest, k u ła c y  się  d em a sku ją , bo 
b u d o w y  m ostu , zespo łow ego p a s tw i
ska i  n a p ra w y  d róg , tego ju ż  n ie  chcą. 
P isa rz  w id z i za tem  następne  e ta p y  
(w a r tk ie j) ,  a k c ji  i zw y c ię s tw e m  u w ie ń 
czone zakończen ie . A le ... gdz ie  boha 
te r?  Jakże  bez bohatera? J e jt !  Z y g m u n t 
T u rz y n , z e te m p o w ie c -b o h a te r, on chce 
m o s tu , m e lio ra c ji ,  n a p ra w y  d róg  i  
.w spólnego p as tw iska . Z  n im  i  p rzez  
n iego  a k c ja  p o to czy  się g w a łto w n ie  i  
d a lekos iężn ie , o b e jm ie  aż c z te ry  p u n k 
ty ,  a lbo  — p o w ie d z m y  — c z te ry  e ta p y . 
To  dużo, to  w span ia le . A le  k ie d y  bo
h a te r  je s t boha te rem ? k ie d y  on, ty lk o  
on, p rzez  n iego , w y ra ź n ie  ty lk o  przez 
n iego ... P e w n ie  d la te g o  „Z y g m u n t za
rz u c ił  m y ś l z a p ro p o no w a n ia  ca łe j g ro 
m adz ie  w s p ó ln y c h  p ra c  p rz y  m e lio ia -  
c i i “  D op ie ro , k ie d y  p rz y b y ł in ż y n ie r  
P a to ra , z n a k o m ity  znaw ca zagadn ień  
N e ru  i  g rom ada  na m e lio ra c ję  się zgo
dz iła , b o h a te r w y s tę p u je  z w n io s k ie m : 
w  ram ach  czyn u  L ip c o w e g o ! „B ogacze  
się s k rz y w il i ,  a le  n ie  .śm ie li p ro te s to 
w ać i p ro je k t  T u rz y n a  p rzeszed ł je d n o 
m y ś ln ie “ .

W y n ik i o k a z a ły  się ta k  w span ia łe , że 
z je c h a ł sam d y re k to r  d e p a rta m e n tu . B o 
h a te r  w ów czas w y s k o c z y ł ze sp raw ą 
p u n k tu  2. 3, 4 tzn . m os tu , n a p ra w y  d róg  
i  w spó lnego  pas tw iska . „ D y r e k to r  po 
m e d y to w a ł... i  w y ra z ił  zgodę. K u ła c y  
w y ra z il i  n ieszczere  za d o w o le n ie “ .

Jes ien ią  a u to r  m ia łb y  ju ż  go tow e  opo
w ia d a n ie  ze w s z y s tk im i cz te rem a e ta
p a m i a k c ji  (p o to k  n ie  a k c ja !) !  A le  cóż, 
Z y g m u n t T u rz y n  poszedł do w o jska , a 
W ó lka  żadnego z p u n k tó w  2, 3, 4 n ie  
w y k o n a ła . A u to r  je d n a k  o p o w ia d a n ie  
n ap isa ł, k ró tsze , ps iakość, „ b o  zgodne 
z ż y c ie m “ .

„G d y b y  Z y g m u n t b y ł o be cn y  p rz y  
a g ita c ji bogaczy p rz e c iw  w spó ln em u  pa
s tw is k u . z n a la z łb y  n apew no  ra d ę “ ..

A le  ja k  się ma b o h a te ra , n a w e t p rz y  
b ra k u  p u n k tu  2, 3, 4 opow ieść  zam knąć 
m oże a k o rd  p rzysz łego  zw yc ię s tw a .

„W ró c i z w o js k a  Z y g m u n t“ ... i. . .  po 
w s ta n ie  d i ig ie  o po w iad a n ie .

W o jc ie c h  Paw elec

S u P s i n a

£ a li się s ta ry  Jacek  K ro c z e k . P rz y 
je c h a ł z g m in y  B rz u c h o w ic e  do p o w ia 
tu  G łu pczyce  i  zam ieszka ł w  w iosce Su
cha P s ina . C z y li, że się n ie  poszczę
śc iło . N a p o czą tku  n a w e t n ie  zw azał, 
co ta m ... Sucha P sina  d la  każdego, k to  
zaczyna ł o sa d n ic tw o  bez k ro w y . G iu p - 
czyce? Skądże zn ow u . P rz y b y ł ko ń  i  
k ro w a  p o te m  d ru g i ko ń  i  d ru g a  k io -  
wa, b ys iu , p łu g i, b ro n y , m ły n e k . W zią ł 
5 ha a tu  w  a kc ie  ń a d a n ia  z p oczą t
k ie m  47 ro k u  z a o k rą g lil i  do 7-m m . Je 
s ien ią  zaś, k ie d y  b y ia  kom asac ja  jesz 
cze u o d a li w  górę  2 ha — rzeeby m oż
na ja k  na jle psze  B rz u c h o w ic e . A to l i  s ta 
r y  te ra z  d o p ie ro  odczu ł G łu pczyce  i  
d o jrz a ł w  p rzysz ło śc i Suchą Psinę. 
W szys tk ie m u  — ja k  p ow ia da  — w in n a  
ro d z in a . Z ięć , d w ie  c ó rk i i  żona, chcą, 
aby on  w szys tko  ro b ił .  G aze ty  do rę k i 
n ie  w ezm ą. G aze ty ! O ks iążkach , to  n ie  
m a n a w e t co m ó w ić . J a k  sobie  p o ra 
d z ić  z ta k ą  rodz iną?  B a ! Je ś li K ro c z e k  
n ie  m oże, to  k tó ż  z nas pom oże? 69 
la t  sobie l ic z y . P ó ł w ie k u  p rz e ż y ł z żo
ną, ć w ie rć  z c ó rk a m i. A no , w łaśn ie , 
ty le  czasu a c z ło w ie k  n ie  po ła p a ł się 
i  n ie  p o ra d z ił, choć i  w p rz ó d z i p o li ty c z 
ną m ia ł g łow ę . Od 20 b o w ie m  ro k u  k r o 
c z y ł K ro c z e k  w  szeregach ru c h u  lu d o 
w ego.

A w a n s e

P rzed  w o jn ą  b y li ,  on  p a ro b k ie m , ona 
służącą, a p ozn a li się az... na Ł o tw ie . 
T a m  ic h  zagna ł los n a jm itó w . K ie d y  
s*ę o św ia d cza ł, 12 ju ż  la t  m ia ia  za sooą 
s iużb y  u ło te w s k ic h  k u ła k ó w . Po w y 
z w o le n iu  w ró c i l i  do O jczyzny. O s ie d li li  
się w e w s i P ilic e  (pow . Z ą b ko w ice ), do 
ro tfu  1950 d o ro b ili  się 3 k łó w , ko n ia , 
d ro b iu , ś w iń  s p rze d a w a li ro czn ie  b—7 
s z tu k . On b y ł ju ż  w ów czas dz ia łaczem , 
za b ie g an ym  w  p ieszych  i  ro w e ro w y c h  
w ę d ró w k a c h . Ona gospodyn ią , trz y m a 
ją cą  w szys tk ie  cz te ry  w ę g ły . W 50 ro 
k u  p ow sta ła  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  — 
on  p rze w o d n iczą cy . W 51 ro k u  p o w o ła 
no  go na p rzew odn iczącego  R ady G m in 
n e j. G m ina  m a 3 g rom ad , dz iś  w szys t
k ie  ju ż  uspó łdz ie lczone . Zadan ia  G R N -u  
ro s ły , obecn ie  są o lb rz y m ie . A n d rz e j 
Szabat z ja w ia  się w  dom u  raz, dw a  
ra zy  w  ty g o d n iu . We w to re k  p ro w a d z i 
szko len ie  I-g o  s topn ia  (on, k ie d y ś  po 
3-ch o dd z ia ła ch ). W e środę  e gze ku tyw a  
— 10 god z in  posiedzen ia, we c z w a rte k  
posiedzen ie  GRN, a te re n  w zyw a , to  
ju ż  n ie  g rom a d y , to  w s ie  spółdz ie lcze , 
now a, n ie  p ra k ty k o w a n a  jeszcze p raca  
w ła d z y  lu d o w e j.

Sposób to  n a w e t s ta ry  m a. B abę  ro z 
ruszać w  K o le  G ospodyń, a c ó rk o m  i  
z ię c io w i (tez  m łokos) dać szko łę  w  Z M P  
ale... masz Suchą Psinę , na pap ie rze  
k o ło  gospodyń, na pap ie rze  Z M P , na 
pap ie rze  k o m ite t  ro d z ic ie ls k i, bo Sucha 
P sina  s to i na o s ta tn im  m ie js c u  w  po
w ie c ie .

B ie d n y  s ta ry  K ro cze k . 9 ha — ła d n y  
szm at z ie m i. I le  on m oże dać, w y ra -  
c h o w u je  sobie  te raz  s ta ry  p rz y  pom o 
cy  zobow iązań . S p rzeda ł trz y  ś w in ie  i  
t r z y  c ie lę ta  na p ożyczkę  i  p oda tek , za
w ió z ł 28 m e tió w  zboża na sku p  jeszcze 
b y ło  m a ło , a tu  a seku ra c ja , n aw ozy . 
O ś ro d k o w i m aszynow em u — też się na 
leży . C h o d z ił K ro c z e k  k o ło  z iem i, g ia -  
n u lo w a ł, a le  ju ż  s ił n ie  m a c iągnąć da
le j Sam. Co z ro b ić  z ta k ą  rodz iną?  W y
m y ś lił .  Z a p isa ł się do s p ó łd z ie ln i p ro 
d u k c y jn e j,  a le  za po m n ia ł, że to  Sucha 
P sina  a p o w ia t G łupczyce . Z a li się 
w ięc , że k o m ite t  za ło ż y c ie ls k i je s t w y 
b ra n y , a le  „ w  p o w ie c ie  coś im  ta m  
się n ie  sp ieszy, aby nam  p rz y jś ć  z po 
m ocą i  z ro b ić  p o m ia r g ru n tu , ty lk o  
d a le j każą siać in d y w id u a ln ie “ .

M oże b y  ta k  w  p o w ie c ie  G łu pczyce  
w z ię to  pod  uw agę  ża le  S uche j P s iny ...

m ę z

P io t r  K u rz o łę k a

w
,,To te ż  obecn ie  m o je  z żoną p ożyc ie  

je s t n ie  g ła d k ie “ .

A n n a  R ał u ro d z iła  się w  ś re d n io ro ln e j 
ro d z in ie  (6 ha) a le p rz y  7-gu rodzeń 
s tw a  m u s ia ła  pó jść  na służbę, w ysz ła  
za m ąz za ta k ie g o , k tó r y  w y s ia w ia ł się 
na  r y n k u  w K ra k o w ie  na sprzedaż e ko 
nom o m  z fo lw a rk ó w  lu b  ch ło p o m  z * w a - 
szecia. N ie  m ia ł szczęścia. B y ł m a ły  
i  c h e r la w y .

Po w o jn ie  w  O p o c zyń sk im  zaczęli g o 
spod a rzyć  na 5 -c iu  ha z re fo rm y  ro l
n e j. Od ro k u  m ąż A n n y  zosta ł le ś n i
czym  z aw ansu. H e k ta r  odda ł na d z ia ł
kę  ro b o tn ic z ą  p ra c o w n ik o w i leśnem u. 
C ó rka  n a u c zyc ie lką , syn  n a u czyc ie le m  
w  Ł o d z i. N a jm ło d szy  m a rzy  o szkole 
ka d e tó w . A n n a  R ał u p ra w ia  4 ha. Tam , 
gdzie  s iano ży to , ona pszen icy os iąg 
nę ła  18 q  z ha. P ra c u je  w  k o m ite c ie  
ro d z ic ie ls k im , w  k o m is j i  re w iz y jn e j 
G S -u  i  ko le  gospodyń.

„ P rz y  d o b ry c h  chęciach , w ca le  to  w  
gosp o d ars tw ie  n ie  p rzeszkadza. B a rd z ie j 
ro z u m ie m  męża i  d z ie c i“ ...

O to d la  p isa rzy  te m a t: awanse m ę
żów ... n o w y , w ażny, p iln y !

Z y g m u n t K o s ic k i

U w aga — ku lak  w  W ilko w icku

R e d a k to r nacze lny  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
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P ra w d ę  m ó w ią c  n ie  p rzypu szcza liśm y , 
że ty le  będzie k ło p o tu  z B ekusem  M ie 
czys ław em . k u ła k ie m  z naszej g ro m a d y  
W ilk o w jc k o , gm . W a lenczów , pow . K ło 
b uck.

A n o  w ep ch a ł się Jakoś do GS u w  ze
sz ły m  r^ k u  i  od razu s k u rc z y ły  się 
w s z y s tk ie  to w a ry  w m agazyn .e  J a k  n i 
g d y  z a b ra k ło  papy, ce m en tu , żelaza 
u ż y tk o w e g o , p rzes ta ło  n a w e t s ta rczać 
z ia rn a  siew nego  — rzecz n ig d y  w na
szych s tro n a ch  n ie s p o ty k a n a ! W y ia ć  ło 
buza — p o m y ś le liś m y  — i ty le , zaraz 
się  w  m aga zyn ie  p o p ra w i i  będzie  spo
k ó j w  g rom a d z ie

A le  to  się ty lk o  w  części s p ra w d z iło . 
B o  choc iaż  w  GS-sie  p a n u je  ju ż  p o rzą 
dek, to  s p o k o ju  w  g rom a d z ie  do te j 
p o ry  n ie  m a. — N ie  chceta  m n ie  na 
u rzędz ie , będz ie ta  jeszcze p ła ka ć  za to , 
żeście m n ie  do p od z ie m ia  ze pch n ę li — 
o ś w ia d czy ł B ekus .

W to  B e ku sow e  p o d z ie m ie  n ik t  n ie  
c h c ia ł w ie rz y ć , a tym czasem ?

P o d ję liś m y  zobow iązan ie , że za p ła c im y  
p o d a te k  p rzed  te rm in e m . C h ło p i z a p ła c i

l i  na w yzna czo n y  czas, a le  B ekus n ie . 
Ś w in ie  posp rzedaw a ł, k ro w y  p o u k ry w a ł 
gdzieś w  ty m  p o d z ie m iu  i śm ie je  się 
z nas. U da io  się co p raw d a  so łty s o w i 
za jąc  m u barana, a s e k re ta rz o w i G RN 
owcę i ro w e r, a le p o d a tk u  n ie  z a p ła c ił 
i g rom ada  w ysz ła  bez hon o ru .

P a l go lic h o , m y ś lim y , ze zbożem  bę
dzie  le p ie j. N ie  p om o g li so łtys  an i p rze 
w od n iczący  G R N  P ow iada, że n ie  ma 
zboża O dda ł co n ieco, lecz m u  do n o r 
m y  jeszcze dziś d a le ko  A  p rz o d o w n i
c tw a  w  g m in ie  n ie  zd o b y liś m y .

To  samo z m le k ie m  i dostaw ą żyw ca.
S p raw ę  dop o m ó g ł w y ja ś n ić  z w y k ły  

zb ieg  o k o lic z n o ś c i K ie d y  do opo rnego  
k u ła k a  zaszła t r ó jk a  a g ita to ró w , d rogą  
p rz e c h o d z ili w ła śn ie  m il ic ja n t  z O R M O - 
w cem . B e ku s  o tw a r ł g w a łto w n ie  d rz w i 
i  w  po le !

M ia ł k u ła k  ra c ję  — w  p o d z ie m iu  zna
le ź liś m y  d w ie  za b ite  ś w in ie , ca łe  p ła ty  
s ło n in y , c ie lę c in y  coś z pó ł m e tra , bań 
k i  w y p e łn io n e  m le k ie m .

A le  i  m y  m ie liś m y  ra c ję  o d d a ją c  je 
go sp raw ę  w  ręce p ro k u ra to ra .

Jan  Podsędek

Czy Chwałek wyzdrowie je?
S traszna rzecz sta ła  się w  naszej g ro 

m a dz ie  P o d s ie d lisko  K u ła k  C h w a łe k  
za ch o ro w a ł w  sposób ja k ie g o  n ie  p a m ię 
ta ją  n a js ta rs i n a w e t ch ło p i.

P rzysz ła  n ie d a w n o  do n iego  k o m is ja  
z iem n iaczana  z so łtysem  na czele za
p y ta ć , k ie d y  w reszc ie  o d s ta w i zboże i  
z ie m n ia k i.

— Zboże? Z ie m n ia k i?  J a k ie  zn ów  
z ie m n ia k i?  — z d z iw ił się d ob ro d uszn ie  
bogacz.

—- No te, co wam  z dekre tu  w ypada
ją-

A le  C h w a łe k  n ie  m ó g ł sob ie  p rz y 
p o m n ie ć  d e k re tu . S o łtysa  p o d rz u c iło

— A  tego n ie  p am ię ta c ie , żeście w czo 
r a j  z p a ro b k ie m  przez ca ły  dz ień  k a r 
to fe l do L od z i w y w o z ili?

C hw a łe k  i  tego n ie  p a m ię ta ł. N ie b o 
ra k  n ie  w ie d z ia ł n a w e t i le  z ie m i o b s ia ł 
ży te m , i le  obsadz ił z ie m n ia k a m i. Za 
p o m n ia ł na śm ie rć , że od ro k u  n ie  p ła 
c i ł  p o d a tkó w  A  co c iekaw sze , u lo tn i ła  
m u  się gdzieś pam ięć  o ty m , że n a b y ł 
w  G S -ie  naw ozy , d w u s k ib o w ie c , 5 w ia 
d e r i  9 m isek.

— N o a i le  ś w in e k  i  w a rc h la k ó w  m a 
c ie  w  c h le w n ik u  — jeszcze raz  za ryzy«  
k o w a l so łtys . /

— A  będzie  ze c z te ry ...

— N ie  czternaście?

P e w n ie  b y  C h w a łe k  do re s z ty  z d z i-  
czą ł od te j c h o ro b y , g d y b y  n ie  nasz 
so łty s  Ten  w y le c z y ł k u ła k a  bardzo  szyb - 
go s tosu jąc  m etodę  — „ k l in  k l in e m “ .

C hw a łe k  p rzyszed ł do n iego  p rzed  k i l 
k u  d n ia m i za py ta ć  ja k  tam  je g o  sp ra 
w y .

Wasze sp raw y?  J a k ie  sp raw y?  A  ja k  
w y  się nazyw acie?  — p y ta ! 
b y  się d o p ie ro  n a ro d z ił.

— N ie  w ie c ie , p rzec ie  są s ia d u je m y  o 
m iedzę  ze cz te rd z ie śc i la t.

— A aa — p rz y p o m n ia ł sobie coś so ł
ty s . To pocoście do m n ie  p rzysz li?

K u ła k  b y ł w y ra ź n ie  zm ieszany — J a k  
to  po co? M ostek m ie liś c ie  z d ro g i do 
m o je j c h a łu p y  n a p ra w ić . Z a p o m n ie li
ście, czy jak?

— Może i  za po m n ia łe m , w ie c ie , m n ie  
ja k  i w am , coś się w  g ło w ie  p o m ie 
szało.

G ru c h n ę li c h ło p i śm iechem . C h w a łe k  
u c ie k ł,  ale na odchodnem  z a p y ta ł: — T o  
ja k ,  w y re p e ru je c ie ?

— A n o  może. ja k  w y  w y z d ro w ie je c ie  
i  p rz y p o m n ic ie  se o obo w iązka ch  to  i ja  
za w am i.

W yo b raźc ie  sobie, że C h w a łe k  p o w o li 
w raca  do z d ro w ia  P rz y p o m n ia ł sobie 
ju ż  o p oda tkach , d o lic z y ł się in w e n ta 
rza. A le  n ie  pam ię ta  jeszcze o ty m , że 
sa dz ił z ie m n ia k i.

T rzeba  go będzie  znow u  tro ch ę  p o d - 
k u ro w a ć .

Tadeusz S łu p e c k i

so łtys  ja k -

Z a w iu d am tam y w szystk ich  
pren u m era to ró w  naszego pis
m a, że począwszy od m -ca  
stycznia hr urzędy pocztowe  
o ra / listonosze w ie jscy I m ie j
scy p rz y jm u ją  w p ła ty  na pre
nu m era tę  w  te rm in ie  do dnia  
15-go każdego m iesiąca na 
m iesiąc następny i okresy


